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Jurij Andropow musiał wiedzieć o panowaniu mafii 
w Uzbekistanie, ale ... bał się o tym mówić. 

Zwierzenia byłego 
przewodnieząeego. lGB 

Rozmowa z WŁADIMIREM SIEMICZASTNYM­
szefem KGB w latach 1961-1967. 

Z wystąpienia Władimira Siemiczastnego na Plenum 
KC WLKZM 29.10.1958 r.: 

„.„I w porządnym stadzie znajdzie się parszywa owca. . Taką 
parszywą owcę marny w naszym so.cjalistyczn~m. społeczenstwi~ 
w osobie Pasternaka, który wystąpił ze swoimi oszczerczymi 
tzw. „utworami". Ucieszył naszych wrogów do tego stopnia, .ż~ 
ofiarowali mu nie biorąc pod uwagę artystycznych wartosci 
jego książczyny Nagrodę Nobla. Nasi mistrzowie pióra mogą się 
poszczycić dziełami, których wartości artystyczne są bezsporne, 
ale ich autorzy nie zostali uhonorowani nagrodą, a _za. oszczer­
stwa, ia paisikwil na us~rój socjalistyczny, na sociallzm, na 
marksizm Pasternak otrzyma\ Nagrodę Nobla ( ... ). 

Człowiek ten żył w naszym środowisku i otn:ymywał więcei 
niż przeciętn~ człowiek prac),' który pracował, trudził się i wal­
czył. A teraz człowiek ten 1,· ziął i plunął w twarz narodu. Jak 
można t'J r.az:.vać. ( ... ) 

Jeśli porównać Pa.:;ternaka do świni, to świnia nie zrobi tego, 
co on zrobi/. (O!da:=;ki). A Pasternak - ten człowiek zalicza 
siebie do nujJcpsz·Jch nrtcd„t1~ ic; eli sDnleczeństwa - on to zro­
b"ł A I ze c!I. udzlł t m ;;: tó-y.ch 
p:aey 7.y_ie i od'.l,11ch (O<'ns':•) ... · 

- Ja I teraz. uważam. że puwie~c Borysa Pasternaka „Doktor 
Żywago" me jest utworem najwyższego gatunku - powiedział 
Siemiczastnyj. - Pamiętam. zaproszono nas do Nikity Cbrusz­
czowa na Kreml w prteddzicń Plenum. Mnie i Adżubeja Był tam 
też Michaił Susłow. Chruszczow mówl: - Ty jutro występujesz 
z referatem? - Tak - odpowiadam. - "Nie masz nic prze­
ciwko temu, w referacie tr1eba przejechać się po Pasternaku. 
Powiemy teraz o co chodzi, a wy. potem uedagujecie to, Su­
słow popair'z:y i - ~utro .. P{)dyktował dwie stronice Oczywiście 

·z jego stwierdzeniem. że ,,nawet świuia nie napaskudzi". Było 
tam .ieszcze takie zdanie: „Myśfę, że rząd radziecki nie będzie 
miel nic przeciwko tei.nu, ab.v Pasternak, jeśli tak bardzo chce 
oddychać wolnym powietrzem, opuścił naszą ojczyznę". Kiedy 
dyktował to, mówię mu: - Nikito Siergiejewiczu, nie mogę 
mówić w imieniu rządu A on: - Ty powiesz, a 'my poprzemy 
cię oklaskami. Wszyscy zrozumieją. ·- T·ak właśnie było. 

Na drug!. ddeń po plenum w gazetach pojawił się list Bory­
sa Pasternaka: „Do redakcji PRAWDY". w którym zrzeka się 
Nagrody Nobla. 

- A do komitetu Nagrody Nobla wysłał telegram: „W związ­
ku z tym, że w moim kraju przywiązuje się tak duże znaczenie 
do tej nagrody ... ". 

- Ale powieść nie zasługuje na to, rozumiecie„. My sami tej 
powieści zrobiliśmy reklamę takimi akcjami. Zebrało się plenum 
Związku Pisarzy - pięćset osób. Wystąpiło czternastu. I żaden 
nie bronił ... 

Niedawno na spotkaniu ze studentami zadano mi pytanie: a 
dlaczego pan nie odmówił odczytania tego tekstu? Odpowiedzia­
łem: - Chciałbym widzieć obecnego pierwszego sekretarza KC 
WLKZM, kiedy generalny mu coś zleca (właśnie teraz, w naszej 
sytuacji), a on odmawia. 

- Dlaczego skonfiskowano powieść Wasilija Grossmana. „Zy­
cie i los"? 

- Nie Jest prawdą jakoby KGB skonfiskował utwór. Zakaz 
wydał Michaił Susłow, a KGB nie miał z tym nic wspólnego. 
W czasie kiedy pracowałem w KGB nie zajmowaliśmy się Wa­
silijem· Grossmanem w żadnej spraw\e. Sprawami literatury jako 
takiej KGB oczywiście się nie zajmował. Tylko tym, co trafiało, 
jak się mówiło, do gatunku utworów antyradzieckich. 

Przykładowo, u Aleksandra Sołżenicyna był taki utwór jak 
„Uczta zwycięzców", pisany wierszem. Kopie trafiły w nasze 
ręce, kiedy nasi pracownicy dokonywali rewizji w innej spra­
wie - związanej z walutą. Tam Aleksander Sołżenicyn pisze: 
wymyśhli sobie Matrosowych , Kosmodemiańskich, Koszewych i 
wypisawszy ich imiona na sztandarach wiedli młodzież na jat­
kę w wojnie. W ten sposób opisywano nasze sprawy związane z 
wojną. nie mówiąc już o tym , że spostponowano tam całe do­
wództwo armii. Proponowałem wówczas, aby 'Zebrać \Vszystkich 
pisarzy Moskwy i, bez komentarza, przeczytać im to Pisarze są 
na tyle dojrzali i mądrzy, że zrozumieją, iż bardziej an~yra­
dziecldej. bardziej szkodliwej i wrogiej rzeszy nie ma. Sołżeni­
cyn przecież o(łsicdział swoje ... r oczywiście, był bardzo obrażo­
ny. 

- A eo sie stało z pisarzami Siniawskim i Danielem? 
- Otrzymali 5 i 7 lat 0dsiedziell. Potem Siniawski, mówią, 

wyjec-hal. oHec-nie wykłada na Sorbonie literaturę rosyjską. 
- Osą-'zono pisarzy wedłu11: znanego juz schematu: książek 

nikt nie czytał, ale pisarzy skazano. Czyżby ich książki 
były ta.li niebezpieczne? 4 

- Nic strasznego w nich nie było. No, w alegorycz-
nej formie ... Był sąc1 i pisarze znowu wystawili oskar-
iycieli społecznych. Także obecnie, wydaje mi się, w1-
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Nikt nie miał czasu, aby wysłucha~ historii jego 
małżeństwa od początku do końca. (2) 

JÓZEF RETMAN 

Jan W. mówi szybko, bardzo 
szybk-0, jakby obawiał się, te 
w każdej chwili ktoś może mu 
przerw~ i nie zdąży opowie­
dzieć w~ystkiego. Mijaj.ą jed­
nak dłu~ie godziny - on mó­
wi, ja słucham - I nikt nie 
przerywa. Potem przyznaje, te 
zdarza mu się to pierwszy raz, 
nikt bowiem dotychczas nie 
miał ani dość czasu. ani ocho­
ty, by wysłuchać historii jego 
małżeństwa w całości, od po­
czątku do końca. Dlatego nikt 
nie wie. jak było naprawdę. 
Notu~ - jak on ją zapamię­

tał. 

1. 
W maju osiemdzlesiqteio 

czwartego Jan w: zwolnił się z 
PKP. Zarobki były relatywnie 
coraz niższe, ceny rosły„. Po­
myślał, że pójdzie robić prywa­
tnie, bo Innego wyjścia nie ma 
I poszedł - do piekarni. Ro­
bot.a ciężka - to fa!kt - ale 
pieniędzy dwa razy W·ięcej. To 
mu odpowiadało, zwłaszcza że 
żona od dawna prawie nic nie 
wnosiła . Przez siedem lat sie­
działa na urlopach wychowaw­
czych l ani z tego pieniędzy, ani 
wygody, ani większego pożyt. ' 
ku. Dwa razy brała chałupni­
ctwo: dopóki pomagał, jakoś 
szło, potem rezygnowali z niej, 
bo nie dawała rady. W domu 
też jak coś zrobiła, to od nie­
chcenia.. Dzieci chodziły zanie­
dbane.„ 

Jan W. nie mógł na t<l' spo­
kojnie patrzeć Zwracał żonie 
uwagę prosił, tłumaczył... I 
.nie chodziło mu już tyle o sie- . 
ble, bo pogodził się z myślą, że 
szczęśliwy nigdy z nią nie bę­
dzie, ale głównie - o córki. 
Myślał: niech przynajmniej one 
mają coś z życia Dyskusje nie 
dawały jednak żadnego wl­
docznego rezultatu, za to co­
raz częściej zamieniały się w 
małżeńskie kłótnie, a to pogłę­
biało jeszcze konflikt. 

Z czasem każde z nich za­
częło żyć na swój własny ra­
chunek. Dosłownie. Z tą jed­
nak róż.nicą, że Maria W. brała 
z pieniędzy męża, on zaś z jej 
- gdy wróciła do pracy w 

· biurze - nie. Nie pozwalała 
mu na to jego męska ambicja 
Jeżeli chodzi o dzieci, to nigdy 
im nie żałował. Miał, mimo 
wszystko, poczucie obowiązku l 
dlatego bez słowa przyjął na 
siebie prawie cały ciężar za­
opatrzenia domu w zywność. 
Biegał po sklepach, wystawał 
w kolejkach. załatwiał prywat­
ną kiełbasę.„ Nieraz zabierał 
też córki do poqliskiego baru 
wiedząc ii w szkole i przed­
szkolu nie lawsze najada ją się 
do syta. Sam również musiał 
ijeść Jakiś obiad. A w domu, 
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niestety, coraz rzadziej m61ł 
na to liczyć. 

I tak w nowym mieszkaniu 
- nareszcie z wygodami, dwu­
pokojowym. choć ciągle. zastęp­
czym - zamiast być ~epiej, 
było gorzej Ale najgorsze za­
częło się dopiero wiosną o-
siemdLiesiątego szóstego, do-
kładnie w święta Wiellrie jn'ocy. 

Jan W. spędził je zupełnie 
sam, gdyż żona bez uprzedze­
nia zabrała córki i wyjechała z 
nimi na wieś do swoich rodzi­
ców Wróciły w dwa dnl po, 
nie same fednak , lecz w towa­
rzystwie teściowej , która ·do 

·Łodzi przyjeż<iżala raczej rzad­
ko. I dlatego ten wspólny 
przyjazd wydał się Janowi W. 
podejrzany Był akurat w do­
mu, bo pracował na noc, przy 
chlebie W pewnej chwili usły­
szał z, korytarza głosy żony, 
dzieci 1 właśnie teściowej. Ona 
tutaj? - zaniepokoił się . - Po 
co? Nigdy ich nie odwoziła .•• 

W tym momencie przyszedł 
mu dziwny pomysł do głowy: 
schowa się szybko w 
szafie I posłucha, 0 7 
czym mówią: Może 
dowie się ciegoś o 
sobie? Tak też zro-

' ' 
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instytucji I zakładów pracy -
zlokalizowane w miastal'h woje­
wódzkich I pozostałych miastach 
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Oddziałów RSW ,Prasa-Kslątka· 
-Ruc11•• zamawiają prenumeratę 
w tych oddtlałach . - In· 
stytucje I zakłady pracy zlo· 
kallzowane w miejscowościach 
gdzie nie ma oddziałów RS~ 
Prasa Książka-Ruch" opłacaJą 
prenumeratę w urzędach· pocz­
towych I u doręczycieli. 2. Dla 
indywidualnych prenu:nerato­
rów - osoby fizyczne umiesz· 
kale na wsi I w miejscowościach . 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
Prasa-Książka-Ruch" flpłacają 
prenumeratę w urzędach pOt'Z· 
towych ł · u doręczycieli osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach 
- sled1!bach Oddziałów RSW 
„Prasa Ksiażka Ruch" oplacajo 
prt>n•1rneratę wyłącznie w urzę· 
darh oocztowych nadawczo-od · 
dawrzych właściwych dla miejs­
ca zamie~zkania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu „wpłaty" na rachu„ek 
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RSW ·Prasa Książka-Ruch" :l 
Prenumeratę ze zleceniem w~-
włki za granicę przyjmuie 
Rc:;.W „Prasa Kslaż'<a Ruch" 
Ct>ntrala Kolportażu Ptasy i 
Wvdawnirtw ul Towarowa 23 
OO !l'iR Warszawa konto PKO BP 
XV Oddział w Wars1awie· nr 
t fl'IR 201045 119 11 Prenumer~ta 
ze tlerenlem wysyłki za si;ramcę 
oorzta zwykła jest droż;za :id 
nrenumeraty krajowej o !\O pror 
dla ,\ecenindawr6w indywidu'i!l 
nych I o 100 proc dla zlecają· 
cych ln~tvtucjf I zaklad~w pra­
cy Termin orzyjmowama ore­
numeraty na kraj I za granicę 
- do dnia 10 listopada na l 
kwartał I półrocze roku następ­
neii;o oraz cały rok nast~pny -
do dnia 1 każdego mie~ląca -
poprzedzającego nkres prenume­
raty roku bieżącego. 
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' Po upadku Powstania War-
azawskiego Halina Smmer 1 
domu Donimirska znalazła 
si41 w Lublinie. W marcu 1945 
r. wraz 1 bratem Olgierdem· 
zgłosiła się do Ministerstwa 
Administracji Publicznej 1 
prośbą o skierowarue do pra­
cy w byłych Prusach Wschod­
nich. Z tamtych stron wywodzi 
się ziemiańska rodzina Doni­
mirskich. 

W końcu marca 1945 roku 
przybyli do Olsztyna. Na 
miejscu zastali już ltilkuset­
osobową grup' kolejarzy oraz 
pracowników Wojewódzkiego 
Urzędu Ziemskiego. Pełnomoc­
nikiem rządu na Okręg Ma­
zurski był pułkownik Jakub 
Prawin, a wicewojewodą zna­
ny działacz mazurski Jerzy 
Burski. Sekretarką obu panów 
została Halina Szyrmer. Na­
tomiast jej brata mianowano 
starostą olsztyńskim. 

W 1945 roku Halina Szyr­
mer-Donimirska miała 27 lat. 
Przed wojną zaliczyła dwa la­
ta studiów w Głównej Szkole 
Handlowej w Warszawie (obec­
nie SGPiS). W czasie okupacji 
ukończyła kursy wojskowe i sa­
nitarne oraz specjalny kurs 
Armii Krajowej przygotowują­
cy do ·pracy na obstarze by­
łych Prus Wschodnich. Co za­
pamiętała z pierwszych dni po­
bytu .w Olsztynie? Jak ocenia 
działalność pełnomocnika rządu 
polskiego? Na te pytania od­
powiada w dwutygodniku 
„WARMIA i MAZURY" (nr 13). 
R_ozmowę przeprowadziła Gra­
żyna Sokołowska. 

. „M~asto wydawalo się bez-
ludne, ale zaraz w pierwszym 
dniu pracy zaćzęly naplywać, 
nie wiadomo skąd, tlumy ludzi. 
Domagali się zaświadczeń, 
stwierdzając11ch ich polskie 
pochodzenie. Na dowód tego 
przynosili ze sobą różnego 
rodzaju dokument11, często 
mówiące o tym, że ich wlaści­
ciele dzialali to polskich orga­
nizacjach. Pisalitmy też za­
świadczenia w jęz11kach pol­
skim i ros11jskim, ręcznie, bo 
masz11ny do pisania wczefoiej 
porozbijali żołnierze radziecc11, 
traktując je jako mienie po­
niemieckie. 
Właściwie miałam dwóch 

szefów: Jaku.bet Prawina. i Je­
rzego Burskiego. Sekretariat, 
któr11 prowadzilam, znajdował 
się na. pierwszym piętrze ratu­
sza, pomiędzy gabinetami peł­
nomocnika i wi~ewojewody. („_) 
Zazwyczaj z Jakubem Prawi­
nem uzgadnialam kogo on 
prz11jmie, a kogo skierować do 
Jerzego Burskiego, lub do na­
czelników w11dzial6w. Ustala 
lam kolejność i terminy prz11-
jęć. 

Z całym przekonaniem mogę 
powiedzieć, że Prawin byl 
bardzo ż11czliw11 ludziom, 
dobrze 1ię odnosił do 
ludnolci miejscowe; i bo­
lał nad kr%1fwdamł, jakie jq 
wówczas apotykcd11. W zasa­
dzie sprawy dotyczące tej lud­
ności b11ł11 w gestii wicewoje­
wod11 Burskiego, niemniej Pra­
win bardzo się nimi intereso­
wał. Uważnie wysłuchiwał in­
teresantów, doskonale zapamię­
t11wal każdego rozmówcę i szyb­
ko podejmował dec11zję. Zawsze 
był uprzejmy i pogodny. Wspól­
nie pracowaliśmy od wczesnych 
godzin do późnego wieczora i 
nigdy nie widzialam go zmę­
czonego. If'ytowatł oo Mtomiaat, 
wpro1t niesamowicie, szabrow­
nicy, zarówno d z Polski cen­
tralnej jak i Rosjanie. Zaciekle 
walcz11l o każdy sprzęt wywo­
żony z tych terenów, a 'trzeba 
pamiętać, że byly to czasy, gdy 
rozszabrowywano fabryki, różne 
zaklacf.y i mieszkania. Potrafił 
w takich przypadkach interwe­
niować u stacjonujących w Ol­
sztynie wladz Armii Czerwonej, 
a nierzadko dzwonil w tych 
sprawach do Moskwy, korzy­
stając ze specjalnej linii woj­
skowej W Cz (wysokie; często­
tliwqśct)". 

Jakub Prawin darzył Halinę 
Szyrmer całkowitym zaufaniem. 
Dysponowała jego pieczęcią, 
idórą zawsze trzymała w fartu­
chu. Niektórzy usiłowali okręż­
ną drogą zdobyć odpowiednie 
zaświadczenie podstemplowane 
przez pełnomocnika rządu. Rea­
gowała na to z oburzeniem. 
„Przeżywaliśmy dramat11czne 

dni, gdy okazywalo się, że ca­
le wsie warmińskie w11siedla­
no za Odrę; a ~ransport11 tej 
ludności po wcześniejsz11m ogra­
bieniu ze wszystktego, co posia­
da.la. docieraly do Olsztyna. 
Jeżeli Burskiemu t Prawinowi 
udało się taki transport cofnąć, 
to htdzie ci wracali do pustych 
ścian. Była to prawdziwa tra­
gedia. dla obu stron. (. •. ) 

Wcmntcev • Jla.ttmlf n 
toichodnich powict610, lct67'11ch 
1.011.u>oltnł• za1talo akurai to 
Ol1.ttyni• lub to okOUCJI, JW%11-
chodziH do mnłe często to spra­
wach bytowych, gdyż nie-mie­
li odzie młeukać, cierpieli głód, 
nękał11 kh chorob11. To były 
trudne sprawy, ale pomagalam 
im w miarę możliwości. Nie z 
każdą tego t11pu .iprawą cho­
dzilam do Burikiego lub Pra­
winti, lecz kierowalam intere-
1ant6w do poszczea6ln11ch na­
czelników, którzy mogli im 
przyjść z pomocą. Osobiście za 
każdego z osobna ręczyłam". 

Halina Szyrmer ma dziś 71 
lat. W maju br. na olsztyńskim 
zamku została odznaczona Me­
dalem Rodła. 

NOTATKI LWOWSKIE 
1946 

Zmiany granic państwowych 
w powojennej Europie impliko­
wały konieczność przesiedlenia 
milionów ludzi. Musieli opuścić 
swoje ojczyzny, pozostawić gro­
by najbliższych i często dorobek 
całego życia. Większość nie 
chciała nigdzie wyjeżdżać. Bru­
talnie wyganiano m.in. polskich 
mieszkańcqw Lwowa. Można o 
tym przeczytać w natatkach 
prof. Ryszarda Ganszyńca opu­

' blikowanych w miesięczniku 
„ODRA" '(nr 6). W okresie od 
4 maja do 6 czerwca 1946 roku 
pisał w formie listów do żony: 

„Wszystkie instytuty i przed­
siębiorstwa mają zwolnić Po­
laków do końca maja - taki 
nakaz dostaly z Kijowa: ale nie 
wszędzie mogą ich zastąpić, 
zwlaszcza gdy chodzi o siiy 
kwalifikowane. Otwarcie już 
grożą, że kto nie jed:aie na za­
chód, pojedzie na wschód, a!e 
i ta groźba niewiele. już robi 
wrażenia, bo już prawie każd11 
lwowianin albo sam byl na 
wschodzie, albo ma kogoś z 
krewnych tam, więc zżył się 
już z obrazem tych okropności 
i z myślą tej ewentualności. 
Żyję z tymi ludźmi wierzący 
mi w jakiś cud ł wyczekują­
cymi zbawienia z piekła udrę­
ki, bezprawia, nędzy, czepiają­
cymi się kurczowo tej ziemi, 
tych grobów, tej grudy, i pe~ 
len jestem podziwu dla tego -ci­
chego bohaterstwa, które itera 
nerwy i miele energtę. ( ... ) 
Dziś pa.kowalem swoje książ­

ki, które niby 10 V mają pójść 
do Krakowa. Wiesz, że to bar­
dz męczące i poza t11m bardzo 
smutne zajęcie - prawie tak, 
jak gdyby zmarłego wlożyło się 
do trumny, a gd-,; stolar~ wieko 
dobija · to brzmi to w mrocz­
nej tek wozowni dominikctńsktej 
zupełnie tak, jak dobicie wie­
ka do trumny. Więc amutno mi 
i bardzo smutno. Czuję, że 
mam żegnać się z czymś bar: 
dzo mi bliskim i bardzo mi 
drogim". 

Pozamykano kościoły i klasz­
tory. Zmuszano do wyjazdu 
polskich księży ~ zak!'nników. 
Na ulicach modllły się tłumy_ 
wiernych. W atmosferze psy­
chozy rozgłaszano, ±e w oknach 
na ul. Kętrzyńskiego, Grodec­
kiej, Żulińskiego, Zofii, Zygmun- . 
towskiei i innych pokazała się 
Matka Boska. Wszyscy chcieli 
zobaczyć cud, lecz milicja robi­
ła kordony i bila Polaków. 

„Z krwaW1111!. 1ercem patf'Zł 
na piękno~ć tego azlachetne.g~ 
miasta na ten symbol Polski i 
polskoŚci, który powoli tonie w 
barbarzyństwie stepu. Koniecz­
ność wyjazdu jest oczywist~ (.) 
Siedzę na gruzach mego zycia 
i przeży,_wam tęsknoty umiera­
jącego. Nawet nie wiedział~m 
nigdy, jak ja wrosłem w tę zie­
mię tutaj, jak miasto to wcis­
nęło się w serce me t mq istotę. 
Patrzę na nie i pojąć ni wie­
f'zyć nie mogę, ie 21 Potskq tu 
mam 1i4 rozstać. Cala ta •lik­
widacja• wygląda jak sprząta­
nie po umarłym". 

NOWA GEOGRAFIA 
POLITYCZNA 

Po 45 latach Polski Ludowej 
mamy ciekawą geografię poli­
tyczną. Przedstawiają ją w 
tygodniku „SOLIDARNOSC" (nr 
6) dr Andrzej Florczyk, dr To­
masz żukowski i Jarosław 
Najdowski. Analizując wyniki 
wyborów do Sejmu i Senatu 
w poszczególnych wojewódz­
twach, doszli do wniosku, że 
Solidarność" zebrała wytsze 

~dsetki głosów tam, gdzie wię­
cej ludzi chodzi do kościoła, 
gdzie jest niższa przestępczość, 
gdzie występują silniejsze tra­
dycje opozycyjnej aktywnóścl 
społecznej i gdzie istniał znacz­
niejszy opór przed tworzeniem 
nowych związków zawodowych 
w latach 1983-84. 

„Bardzo 'silnego poparcia ~o­
lidarności udzfelila datonłł Ga­
licja, nłeco slabszego ziemie za­
boru pruskiego (wylącznte tam, 
gdzie istnial11 ugruntowane tra­
dycje opozycyjtte), a na;slab­
szego - czę§ć ziem odzyskanych 
z wyłączeniem lepiej społecznie 
nnteorowanego, słabiej •koi.Ił· 

tvtof.zotocmeoo Dohiego Slqs1ca. 
Na aiemłcleh Konara1ówJcł naj-
1ilnłe; poparlł Solidarnotć mie­
akaflc, Podlasia i L"bel1Zcz11z­
n11, najslabte; - Mazowsza (po­
.za Warizawq) oraz ziemi ku­
jawskie; ł łódzkiej. Odrębne 
miejsce na mapie zajmują dwa 
województwa o najsłabszych 
wpływach Solidarności · - pil­
skie ł leszczyńskie. („.) 

W religijnej, zintegrowanaj 
1polec.rnte Galicji najsilniej po­
parli Solidarność ludzie z wo­
jewództw biedniejszych, z tra­
d11cjami PSL-owskimi. W 
Kongresówce rozstrzygał głów­
nie, a nie na równi % 
innymi cechami, poziom 
inteligencji społeczności lokal­
nych. W Wielkopolsce i na 
Pomorzu Gdańskim oraz na zie­
miach oclzyskanych Solidarność 
mogła liczyć bardziej na miesz­
kańców województw miejskich, 
z większą liczbą ludzi wykształ­
conych, i z tradycjami nieza­
leżnych ruchów pracowniczych 
(np. wrocławskie, legnickie). 
Inaczej niż w Kongresówce i 
Galicji opozycyjni byli tu g?6w­
nie mieszkańcy miast". 
Najczęściej skreślano kandy­

datów „Solidarności" w trzech 
grupach województw. Pierwszą 
tworzą białostockie i chełmskie 
(mniejszości narodowe), drugą -
rolx:iicze województwa Kujaw i 
Wielkopolski (region bogatych 
:farmerów i małej koncentracji 
przemysłu), trzecią stanowią 
województwa północno-zachod­
niej części ziem odzyskanych 
(duży odsetek gruntów · należy 
do PGR). 

Socjolog prof. Władysław 
Adamski ocenia, że wybory nie 
zlikwidowały konfliktu „my" -
„oni", lecz nawet go zaostrzy­
ły. W rozmowie z Janiną Pa­
radowską na łamach „ŻYCIA 
WARSZAWY" (nr 164) twierdr.i, 
że „dzisiejsza ostrość konfliktu 
nie ustępu;e tej z lat 1980-
-1981". 

BĘDZIE JESZCZE 
GORZEJ 

Znawca naszych dziejów prof. 
dr Norman Davies uważa, że 
przed nadejściem nowej fazy 
historycznej czeka Polaków 
jeszcze parę konfrontacji, W 
wywiadzie udzielonym Jerzemu 
Jastrzębowskiemu z „TYGOD­
NIKA POWSZECHNEGO" (nr 
28) mówi: 

„Polskie trzęsienia ziemi przy­
chodzą z punktualnością zegar­
ka - dwa razy na pokolenie. 

Radt1kalne zmianv nastqpiq, bo 
s11tu.acja ekonomiczna jest dra­
matyczna. Wyjątek od tej cyk­
licznej reguly może nastąpić w 
przypadku rzeczywistego nasta­
nia etapu konstruktywnych 
rozmów". 

W dyskusji zorganizowanej 
przez redakcję tygodnika „ŻY -
CIE GOSPODARCZE" (nr 28) 
poseł Ryszard Bugaj poinfor­
mował, że członkowie zespołu 
ekonomicznego Komisji Porozu­
miewawczej w jednej sprawie 
byli całkowicie zgodni, że jest 
dramatycznie ... Na to prof. 
Grzegorz W. :Kołodko stwierdził: 

„Mogę pana 1pokojnie prze?i­
cytowa.ć, że jest jeszcze gorze; 
niż J>łłn uważa. Sytuac;a ;est 
ta.ka, że ;em w Polsce nawet 
o IO proc. będzie rósl dochód 
narodowy i o 5 proc. będą ros­
ly dostawy towar6w na rynek, 
to i tak będzie gorze;. Dlatego, 
że nie mamy jeszcze kryzysu 
produkcji, ~ee% kryz11s niezbilan­
sowania. Problem polega na 
tym, że gospodarka ;est całko­
wicie zdekompletowana, rone­
gulowana i występuje wielkt 
kryz111, t01f1'ażajqcy 1ię to nie­
równowadz• ftłł ecdvm obsz11-
f'Ze". 

Zdaniem sekretarza Komitetu 
Krakowskiego PZPR, Jerzego 
Hausnera, rząd M.F. Rakowskie­
go przyspieszył proces upadku, 
ponieważ jest niekompetentny 
ł nie umie sterować makroorga­
nizmem gospodarczym. Zamiast 
przygotowanego w KC PZPR 
planu konsolidacji, pojawiło się 
coś innego: totalny chaos decy­
zyjny. 

„Za czasów rzqdu Z. Me1sne­
ra procesy decyzyjne byty spo­
wolnione, ale jakoś postępowa­
ły; w nowym rządzie ujawniło 
się ;ednak kilku nachorów 
ekonomicznych i powstal chaos". 

Tak samo prof, Wiktor Herer 
wyżej ocenia działalność ekipy 
Z. Messnera niż rządu M.F. Ra­
kowskiego. Pierwszy próbował 
realizować spójni\ politykę, a 
ministrowie drugiego codzien­
nie mówil\ eo innego. 

E. L. 

• 

Komu nagrodę „Odglosów"? 
• ' ' • ' ' ' lf 'o ' '",:?I~ 1' ./~ ' „:, > : : 

Pytanie to pojawia się już szósty rok na łamac!l „Odgłosó:V"· 
Jest to nagroda za upowsźechnienie kultury w roku poprze<imm. 
Nagrodę jaką w 1989 roku otrzymał Andrzej Mikołajczyk 
dyrekto~ Muzeum Archeologicznego j Etnograficznego w Lodzi, 
otrzymał za swoje osiągnięcia w upowszechnianiu kultury w 
1988 roku. W połowie 1990 roku Jury powołane przez dyrektora 
Łódzkiego Wydawnictwa Prasowego RSW „Prasa - Książka -
Ruch' przyzna nagrodę za osiągnięcia w 1989 roku. Oto regu.la:­
min naszej do.rocznej nagrody, którą w 1990 roku wręczymy JUZ 
pa raz szósty. 

Regulamin nagrody tygodnika „Odgłosy" za upo· 
ws.zechnienie kultury w roku 1989. 

1. Nagrodę tygodnika „Odgłosy" za konkretn~ osiągnięcia w 
upowszechnianiu kultury w 1989 roku w wysokości 150 tysięcy 
złotych przyznaje Jury na wniosek Czytelników „Odgłąsów· • al­
bo stowarzyszeń twórczych, regionalnych, instytucji zajmujących 
11ię działalnością kulturalną. 

2. Nagroda jest niepodzielna I może być przyznana jednej oso-
bie lub jednemu zespołowi osób. , 

3. Do nagrody tygodnika „Odgłosy" można kandydować wiele 
ra.zy, jeśli konkretne osignięcie w upowszechnieniu kultury w n11-
n1onym roku upoważnia do złożenia właściwego wniosku. 

4. Udokumentowany wniosek o przyznanie nagrody dotyczącej 
konkretnego osiągnięcia w upowszechnianiu kultury w roku 1989 
powinien być zgłoszony w redakcji „Odgłosów" do 31 stycznia 
1990 roku. 

5. Jury może nie przyznać nagrody, jeśli nadesłane wnioski 
nie będą odpowiadały wymaganiom niniejszego regulaminu. 

6. 1' undi.torem nagrody tygodnika „Odgłosy" jest Łódzkie WY· 
dawnictwo Prasowe RSW „Prasa - Książka - Ruch". 

7. Jury nagrody tygodnika „Odgłosy" na wniosek redaktora 
naczelnego „Odgłosów" powołuje dyrektor Łódzkiego Wydaw· 
nictwa Prasowego. 

8. W skład jury nagrody tygodnika „Odgłosy" wchodzą: 
- przedstawiciel Łódzkiego Wydawnictwa Prasowego, · 
- dwóch członków zespołu tygodnika „Odgłosy", 
- przedstawiciel Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Miasta 

Łodzi, 

- przedstawiciel stowarzyszeń· twórczych, regionalnych, zawo­
dowych - literatów, muzyków, plai;tyków, dziennikarzy i innych. 
Skład jury nie może przekraczać 11 osób. 

9. Wyniki pracy jury zostaną ogłoszone po 1 maja 1990 roku. 

Po pięciu latach funkcjonowania nagrody postanowiliśmy wpro­
wadzić zmianę. Zdaliśmy sobie wrawę z pewnej słabości naszej 
gazety. Często wśród nadsyłanych propozycji były bardzo wartoś­
ciowe, ale obejmowały okres większy niż miniony rok. Ponieważ 
nie odpowiadało to założeniom regulaminu takie kandydatury 
były przez jury odrzucane. 

Z drugieJ strony spotykaliśmy się z zarzutami, że jury przy­
znaje nagrodę ludziom wybitnym i wielce dla kultury zasłużo­
nym, ale których obowiązki zawodowe i tak do tego przymu­
szają. Czy nie jest to zatem jakby przyznawanie nagrody za 
dzia~alność zawodową,. a i~zec~eż powinno być za coś więcej niż 
sumienne wykonywanie obowiązków. Sądzę, że wszystkie do­
tychczasowe nagrody bronią się przed takim zarzutem. Ale sko­
ro pojawiają się wątpliwości, to trzeba je brać pod uwagę. Tak 
też uczyniliśmy. Stąd zmiana. 
Podstawą dla przyznania nagrody za upowszechnienie kultury 

w 198~ roku musi być_ je~en konkretny fakt: książka, która 
traktuie o. upowszec~memu _kultury i coś nowego do tego u­
powszechmerua wnosi, orgamzacja wystawy różne pokazy fil­
my i tak dalej. A zatem konkretny fakt, 'konkretnie udoku­
ment.owany. ~ąd,zę! że już w życiu kulturalnym choćby tvlko 
Łodzi, . a takze 1 in:nych ośrodków pojawiły się już takie fak­
t~'· ktore warto wziąć pod uwagę_ Nie mogę i nie powini1?n.em 
niczego sugei::ować. Ale dla uw-a:i:n::rc'n Qb""-•'Na\Q't~ ~c'\a kul­
tu~alnego powinno to być dokładnie widoczne.„ Trzeba te fakty 
re1estrować i pomyśleć o zgłoszeniu kandydatur ich twórców do 
na!{rodv. 
Będziemy o warunkach przyznawania nagrody za osiągnięcia 

w upows~echnlenlu kultury w 1989 roku wielokrotnie przypomi­
n::tć. Będziemy pytać Czytelników o radę i prosić o pomoc. Prosi­
my jednak pamiętać, że w 1990 roku jury przyzna nagrodę tyl­
ko za konkretne 'osiągnięcie z 1989 roku. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

„ W n1:jbliższyeh . 
numerach „Odgłosów" 

• 

- Podejrzewając najgorsze, Jan W. wybrał się do komisaria­
tu w towarzystwie znajomego, Wojciecha F. i jednego z sąsia­
dów, którzy na wypadek ponownego pobicia mieli być jego 
świadkami. Na szczęście tym razem obyło się bez użycia pięści 
I pałek, cho6 prawdę rzekłszy. niewiele brakowało. Ale. l tak 
sytuacja przedstawiała się qlewesoło -:-- kolejny odcinek repor­
łatu JOZEFA RETMANA pt •• ,Glugla". 

- Na rranlcy dwóch województw . Idy niewielkie , miasto, w 
kł6rym toczy się spór o drogę należącą do niebOszczyka. Nawet 
slt4f pogublł się w tej sprawie chyba już całkowir.ie - reportaż 
TOMASZA A. WŁODKOWSKIEGO. 

- Celniczka obejrzała face.ta od stóp do głów, próbowała z 
nim flirtować, a ten nic. Nawet propozycję wspólnej kolacji 
u niej odrzucił. Inny może byłby zachwycony, bo przecież na 
sam jej widok chłopom oczy wychodzą. Wsadziła głowę do auta, 
pogrzebała w rozrzuconych szpargałach, Nie zauw.aiyła nic 
szczególnego - reportaż BOGUMIŁA A. MAKOWSKIEGO. 

- Przekraczanie granicy bułgarsko-tureckiej to nie tylko prze­
.Jazd między dwoma krajami, . ale i między dwoma systemamL 
Nic więc dziwnego, ie wszyscy spodziewali się najgorszego -
reporlał RYSZARDA NAKONIECZNEGO pt. „Podróż na 
Wschód". · 

- Córka J6zefa Stalina, Swietłana, w wieku 17 lat miała ro· 
mans 11: 39-letnim Ż~dem, dziennikarzem Aleksiejem Kaplerem. 
Potem Jako studentka WYSzła za Grigorija Morozowa, który 
wprawdzie nosił rosyjskie nazwisko, ale też był Żydem. Jej 
pierwsze dziecko, jedyny wnuk Stalina, to- także pół-Żyd - pi­
sze RYSZARD BADOWSKI. 

- Milicjantów na Arhacie Jesł WYJątkowo wielu, ale w od­
ró:i;nleniu oł swych kolegów z innych ulic, noszących w ręl:cach 
długie pałki, wyposażeni są tylko w krótkofalówki. Interweniu­
ją dyskretnie I stanowczo - korespondencja GRZEGORZA MA­
TUSZAKA z Moskwy. 
~ Pewien doświadczony mężczyzna twierdzi, ie w dziedzinie 

erotycznej jest najwięcej pozorów. Podobno trudniej uwieść pro­
wokatorki, aniżeli kobiety stateczne, uchodzące za wzorowe mę· 
łatki. Uosobienia skoromności I niewinności prowadzą nieraz 
pqdwójne tycie - artykuł MIROSŁAWY SARBl~SKIEJ pt. 
„Seks dla wierzących I ·niewierzących". 

- Na stromej skarpie nadpilicznej w Barkowlcach Mokrych 
odkryto I zbadano najstarszy w tym rejonie wczesnośredniowie­
czny obiekt obronny strzegący przeprawy przez rzekę - pisze 
ANDRZEJ MIKOŁAJCZYK. 

NR 30 (1634), 23 LIPCA 1989 R. 



ziś wszystko wydaje się proste. Proces budowy no­
we3 rzeczywistości w Polsce po lipcu 1944 roku był 
procesem odchodzenia od tradycji, zaprzeczania wszy­
::.1..l~·emu, co było w przeszłości dobre i złe. Był to 
proces budowania nowej rzeczywistości w. oparciu o 
obce wzory, które :__ dziś to wiemy już bez żadnych 

wątpliwości ...,... okazały się niesprawdzalne, szkodliwe, a nawet 
zbrod:11czc. Ale przecj,eż w końcu 1944 · roku i w latach następ­
nych nie wszystko było takie jasne i proste, takie oczywiste jak 
tiziś. Popatrzn?y zatem, jak było? 

1. 

czuciu opinii publicznej nal'US2enie polskłęJ suwerenno!cł ł do- · 
magał si~. aby zostali oni przekazani polskim sądom. Józef Sta· 
lin odparł na to, że działali na zapleczu Armii Czerwonej i są­
dzenle ich w Moskwie jest zgodne z prawem wojennym. Uznał 
Jednak, że gem:rał NKWD Iwan Sierow działał samowolnie i ie 
wyciągnięte będ1t wnioski wobec winnych. Nie stało sita tak jednak. 
Gen. Iwan Sierow został wprawdzie odwołany i skierowany do 
inneJ pracy, ale już w latach pięćdziesiątych stał na czele Ko-

. mitetu Bezpieczeństwa Państwowego ZSRR, a później był za­
stępcą szefa Sztabu Generalnego Armii Radzieckiej. Władysław 
Gomułka był natomiast przekonany, że jego interwencja u Jó­
zefa Stalina wpłynęła na złagodzenie wyroków ·radzieckiego są­
du. Wyroki te obejmowały od 10 do 1,5 roku więzienia. W ra­
dzieckkh wit.zieniach zginęli: gen. Leopold Okulicki, Jan Stani­
sław Jankow~ki i Stanisław Jasiukowicz. 

4, 

15 sierpma 1944 roku na błoniach w Lublinie odbyło się świę:­
to w 1js1'owc - Dzień Żołnierza z mszą polową i defiladą woj­
skową. Trzeba wiedzieć, że przedwojenne święto żołnierza usta­
nowiono na 15 sierpnia, Matki Boskiej Zielnej, dzień „cudu nad 
Wisłą", przełomu w bitwie warszawskiej w wojnie · polsko-ra-
dziecltiej 197.11 roku. 1 Rozmowy w Moskwie z czerwca 194~ roku doprowadziły do 

We Włocławku był taki zwyczaj, że szkoły chodziły na mszę powstania 'Iymczasoweg'o Rządu Jedności Narodowej, na czele 
świętą do katedry, co było obowiązkiem wszystkich uczniów. Po którego stanął Edward Osóbka-Morawski, a wicepremit!rami zo-
leweJ s•rome ,,awy głównej ustawiało się Gimnazjum Ziemi Ku- stali. Władysław Gomułka i Stani,sław Mikołajczyk. 
jawskiej - męskie, za nami inne szkoły, po prawej - dziewczęta Stani~>aw Mikołajczyk wylądował w Warszawie 27 czerwca 
z Gmmazjurr. im. Marii Konopnickiej. Była to jedna z większych 1945 reku. Powiedział wtedy do witających go warszawiaków: 
przyjcmr.ok•, gdyż można było spokojnie pooglądać dziewczęta „Traktuje przyjazd do was po prostu: chcę być pierwszy, a 
„od Konopnicb.iej". Po mszy obowiązkowy deptak na ulicy 3 wieuę, że pójdą za mną wszyscy stamtąd, bo pragną, bo tęskniq, 
Mnj;i W swic:ta i różne uroczystości na msze szkoły przycho- bo chcq b';il z wami, chcą razem ręka w rękę budować, chcą 
dziły ie szt.rndarami. Pamiętam, że również wtedy przychodziły zaieczyć rany, by ~yć w wolnej, niepodleglej, suwerennej Rze-
do katedry... partyjne poczty sztandarowe. Tak, tak! Sztandary czypuspolitLj PoLskiej". 
PI'R i PPS w kościele. Sam to widziałem. 3 llpca 19ifi roku Stanisław Mikołajczyk przemiawiając z bal-

We Włocławku stacjonowali saperzy i chyba w , 1946 roku konu Teatru Wielkiego w Warszawie mówił: 
przy3zchał do miasta marszałek Michał Rola-Żymierski. Na · „Z2deklarowaHśmy lojalnie wspólpracę z Rządem Jedno~ci Na:­
Placu · wolności ustawiono ołtarz i odbyła się msza polowa, w ' rodowej f mamy zamiar tej obietnicy dotrzymać. Mamy równie.t 
której uczestniczył marszałek, a oficerowie służyli do mszy. zamiar sp1 owadzić z zagranicy wielu Polaków. Każdy Polak ma 

Fo jakimś czasie - dokładnie jakim tego nie pamiętam - prawo do vowrotu, każdy pragnfe pracować dla lepszej przy-
11ztan:iary partyjne zatrzymały się przed kościołem. Po mszy na szlości. Ponieśli§my wiele strat w§Tód naszej inteligencji, w§ród 
ogół odhywa'a się defilada i poczty sztandarowe defilowały przed naszych. uczonych t pisaTzy. Mamy . Zll granicą 1zeTeg Polaków, 

Partyjne sztandary w kościele. Powrót Stanisława Mikołajczyka. Czy mogło być inaczej? 

Kiedy zabraknie plur.alizmu 
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trybllną honorc wą. Pochód formował si~ pod kościołem, a msza 
była iego czGścią, zrozumiale więc, że poczty sztandarowe też 
szły do kościoła, a skoro zapadła decyzja, że mają do kościoła nie 
wchod.r.ić, <.atrzymywały się przed kosciołem. Przyznam, że głu­
pio to wyglądało, jak dwa samotne poczty sztandarowe stały na 
ulicy Torunskicj przed katedrą. Wkrótce i tego zaniechano. 

2. 
Pr„gram Polski demokratycznej przyciągnął do władzy wielu 

uczciwych ludii, oddanych Polsce patriotów. Stanęli do pracy 
starz) na..1ezyciele, inżynierowie, urzędnicy, kolejarze, rzemieślni­
cy, lelrnrze. Robotnicy przystąpili do odbudowy i uruchomienia 
fabr;, k. Panowała powszechna radość z odzyskanej wolności i za­
pał dn prdcy Z odbudową uporaliśmy się szybko. Dziś jeszcze 
ludzie d:t.il.\ią 3lę i z odrobiną żalu wspominają romantyzm tam­
tych tzasó w. 

Wprawd-z:e w lasach kryli się ,ludzie podziemni", których na­
zywario bamiytami, a którzy stebie nazywali „Wojskiem Pol­
skim" Scigalo ich wojsko, milicja, KBW. W lesie panował wów­
czas duży ruch, jedni z lasu wychodzili i ujawniali się, a inni 
do lasu uc1ek.,. li. Galimatias i tymczasowość. Ludzkje tragedie i 
niep0rozum1cnia. Trwała bezpardonowa walka. Z podziemiem 
walclono środkam; politycznymi i administracyjnymi. Słowem 
i brom~. Lud.,,;e ginęli po obu stronach. 

„Kr.or•oty - pisał Jean de Beausse - jakie sprawiają ivladzy 
zbroJne bandy, •zwane tu „terrorystami", stanowią ostrzeżenie 
przed rnnoler.iem sobie wrogów. Dzialalność podziemna nie 
oslabia bowiem w ciągu ostatniego roku, mimo wzmocnienia sH 
milic;yjnych i stworzenia ochotniczych oddzialów pomocf!,iczych -
ORMO. W odpowiedzi na aresztowania Tosla ilość napadów, a 
liczne procLsy, którym nadano .szeroki rozgłos, nie wplynęly na 
zmmejs?enie się aktywno§ci przywódców band wszelkiej matci, 
od pospolitych bandytów poczynając, przechodząc przez Niem­
ców l SS, Ukraińców itp., a na szczerych patTiotach kończąc". 

23 września 1944 roku wprowadzono kodeks karny Wojska 
Polskif~go, Sil października 1944 roku ukazał się dekret PKWN 
o oct•rc>nit:. t.ianstwa - prawne podstawy walki z podziemiem. 
27 i 28 marca 1945 roku NKWD aresztowało i wywiozło do 

' Moskwy 16 przywódców państwa podziemnego związanego z rzą-
dem lonjynskim. Wśród aresztowanych i naśtępnie sądzonych w 
M0sk ~i~ t;y li· Jan Stanisław Jankowski - wicepremier, delegat 
rządu emigracyjnego na kraj, gen. Lęopold Okulicki - były szef 
sztabu gen. Władysława Andersa, 22 maja 1944 roku zrzucoDy 
do f'olsh.i st:ef sztabu KG AK, następca gen. Tadeusza Bora 
KomorC'wskiego na stanowis~u komendanta głównego AK, szef 
nowej t>rg~nhacji podziemnej NIE, Kazimierz Pużak, działacz 
odłamu PPS-WRN, przewodniczący Rady Jedności Narodowej. 

3. 

Od 17 do 21 czerwca 1945 roku toczyły się w Moskwie roz­
niow .t między przedstawicielami KRN i Rządu Tymczasowego 
z Bo•esławe,,, Bierutem, Władysławem Gomułką i Edwardem 
Osóbką-Moraw::.kim, przedstawicieli krajowych stronnictw demo­
kratycznych, \11. śród których byli Stanisław Kutrzeba, Adam 
Krzyianowski, Henryk Kołodziejski , Zygmunt żuławski i Włady­
sław Kiermk, który zastępował chorego Wincentego Witosa oraz 
przed>t<iwidehmi emigracji londyńskiej ze Stanisławem Mikołaj­
czykiem, Janem Stańczykiem i Antonim Kołodziejem, który za­
stąpił chorego Juliana Żakowskiego. W tym czasie trwał proces 
16 pci:edstawicieli londyńskiego podziemia. ' 

Uwafa się, że . nikt z obradujących w Moskwie przedstawi­
cieli władz, stronnictw i ugrupowań politycznych nie wystąpił 
w obroni~ sąd7.onych tam przedstawicieli londyńskiego podziem­
nego µańs~wa. Tymczasem w obronie aresztowanych i sądzonych 
w Moskwie 16 polskich działaczy podziemia wystąpił do Józefa 
Stalma obecny w tym czasie w Moskwie Władysław Gomułka. 
Argumentbwal, że sądzenie Polaków w Moskwie stanowi w od-
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kt6Tzy wi-:tni WTócić t byloby ZbTodnią, gdyby§my tego nie chcie· 
li i w tym im nie pomogli. Nie chcę stwarzać zludzeń. Zadantci 
stojące przed nami są trudne. Ale Polska, która pierwsza chwy· 
cila .:a broń, Polska ma pTawo żądać, by została jej podana po­
mocna Tęl~a, Sądzę, że utworzenie· Rządu Jedności Narodowej 
przyczyni się walnie ku temu. Pragnę zwrócić się do tych, kt6Tzy 
ukryli się, w lasach i tam jeszcze pTzebywają, by wyszli z nich 
do ptaC'Jł ct:a Polski silnej i demokratycznej". 

Józtf Winiewicz w książce „Co pamiętam z długiej drogi ży­
cia:• zauwaza że „pój§ć wtedy za Mikolajczykiem wcale nie zna­
czyło pC'dzieiać jego pTogram i zamiary". 

Sta'li:.law Mikołajczyk urodził stę w Wes'tfalil, ale 'rodzina 
jego p:zenios1a się do Wielkopolski, gdzie osiadła na stałe. Tu 
wszei1 Jo 5tronnictwa Ludowego, którego został wiceprezesem. 
Józer Ręczh.ow!.ki - również działacz ludowy z Wielkopolski -
nazwał go „politycznym niedolęgą". W latach trzydziestych Sta­
nisław MiitolaJczyk kierował strajkami chłopskimi, ale trudno 
byłoby rowiedzieć, że robił to dobrze. 

Gdy w 19J6 roku Stanisława Mikołajczyka wybrano na preze­
sa K;ółek Rolniczych w Wielkopolsce, były senator Tadeusz Szuł­
drzy Iski mi:lł wówczas powiedzieć do Józefa Winiewicza: 

·- To c<lCYWiek rudy, więc fałszywy. Niech pan redaktor nłe 
anga;:;uje śię w· ;ego popieranie! 

Po klęsce wrześniowej 1939 roku Stanisław Mikołajczyk poja­
wił się w I aryżu. Stanisław Cat Mackiewicz, który mało kiedy 
krył w piświe swoje sądy o innych ludziach, zanotował pisząc 
„Zie!one ·oczy": 

„W Paryi.u. pojawił się ;eden z wiceprezesów Stronnictwa Lu­
dowego, p. Stanistaw Mikołajczyk. Byl to facet ponury i podej­
rzliwi!, o rr :al.ych świńskich oczkach, wyglądało, że ciągle dbał, aby 
ktoś mu n;,e ubliżył. Poza tym wyczuwalo się w nim człowieka 
wyjątkowo ambitnego, żądnego władzy i o tyleż twardszego niż 
nasz wódz na cywilnych t wojskowych frontach, general Sikor­
ski". 

Wedle opinii Stanisława Cata Mackiewicza wśród emigracji 
mało było ludzi, którzy by nie nienawidzili Stanisława Mikołaj­
czyka Gdy przyjechał do Polski, stał się dla jednych mężem 
opatrznościowym, dla innych celem wszelkiego rodzaju politycz­
nych ataków 

„Ta/I: je1>t - mówił w referacie wygłoszonym na Kongresie 
Polskiego ~tronnictwa Ludowego 19 stycznia 1946 roku. - Wo­
łamy .:> wypelnienie naszego zadania w PTezydium KRN przez 
przydzielenie nam stanowiska pierwszego wicepTezydenta, bo na­
szym zdaniem nci podstawie porozumienia slusznte nam się to 
należy. · 

Tak; , jes•, wolaliśm11 i wolamy o powiększenie reprezentacji 
wsi w KRN. Nikt nam nie wytlumaczy, że 51 Teprezentantów n.a 
okolo 444 czlonków KRN jest choćby w najmniejszym przybliże­
niu tym, co feprezentujemy w terente. 

Mamy prawo żądać swoich przedstawicielt w innych organtza­
c1ach gospoda-rczych, samopomocowych, apóldzielczych, również 
na podstawie tego porozumienia, mamy prawo żądać, ażeby jak 
na1wcze.faie;j zostalo ono w czyn wprowadzone. · 

Rozwn.iemy także w dzisiejszych czasach potrzebę ostrożnego 
wyrażania się i staramy się być nateżycie ostTożnt w swoich wy­
powiedz'acii, ale nikt nam ·nie wytlumaczy, że wszystko jest w 
porządku jezclf dotychczas tak duże stronnictwo, jak PSL, nie 
uzyskała, rnimc zabiegów, chociażby jednej drukarni ze strony 
państwa, mimo tego, że państwo ~est ich dysponentem. Nie mo­
żemy powzedz2eć, że to jest ulatwienie swobody pTasy ł możli­
wości rozwo3u czytelnictwa chlopskiego. 

Nie zawsze równieź najważniejsze zagadnienia był11 uzgadniane. 
Już ni.e mówię o przeglosowywaniu, ale bardzo często, jak po 
ostalmch W?,Padkach, Klub nasz musiał się skarżyć na zaskaki­
wanie w ru.tzoch tak :wielkiej wagi, wymagających zasadniczego 
przygotowania, ;ak zagadnienie nacjonali~acji przemyslu". 

Józef Winieu1icz uważa, że w momencie przełomowym, kiedy 
decydowały się losy PoJski, na czele władz w Londynie stanął 
człowiek. „kt6Tu nawet w części nie dorósl do zadań, z jakimi 
przyszlo mu się zmierzyć", Stanisław Mikołajczyk nie rozumiał 
czasu, w ltcór) m przyszło mu żyć i działać. Nie rozumiał, że 
zmieniły się w kraju warunki polityczne i społeczne na tyle, że 
nie można było budować przyszłości Polski w oparciu o dotych­
czaso'Pą myl\1 polityczną, potrzeba było śmiałych i nowatorskich 
rozw1ązm Nic stać go było na taką myśl, zawierzył więc An­
glikom. 

„Mikolajczyk otrzymał od Anglików radę, aby rozstal się z „zą­
dem i §Tolowiskiem londyńskim, w ztimian za co Anglicy obieca­
li mu udzwl i wpływy w rządzie krajowym wtedy, kiedy się 
taki rząd :;formuje. Mikolajczyk, tak jak jego poprzednik gen. 
Sikor$1d, wierzyl, że Anglicy prowadzą z Rosją jaką§ <=ienką ' 
grę, kt6rej celem jest obrona polskich interesów. Aż dziw11.e, że 
tak rzadko 7m;ychodzilo im do g?owy podejTzenie, że angielskti 
gra w itosunku _do Rosjan ma na celu wygranie interesów wy­
łącznie an11ielskich" - napisał w „Zielonych oczach" Stanisław 
Gat Mackit:.V1icx. 

I. 
Emigracyjni politycy w Londynie, łącznie ze Stanisławem Mt· 

kołaJczykiem, dobrze wiedzieli, ie Anglicy, ani .te:t Amerykanie, 

nie będą bł11 się z Rosjanami o polskie granice wschodnie. Za­
równo Franklin Delano Roosevelt, ~ak i Winston Churchill daw­
no zgodzili się na linię Curzona rozgraniczającą Polskę od 
ZSRR. I tEgc. zdania nie mieli zamiaru zmieniać. Wszakże emi• 

sariusze Londynu długo jeszcze łudzili naiwnych, że „tylko pat­
rzeć", „tylko czekać", a „powróci na bialym koniu sam ,generał 
Anders". · 

Stanisław Mikołajczyk mógł na własne uszy, usłyszeć, co • 
nim i Polakach, którzy bili się u boku Brytyjczykóv.(, myśli 
sam Winston Churchill. Było to w Moskwie w październiku 

1944 roku. Chodziło o porozumienie rządu londyńskiego ·Stanisła· 
wa MikohJczyka z rządem lubelskim Edwarda Osóbki-Moraw­
skieg1>. Premier brytyjski walnął wtedy pięścią w stół. Miał to 
być argument przemiawiający za jego racjami. Stai;iisław Miko­
łaJczyk powołi.ł się w odpowiedzi na wojsko walczące u boku 
zachodnich ·aliantów. Winston Churchil - pisze Stanisław Cat 
Mackiewicz - „dosłownie Tyknął": 

- Zabierz pan sobie to wojsko polskie. ·Ja go nie potrzebuję! 
Było już po walkach o Monte Cassino, po bitwie pod Falaise, 

gdzie tak się zasłużyła 1 Dywizja Pancerna gen. Stanisława 
Maczka, po lądowaniu Saihodzielnej Brygady Spadochronowej 
gen. Stanil>ława Sosabowskiego pod Arnhem. Cisza zaległa nad 
ruinami powstańczej Warszawy. Jeszcze tylko 2 Korpus PSZ na 
Zachcdiie miał 21 kwietnia 1945 roku zdobyć Bolonię. Ale i bez 
udziału Polaków w walkach o Bolonię losy drugiej wojny 
światowej i,;otcczyłyby się niezmiennie. Niemców czekała bez· 
wzgi~dna kapitulacja. Polacy' nie byli już nikomu na Zacho­
dzie potn.ebr1i. Byłoby dobrze, gdyby się wzajemnie dogadali 
mieliby ic:h przynajmniej 'Anglicy „z głowy". Amerykanie w 
końc•J byli za oceanem i mieli swoje kłopoty. 

Po powroc;e do Polski Stanisław Mikołajczyk zamieszkał 
w d:>mu rrzy al. Szucha w Warszawie, w którym mieszkał 
Wład:}'sław Gomułka. Mieszkali ' nawet w jednej klatce sthodo· 
wej. Ale .nic poza tym tych dwóch ludzi nie łączyło. Przeciwnie 
- wszystko dzieliło. Stanisław Mikołajczyk nie pojmował, że 
pojawienie się na politycznej mapie Polski roku 11945 siły, któ­
ra z natury . swojej i politycznej logiki, była przeciwna siłQm jut 
istniejącym i działającym, :;tworzy naturalny wir, w obrębie 
którego znajdą się wszyscy przeciwnicy nowego ustroju. z.· tego 
pow'>du PSL Stanisława Mikołajczyka stało się automatycznie 
i mimowolnie siłą praw natury politycznej, centrum, w któ-
rym skupili się wszyscy przeciwni „Polsce lubelskiej". · 

Na począł.ku lat pięćdziesiątych kursował taki dowcip. Do 
kości.:>ła p1zychodzi mężczyzna i nie zdejmuje kapelusza. 'Stojl\• 
ce obok k<>biety zaczynają sykać. 

- Co jest? - pyta szeptem mężczyzna w kapeluszu. 
Kobiety i;ok&zują palcami kapelusz i szepczą: . . 

- Trzeba idjąć! Tu kościól. Tu nie wolno w kapeluszu. 
Mężczyzna wzrusza ramionami. ł 
- Ja niewierzący, Ja przeciw rządowi. 
Z podobnym zjawiskiem przyciągania wszystkiego, ·co opozy• 

cyjnc n:ezai.ażr>ie spod ja~ego było znaku, spotkała się w roku 
1981 NSZZ ,,Zolidarność". 

6. 
Stanisław Mikołajczyk próbował na Kongresie PSL w styczniu 

1946 roku tłt:.maczyć cele, jakie jemu i PSL s~użyły . . 
„Wchod?ąc do Rządu Jedności Narodowej, powiedzieliśmy sobte, 

ie chodzi nam: 
o wciągnięc~e do wspólodpowiedzialności za Rząd . -wszystkich 

wielkfch i demokratycznych organizacji poiitycznych, uzyskanie 
przez to dobTowolriego "poparcia najszerszych rzesz .społeczeń­
stwa dla ciężkich i odpowiedzialnych prac Rządu nad odbudow4 
Polski; 

o rycnlq stalnlizację stosunków t spokój wewnęttzny; 
o wprzęgr.ięcie do odbudowy kraju największej możliwie ener­

gii narodowe;, opartej na zaufaniu". 
Cele były szczytne, ale rzeczywistość stworzyła zupełnie od· 

mienue w:irunki. Do PSL garnęli się wszyscy, którzy byli przeciw 
rządowi, cnoć w tym rządzie był szef PSL - Stanisław Mikołaj­
czyk Pod skrzydła PSL, czy Stanisław Mikołajczyk tego chciał, 
czy n!e, garnęii się tak ludzie podziemia, jak i wszyscy, którym 
nie o.:ipowiadai komunizm. 1 , 

Na K-0ngFes1e PSL ze stycznia 1łl46•r roku ...Stanisław Mikołaj-
czyk prbbowal tłumaczyć się: · 

„Nie chcem11 i nie pragniemy rozbudowania kól miejs'kich PSL. 
Ale ja r.ie wiem, czy to jest tylko malkontenctwo, jeżeliśmy mieli 

oferti1 (któryc,h. nie przyjęliśmy) z calego szeregu ośrodków ro­
botnicz11cn. zglaszających się do nas czliorików. Otóż powiadamy, 
że ntc na nii>zadowoleniu chcemy budować, ale w takim razte 
musimy zrobić wszystko, ażeby przyczyny niezadowolenia usunąć 
Może się li.toi. pogniewa, ale 1a powiem, że nie można równo­
cześnie czwwieleowi ograniczać i chleba i wolności". 

Wh.dyshw Gomułka podczas wspólnych rozmów sygnalizował, 
fe PSL niezale7nie od swoich dążeń, pragnień i zamierzeń, obiek­
tywnie staJe f>ię „sztandarem dla wszystkich wstecznych elemen­
tów''. RóWPież w liście wystosowanym przez KC PPR i CKW 
PPS 18 lutego 1946 roku do NKW PSL ostrzegano: 
„Jeśliby więc PSL odrzucilo propozycję wejścia dC' bloku wy­

borczego sl„onnictw demokratycznych, to - niezależnie od woli 
PSL i jtgo chęci - zblokują się w nim wfzystkie elementy 
Tęakcyjne & faszystowskie. Łącznie z bandami dywersyjnymi". 

Stanisław Mikołajczyk spóźnił się z porozumieniem się z wła-
dz.ami KRN i PKWN, nie zrozumiał ani stanowisk~ Wielkir:j -
Brytanii. a1.i 7-'.SRR. w, tej rozgrywce okazał się niewłaściwym 
politykiem. Po powrocie do Polski nie zrozumia1 istniejącej sy­
tuacji. ~k nawet gdyby ją zrozumiał, nic nie mógłby zrobić. 
Gdy stało się Jasne, że znajduje się na pozycjach przegranych, 
uciekt do Anglii. 

7. 

W poło.vie 198ą roku opublikowano w Polsce raporty Depar­
tamentu Stanu· USA, z których jasno wynika, jak wyglądała 
ucieci:ka Sbmisława Mikołajczyka z Polski. W pamiętnikach dał 
- można t.iowiedzieć: literacki - opis tej ucieczki, który może 
i barwny 1 

1 pełen fantazji, ale fałszywy od początku do końca. ' 
Poza jednym ie mogło mu grozić aresztowanie i proces-. Tyle by­
ło p'>in~ej fałszywych ·Procesów, że takiej ewentualności nie 
można wykluczyć. Wielu działaczy PSL stanęło faktycznie przed 
sądami i ,ostalo skazanych. Dziś się ich rehabilituje. Niektórych 
pośmiertnie. 

Wielu ludzi intryguje sensacyjne niemal pytanie: czy władze 
ówcze:sr.t wiedziały o zamierzonej ucieczce Stanisława Mikołaj­
czyk.i, czy nie? Tak. jak to w wiele lat później było z Kazi­
mierzem Mi3alem, który uciekł do „prawdziwych komunistów" w 
Albanii. W~zystkp wskaZUJe na to, że w przypadku Kazimierza 
Mijała dokładnie ·Wiedziano o zamierzonej i przygotowanl!j 
uciec·ce i pcz\\olono na nią. Ale to już były inne czasy. Jak by· 
ło wted:>"' 

Dramat Polskiego Sttónnictwa Ludowego polegał na tym, że 
zjawiło się ono z innego układu politycznego i zamierzało ode­
grać sv,.oją rolr; w nie rozpoznanych i nie zrozumiałych warun­
kach, stało się przez to siłą skupiającą wszystko, co tym wa· 
runkum politycznym było obce i wrogie, a przez to musiało nie­
uchronnie i:ejś~ ze sceny politycznej. Natomiast dramat Polskiej 
Partii Robotr.1c;zej P?legał na tym, że choć mieniła się. „partią 
nowego typu", to w istocie była partią, która musiała zbliżyć się 
do stalinow„kiego wzoru. PPR czyniła próby rozwiązywania spo­
łecznych · I polilycznych problemów w nowy sposób, zgodny z 
potrzebami narodu, ale skończyło się to „odchyleniem prawicowo­
nac1onnUs~ y-:znym", procesami i uwięzieniem Władysława Go­
mułki. ·ren ostatni - po wyjściu z więzienia i po powrocie do 
życia polityczne:go - był innym człowiekiem, nie miał już tej 
odwagi, co przedtem, nie miał też wewnętrzI\Ych i zewnętrznych 
warunków na to, aby dokonać niezbędnych zmian, jakie można 
było doko.nal po XX Zjeździe Kl?ZR i przy takim poparciu spa. 
łecznym, Ak to już inny temat. 

• 
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••. t 
Hit ni• &Ostał anulowan7 
•ni w sprawie Sinławskiego, a­
nt Daniela. Ani prokurator ge-
11eralny, ani Sąd Najwyższy nie 
wnie§li proteśtu. Wszystko po­
sostało tak, jak było. Uważam, 
n wobec nich nie dopuszczono 
1ię represji, ani bezprawia -
był przecież sąd. 

- Istnieje teraz taka . opinia, 
łe w KGB w okresie zjlstoju roz­
wlnlłł się taki system - pań­
stwo w państwie - który zaj­
muje się częstokroć nie tymi 
sprawami, którymi powinien 
się zajmować. 

wtem wam, !e im niżej będzi e 
się go sytuować - tym lepiej. 
Nie należy także wprowadzać 
go do Biura Politycznego KC 
KPZR. Dlatego, że wówcza~ 
trafia w sferę pozostającą po­
za krytyką. Całe nieszczęście 
polega na t ym, :te jeśli t r afi 
t am człowiek niesumienny, nie­
uczciwy, nie można go już 
sprawdzić. Kto sprawdzi mo je 
sprawy agenturalne czy inne? 
Trzeba tworzyć nową agenturę. 
Czyli tworzyć jeszcze jeden or­
~an nade mną? 

Organy KGB powinny .podle­
gać społeczeństwu i pr zed nim 
być od powiedzialne - tak jak 
wszystkie inne. Mam nadzie ję , 
że do żyjem.Y do tego czasu, 
kiedy nasza prasa będzie mo­
gla o nich pisać, krytykować je. 

nowa. Dobierał sobi~ ~lu ... 
nych ludzi, któr zy umlell 
schlebiać, zaspokajać wszystkie 
jego potrzeby. W 1967 roku o­
desłano mnie na Ukrainę na 
stanowisko trzeciego pierwszego 
zastępcy przewodniczącego Ra­
dy Minist rów Ukrainy. Szele­
pina Leonid Breżniew przesu­
nął z KC do związków zawo­
dowych, aby mu się nie plątał 
zyod nogami. 

- O tego rodzaju sprawach 
decydowano na posiedzeniach 
Biura Politycznego? 

- Tak, na posiedzeniach 
Biura Politycznego KC KPZR. 
Przy czym „zdejmowanych" za­
zwyczaj na te posiedzenia nie 
zapraszano. J a, przykładowo, 
składałem sprawozdanie o dzia­
łalności KGB w związku z od-

totetnteeo chłopca, • • W1ZTlł· 
kich innych awanturach. Wszy­
stko to zostało natychmiast 
przekazane Szczełokowowi. · 0-
Cl)'Wiście, nie podobało mu •i• 
to. 

Co zaś tyczy si~ Jurija An­
dropowa - to on także ,przy­
szedł lt Komsomołu. · Był se­
kretarzem KC Komsomołu w 
Republice Karelska-Fińskiej. 
Republika była wówczas związ­
kowa, potem zmienili ją na 
autonomiczną, zabrali „Fińska" 
i rostała Karelska. Po „sprawie 
leningradzkiej" nawiasem 
mówiąc, kiedy · aresztowali 
wszystkich leningradczyków (w 
tym także tych, którzy - praco­
wali w Karelii) - Jurij An­
dropow przyszedł na stanowis­
ko drugiego sekretarza. Lenin-

siał CwilUU8, a ' nł• poszedł 
01obłście. Cwigun przecie! nie 
był członkiem Biura. Owszem 
Jurij Andropow był człowie­
kiem kulturalnym i tak dalej. 
Ale je~li jesteś przewodniczą­
cym KGB, ·to powinieneś być 
bardziej zdecydowany i od­
ważny. Cóż, kiedy został se­
kretarzem generalnym, prokla­
m<>wał dobrą politykę - tutaj 
wszystko w porządku. Ale 
przez piętnaście lat t-0lerował 
t o, jak inni. Có:t, te nie chciał 

utracić miejsca w Biurze Poli­
tycznym? Mówii: teraz i mó­
wiłem wówczas: przewodnicZ<l­
cy KGB nie powinien być 
członkiem Biura. M<Jże to w 
jakimś stopniu powstrzymywa-
ło Jurija Andropowa? Kiedy 
przewodniczący KGB jest 

ków i pozostaJllcych na ubocn 
~bserwatorów ..• 

- Widzicie, KGB od momen­
tu swego powstania zajmował 
się nie t y ll;,o swoimi bezpośred­
nimi zadaniami, nawet w okre­
sie, gdy na czele sta ł Feliks 
Dzierżyński. Przykładowo -
bezdomni. Co 'Za ś dotyczy tego, 
co było za Niko łaja Jeżowa, za 

. Ławrienti j a Berii, a pozostałoś­
ci - także za moich czasów, to 
w wielu wypadkach KGB zaj­
mował się r zeczywiście spr a­
wami nie należącymi do jego 
obpwiązków. Niejednokrotnie 
wypowiadałem się o tym i w 
KC, i_ przed Leonidem Breżnie­
wem: 

. Zwierzenia by lego przewodniczącego KGB 

Zarówno za Nikity Chru111• 
czowa, jak i za Leonida Bret­
niewa „numerem drugim'' byll 
tacy, którzy albo nigdy niemo­
gli z-0stać pierwszymi, albo ich 
szybko zmieniano nie poz..yala­
jąc, by umocnili swoje pozyi:Je. 
I dlatego, kiedy umarł Leonid 
Breżniew nie było właściwie 
nikogo, kto mógłby g-0 zamie­
nić. Dzięki Bogu, znalazł się 
Jurij Andropow. Ale Andro­
pow był w tak ciężkim stanie, 
że nie wolno było mu podej• 
mować się takiej pracy. Prze­
cież Amerykanie wymagają le­
kar skiego zaświadczenia, kiedy 
proponują kogoś na fotel pre­
zydencki. A u nas, niestety, 
rządzić krajem może człowiek 
zupełnie chory. W takim stanie 
pół czasu spędzał w szpitalu. 
I kiedy Jurij Andropow zmarł 
- jedynym kandydatem okazał 
się Konstantin Czernienko. Jest 
to w o<?:ó!e pr zypad 1rnwy czło­
'\Viek. Mam fotografię, na któ­
re j wspólnie z Anastasem Mi­
koja nem wręczamy ordery cźe­
kistom. a on nam je podaje. 
Podaje, będąc szefem kance­
larii Prezydium Rady Najwy1.­
szej. Zby t szybko - w ciągu 
dziesięciu. lat - wyrósł od tego 
do stanowiska sekretarza gene­
ralnego. To już nie paradoks, 
to 1po prostu... stragzne. 

- „Towarzysze drodzy, ma­
jąc tak rozgałęzioną sieć orga­
nizacji partyjnych i żądać od 
nu informacji o tym, jak kto 
reaguje na decyzje Plenum KC 
...... to co najmniej niesolidnie, 
nieładnie. Istnieje aparat KC, 
aparat partyjny, a czekiści mu­
.SZ<\ zbierać informacje? 

I kiedy wszystkie d zia łania 
KGB będą prowadzone za zgo­
dą prokuratora. Także w Ra­
dzie Najwyżs zej powinna być 
komisja do spraw bezpieczeń­
stwa i obrony - tak jak w 
innych krajach. Nie można po­
zostawiać naszych organów p-0-
za kontro lą. Oczywiście, par tia 
kontroluje, ale społeczeństwo 
tak że powinno je kontrolować . 
Uwierzcie, wiem, co to takiego. 

mową Swietłany Alliłujewej 
powrotu do kraju. Na koniec 
posied::enia poproszono mnie 
bym pozosta ł - jest jeszcze 
jedna sprav..-a . K iedy wszystko 
skoi1czyło się , Breżn iew powie­
dział: 

- „J a, Podgorny j i Ko1ygln, 
przyłączy ł się do nas Susłow, 
proponujemy, aby zwolnić Sie­
miczastnego w związku ż tym, 
że przepracował już długi o­
kre.s ( sz~ść lat) i mianować go 
pierwszym zastępcą przewodni­
czącego Rady Ministrów Ukra­
iny. A w celu zbliżenia KC i 
KGB, rekomendujemy Andro­
powa". 

A ,po co, ·na przykład, po­
trzebne SI\. trzy gmachy na 
placu Feli'ksa Dzierżyńskiego? 
Za moich czasów były dwa. 0-
macza to, że KGB nie zmniej­
aza się. a rozrasta? Już wów­
czas myślałem, że w wielu ob­
wodach centralnych nie ma 
potrzeby, aby istniały tam ob­
wodowe KGB. Nie mają one 
tam nic do roboty. · 

- Niestety, przez długie Ia­
ta naszemu społeczeństwu nie 
w 1: lawic była kontrola: zbyt 
krótki był okres, na jaki nas 
„rozmrozili" w pi,ęćdziesiątym 
szóstym. 

- Wszystko zaczęło się samo 
przez się, kiedy przyszedł Le­
onid Breżniew ... 

Wybuchnąłem: - Jak to zbli-
1.yć ? A ja· to co, byłem daleko? 
Jestem członkiem KC, ja ... to­
w::irzysze ... - On rozpoczął przecld od 

reform. A on cały czas apelował do 
członków Biura: - „Nie ma 
potrzeby dyskusji, towarzysze, 
nie ma potrzeby". Dyskusji 
nie było. - W przyjęiych poprawkach 

•• Konstytucji ZSRR zapisano, 
:ie Zjazd Deputowanych Ludo­
wych będzie zatwierdzał prze­
wodn.iczącego Rady Ministrów, 
slównego arbitra państwowe-
1•- A dlaczego nie ma na tej 
liście szefa KGB? 

- Reformy tylko ogłoszono, ' 
a w istot:ie - nawet ich nie 
rozpoczęto. Obiecano przemia­
ny. Początkowo poz-0rnie wszy-
stko przebiegało dobrze A Szelepina wysłał do związ­

ków zaw-0dowych daleko, bo 
my dwaj najbardziej mu prze­
szkadzaliśmy. Niejednokrotnie 
mówiłem mu, że byliśmy kate­
gorycznie przeciwni mianowa­
niu Szczełokowa ministrem. O­
powiadałem mu, kto to jest 
Szczełokow . Po upływie pół 
roku poszedłem do niego i po­
informowałem go o zachowa­
n iu Szczełokowa tutaj, w Mos­
kwie i o zachowaniu jego sy­
na, wówczas jeszcze siedemnas-

przecież zdjęliśmy Nikitę 
Chruszczowa i mianowaliśmy 

- Ni~ można. Nie można 
•tawiać go ponad wszystkimi. 
Jeśli będzie · on zatwierdzony 
przez Zjazd, otrzymujemy sy­
tuację, w której znowu dajemy 
mu szczególną rolę i szczegól­
ną pozycję w państwie. Po-

Leonida Breżniewa po to,• aby 
w kraju rządziło kolektywne 
kierownictwo. Na pierwszych 
posiedzeni(łch KC KPZR . trwa­
ła otwarta dyskusja. Były wy­
stąpienia bez kartek, l:Jyły cie­
kawe myśli. A potem było co­
raz gorzej, gorzej, gorzej ... 

Leonid Breżniew usunął od 
władzy wszystkich młodych -
Szelepina, Polańskiego, Woro-

Rząd ZSRR wyraził zainteresowanie propozycją zawarcia protokołów 
dodatkowych (3) 

I w mocy podpisano 
pakt o nieagresji 

19 sierpnia 1939 roku, a ściślej mówiąc, w nocy 
1 19 na 20 sierpnia, w Berlinie zostało podpisa­
ne radziecko-niemieckie porozumienie kredyto­
'11>.•e. Przewidywało ono odchylenie przez Niemcy 
Związkowi Radzieckiemu kredylu w wysokości 
200 mln marek niemieckich na okres siedmiu 
lat z przeznaczeniem na zakup towarów nie­
lllieckich w ciągu dwóch lat od dnia podpisania 
porozumienia. Informacja o tym została za­
mieszczona w prasie. 

20 sierpnia 1939 r. Adolf Hitler wystosował 
telegram do Józefa Stalina, w którym stwier- 1 

dzał, iż wita z zadowoleniem podpisanie nowe-
10 porozumienia handlowego „jako · pierwszy 
Jcrok do przeksztalcenia stosunków niemiecko­
-radzieckich". W telegramie informowano o za­
akceptowaniu radzieckiego projektu układu o 
nieagresji, ale podkreślono konieczność jak naj­
szybszego omówienia związanych z tym zagad­
nień. 

,.Istota postulowanego przez rząd radziecki 
protokolu uzupelniającego - pisał Adolf Hitler 
- mote być uzgodniona, w moim przekonaniu, 
w na;krótszym czasie, jeśli odpowiedzialny nie­
miecki dzialacz państwowy będzie mógl oso­
biście przeprowadzić w Moskwie rozmowy na 
ten temat. W przeciwnym razie rząd niemiec-· 
Id nie wyobraża sobie, w jaki sposób protokół 
uzupelniajqcy może być omówiony i uzgodniony 
tD krótkim czasie". -

Dalej w telegramie informowano, że napięcie 
w stosunkach między Niemcami i Polską stało 
się „nie do wytrzymania" i „każdego dnia mo­
.ie rozpętać się kryzys". Adolf Hitler zwracał 
ai~ z propozycją przyjęcia jego ministra do 
1praw zagranicznych we wtorek 22 • sierpnia 
1939 r., lub najdalej w środę, 23 sierpnia . Mi­
nister - wyjaśniał . - ma „najszersze pe!no­
mocnictwa generalne dla przyqotowania i pod­
pisania paktu o nieagresji, jak . też protokolu". 

Rano, 21sierpnia1939 r., r~o się 
ostatnie posiedzenie rad:neckiej, 
brytyjskiej i francuskiej delegacji 
wojskowych w Moskwie, które zakończyło 
się bez rezultatów. 

Otrzymawszy po południu posłanie Adolfa 
Hitlera rząd radziecki poinformował wieczorem, 
łt zgadza się na przyjazd do Moskwy Joachi-

ł ODGtOSl 

ma von Ribbentropa 23 sierpnia. Dzień wćześ­
niej, 22 11ierpnia w prasie radzieckiej opubliko­
wano informację o rychłym przyjeździe do 
Moskwy Joachima von Ribbentropa na rozmo­
wy w sprawie zawarcia paktu o nieagresji. 

Przedstawicielom zagranicznych agencji pra­
sowych w Moskwie przekazano informację, iż 
przybycie Joachima von Ribbentropa w celu 
zawarcia układu o nieagresji nie jest nie do 
pogodzenia z kontynuacją rozmów między 
ZSRR, W. Brytanią i Francją na temat zorga­
nizowania odparcia agresji. Pakt brytyjsko­
-francusko-radziecki, uzupełniony porozumie­
niem wojskowym, miałby na celu powstrzy­
manie Niemiec, gdyby te kontynuowały działa­
nia agresywne. Zawarcie paktu o nieagresji 
między ZSRR i Niemcami osłabiałoby z:iapięcie 
istniejące między dwoma krajami. Za pośred­
nictwem niemieckiej agencji telegraficznej ko­
munikat ten dotarł również do Joachima von 
Ribbentropa. 

Joachim von Ribbentrop przybył do Moskwy 
23 sierpnia 1939 r ., i tej samej nocy został 
podpisany układ radziecko-niemiecki o niea­
gresji. Zapisy rozmów nad wypracowaniem 
tekstów układu i protokołu uzupełniającego do 
niego nie były, jak się wydaje, prowadzone. 
Nie ma ich w radzieckich ani w niemiec­
kich archiwach. Radca ambasady niemieckiej w 
Moskwie H. Hielger, obecny przy rozmowach, 
jako tłumacz, podkreśla w pamiętnikach, iż Joa­
chim von Ribbentrop nie przywiózł jakichkolwiek 
nowych propozycji. Jego wypowiedzi ogranicza-• 
ły się do tego, co zgodnie ze wskazówkami 
Berlina Friedrich von Schulenburg mówi Wia­
czesławowi Mołotowowi. 

Radziecko-niemiecki układ o nieagresji został 
opubli'kowany 24 sierpnia 1939 w „PRA WDZIE", 
„IZWIESTIACH" i innych gazetach radzieckich. 
Przewidywał on, iż ZSRR i Niemcy ,,zobowią­
zują się powstrzymać się przed wszelką prze­
mocą, przed wszelkimi dzialaniami agresywny­
mi oraz przed wszelką napaścią w stosunkach 
wzajemnych zarówno oddzięlnie, jak i wsp6l­
nte z innymi państwami" (art: I). Gdyby jedna 

, z umawiających się stron stała się obiektem 
działań wojennych ze strony trzeciego państwa, 
to „druga umawiająca się str ona nie . będzie w 
żadnej formie popierać tego państwa" (art. Il). 
Przewidywał „wzajemne infOTmowanie się o 
problemach dotyczących ich wspólnych inter•-

gradczycy, którzy zostali aresz­
towani a dopiero powrócili z 
więzień, mieli bardzo wiele 
pretensji do Jurija Andropowa 
z powodu jego udziału w aresz­
towaniach w Republice Karel­
sko-Fińskiej. Wszystko to jest 
gdzieś zarejestrowane w archi­
wach. A oto drugie pytanie: 
przez ,piętnaście lat być. obok 
Leonida Breżniewa i obserwo­
wać, co dzieje się w Uzbeki­
stanie... Wiem, i mówię to ze 
znajomcś:ią rzeczy: przewod­
niczący KGB nic mógł nie wie­
dzieć, co dzieje się w Uzbe 'c:­
stanie. O Odyłowie, o Krasno­
darze, o R-0stowie... wszystkie 

członkiem Biura - wtedy z.a­
czynają się te właśnie rewe­
ranse i ostrożności. 

- Chociat, wydawałoby się, 
że zgodnie z zasadą kolegial­
ności, w Biurze Politycznym 
powinno być wszystko na od­
wrót. 

· te sprawy moski ewskie.„ a naj­
ważniejsze - to, co działo się 
w MSW - to na sumieniu Ju­
rija Andropowa. Jeśli prze­
wodniczący KGB nie ośmiela 
się przyjść do Generalnego lub 
na posiedzenie Biura Politycz­
nego, aby: poinformować o pow­
stałej sytuacji, to • po co taki 
przewodniczący KGB? 

- Tak, ale trzeba przeciet 
zdobyć się na odwagę i po­
wiedzie~ w czasie · posiedzenia: 
dysponuję danymi, że Uzbeki­
stanem zawładnęła mafia. Nie 
• .rierzę, abv rrz~ ·.vodn i czącv 
KGB nie \V iedzial, co dzie je s· ę 
w MSW. Oznacza to, że nie 
chciał psuć stosunków 1 Le­
onidem Breżniewem, wi~dząc o 
jego przyjacielskich powiąza­
niach ze Szczełokowem. Tak 
nie można. Dlatego mam zupeł­
nie od r.i 'cnną opinię od tej, ja­
ka istnieje na temat Jurija 
Andropowa. Jurij Andropow 
powinien był odpowiadać za ta, 
co się dzieje. 

- Kiedy fotografie Konstan­
tina Czernienki - sekretarza 
generalnegn - pojawiły się w 
gazetach, przypomniały one 
wszystltim Leonida Breżniewa. 
Było i smutno. I śmiesznie. 

- T śmi<' 1 : ś:ny się. Ale Biuro 
Polityczne i KC KPZR tak po­
stanowiły. Czyż tak można! 

- Co robić? 
- Swiadomoś~ stalinowska 

długo jeszcze będzie na na1 
oddziaływać. Zlikwidować iit 
może tylko podniesienie kultu­
ry społeczeństwa. A jej poziom 
~st jeszcze bardzo niski. Prze­
cież na razie I demokrację, i 
jawność worowadzamy poprze1 
rpzkazy. Dopóty naciska Mi­
chaił Gorbaczow, naciska KC, 
gazety - trwa proces 'Z"';"n 
społeczeństwa. 

- By6 może, informował na 
posiedzeniu Biura Polityczne­
go? 

- Czy można byłe anłkn~ 
kresu zastoJuf 
- Oczywiście, motna było. 

- No, jeśliby informował, to 
byłoby wiadomo. A tak - ni­
gdzie o tym nie wiadomo. Obec­
nie kursują plotki, rozmowy o 
tym, że posłał Cwiguna, aby 
ten poinformował . Michaiła Su­
słowa o przygodach Gali, córki 
Leonida Breżniewa i o tym 
Cyganie, i o całej historii wo­
kół jego rodziny. Dlaczego wy-

Rozmawiali: 
S. SOKOŁOW 
K. SWIETLICKIJ 

Trzeba było po prostu rozwill­
zywać problemy. Całe nasze 
nieszczęście polega na tym, te 
nie realizowaliśmy tego, co 
wynika ze Statutu, nie prze­
strzegaliśmy tych obowiązków, 
którymi Statut obarcza Komi­
tet Centralny i Biuro Politycz­
ne. Przecież zarówno KC jak ł 
Biuro okazywały się w tych 1 wypadkach tylko w roll jwiad-

(„Ogoniok" nr 24 z 89 r.) 

• 
sów" (art. II). ZSRR i Niemcy zobowiązywały 
się nie uczestniczyć „w jakimkolwiek ugrupo­
waniu pat\stw, kt6re bezpo.łrednio byłoby wy­
mierzone przeciwko drugiej 1tronie" (art. IV). 
Spory i konflikty miały być rozwiązywane wy. 
łącznie drogą pokojową (art. V). Układ został 
zawarty na okres 10 lat. 

W archiwach Ministentwa Spra1W 
Zagranicznych RFN przechowywana ·jesf 
taśma fil~owa, na której obok i•n111ych 
dokumentów są też niemiecki i rosyjskl 
teksty radzieoko-nii.emieclkiiego tajnego 
protokołµ u~ełln:ia•jącego z 2r3 sierpnia 
1!}39 roku. 

W RFN teksty te uważa się za wiarygodne. 
Były one wielokrotnie drukowane w wydawa­
nych na Zachodzie książkach i zbiorach dok11-
mentów. Teksty te zostały opublikowane 20 
grudnia 1988 r.oku przez organ KC KP Litwy, 
dziennik „TIESA". Oryginału takiego _ proto­
kołu nie odnaleziono ani w radzieckich, ani w 
niemieckich archiwach. Kierownictwo radzieckie 
uważa, iż nie można uznać za adekwatne kopii 
protokołu, które •Il puszczane w obieg na Za­
chodzie. 

Nie dysponu3ę bezspornymi danymi, które 
potwierdzałyby lub negowały wiarygodność tek­
stu protokołu uzupełniającego, przytoczonego 
pn:ez dziennik „TIESA". Z · całokształtu dostęp­
nych źródeł wynika, iż przy podpisywaniu ukła­
du Niemcy, wyrażając gotowość liczenia się 7: 
interesami bezpieczeństwa ZSRR, wzięły na sie­
bie jednostronnie pewne dodatkowe zobowiąza­
nia, jakie proponowały w trakcie przedstawio­
nych rozmów. 

Ich istota sprowadza się do tego, iż w przy­
padku wojny, która mogłaby wybuchnąć w 
związku z konfliktem niemiecko-polskim, wojska 
niemieckie nie wejdą na Łotwę, do Estonii, 
Finlandii i Besarabii, zaś w Polsce nie przekro­
czą linii rzek Narew, Wisła i San. ·Takie zobo­
wiązania miały dla ZSRR w ówczesnej sytuacji 
pryncypialnie ważne znaczenie. Właśnie one de­
cydowały w dużym stopniu o znaczeniu dla 
Związku Radzieckiego układu o nieagresji z 
Niemcami. 

W ten sposób, ponieważ nie udało się poro­
zumieć z W. Brytanią i · Francją w sprawie za­
warcia układu o pomocy wzajemnej w wypad­
ku agresji, ZSRR podpisał układ o nieagresji z 
Niemcami, wymuszając na nich zobowiązanie li- · 
czenia się z inte~sami bezpieczeństwa ZSRR 
w rejonach przyfegających do zachodnich gra­
nic Związku Radzieckiego. Wokół radziecko­
-niemieckiego układu o nieagresji nie cichną 
dyskusje i daje się mu najróżniejsze oceny. 
Do ostatecznych wniosków można dojść jedynie 
uwzględniając ówczesnll niezwykle napiętą sy­
tuację międzynarodową i dysponując niezbęd­
nymi dokumentami. 

WILNIS SIPOLS 

• 

' 

Tekst ,;Tajnego 
protokołu" 

z 23 sierpnia 1939 r,. 

Do toczącego się sporu o „Tajny protokół" z 
23 sierpnia 1939 roku włączyła się litewska 
gazeta · „Gimtatis kraśtas", która opublikowała 
fascymile niemieckiej i I'.Osyjskiej wersji tego 
dokumentu. Kserografi<'zną odbitkę tej gazety 
przesłał• nam Longin- Surgwot, za co serdecz­
nie dziękujemy. Oto tekst tego protokołu w 
polskim przekładzie: 

„Z okazji podpisania paktu nieagresji między 
Rzeszą Niemiecką a ZSRR podpisani pełno­
mocnicy obu stron przedyskutowali w ściśle 
poufnych rozmowach sprawę rozgraniczenia ich 
wzajemnych stref interesów w Europie wschod­
niej. Rozmowy te doprowadziły do następują­
cych wniosków: 

1. W wypadku przemian terytorialnych I po­
litycznych na obszarach. należących do krajów 
bałtyckich (Finlandia, Łotwa i Lihva), północna 
granica LitWY będzie stanowiła granicę stref 
wpływów Niemiec i ZSRR. W tym związku in­
teresy Litwy na obszarze Wilna są uznawane 
p~ze~ obie strony. 

Z. W razie terytorialnych i politycznych 
zmian n obszarach należących do państwa 
polskieg<>, strefy interesów Niemiec i ZSRR 
będą rozgraniczone w przybliżeniu wzdłuż linii 
rzek Narwi, Wisły i Sanu. 

I 

Zagadnienie, czy interesy obu stron ,czyni!\ 
pożądanym utrzymanie niepodległego państwa 
polskiego, strefy interesów Niemiec i ZSRR 
stwa, .może być ostatecznie rozstrzygnięte do­
piero w toku dalszych wydarzeń politycznych. 

l';' każdym razie oba rządy rozwiążą. tę spra­
wę w drodze przyjaznego porozumienia. 

3. Jeśli chodzi o Europę południowo-wschod­
nią, to strona sowiecka oodkr, śla swoje za in.: 
teresowanie Besarabią. Strona uiemiecka oś­
wiadcza, że jest całkowicie niezainteresowana 
tymi obszarami. 

4. Ten protokół będzie przez obie strony 
traktowan7 jako Ściśle tajny". 

• 
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I. 
Ponad pół tysiąca posłów 1 gości, któ;:zy 

5 lipca 1989 przybyli do gmachu Sejmu na 
ulicę Wiejską, to ludzie walczący z sobą. Gdy­
by byli chłopcami najprawdopodobniej pobiliby 
się i tyle. Jako dorośli postanowili wzajemnie 
się tolerować. 
Najwcześniej wypełnili swoje hwy posłowie 

1 Klubu PZPR. ~eli do obsadzenia najwię­
cej, bo 173 miejsca. Dyscyplina zawsze był.a 
siłą komunistów, lecz tym razem zwyciężyło 
poczucie odpowiedzialności za dalszy rozwój 
wydarzeń, A może było to poczucie niepew­
ności? Siedząc w swych fotelach uważnie' i 
bacznie obserwowali resztę sali. 

mierze zależy czy ten Se:tm priejdzte do his­
torii jako Wielki. 

- Jest to dla mnie ogromne przeżycie. 
Chwilę tę mogę porównać z jeszcze jednym 
wydarzeniem - sierpniem 1980 roku. Obydwie 
sytuacje były dla mnie jak do tej pory naj­
ważniejsze i najbardziej emocjonujące. Nawet 
nie spodziewałem się, że zrobi to na mnie ta­
kie wrażenie - powiedział Lech Wałęsa dzien­
nikarzom po zakończen\u obrad. 
Marszałek senior Zbigniew Rudnicki (SP}, 

który prowadził pierwszą część, wyw~ązał się 
z tego zadania znakomicie. Suchy i oszczędny 
w słowach, nadał pierwszej godzinie wratenie 
powagi i godności. 
Przystąpiono do :!lubowania. Posłowie wzaje­

mnie oglądali się, uczyli się siebie. Niektóre 
z nazwisk powtarzały się. Mamy więc wśród 
pasł.ów trzech Błaszczyków (SD, PZPR, OKP), 
Czerwiflskich (SD, PZPR), Janickich (ZSL, 
PZPR, PAX), Szymańskich (ZSL, OKP, OKP), 

n!k. - 1'aweł ~ to c?lod'r.fto o ~ • 
kandydata, też bim -powiedział to samo„. 

- No, no - dobrodusznie pogrozll 1Mf w 
odpowiedzi. 

Kiedy zaś' po południu otwierano Senat z!Q­
żony prawie w całości z członków „Solidarno§­
ci" i padła również tylko jedna kandydatura, ku­
luary zareagowały śmiechem. 

- Brakuje tam Adama Michnika on by im 
przypomniał, że powinno być dwóch ltandyda­
tów - mówiono. 

W Sejmie po wystąpieniu Adama Michnika 
zapadła głucha, niezręczna cisz,.. Jedynym przy­
tom!łym człowiekiem okazał siQ być marszałek 
senior. 

- Proszę o odpowiedt, 'to do pana - zwró­
cił się do świe:to upieczonego przewodniczące­
go Klubu ZSL - Aleksandra Bentkowskiego. 
Tak nieszczęśliwą d zakłopotaną minę rzadko 
ma się okazję oglądać. Ciężko i powoli sunął 

1~11 a&mo1tert1 miał Senat. Zainteresowanie 
jego obradami było równie:! początk·owo bardzo 
du:te. Szybko jednak zniknę_ło i już drugiego 

dnia publiczno§cl i dziennikarzy było tu nie­
wielu. Zasługa to samych senatorów, którzy 
dali popi1 braku przygótowania. Ponad godz.i.­
n~ zajęło im omawianie wcześniej ju:t prze­
dyskutowanego w klubie regulaminu pracy iz­
by. Na trybunQ wchodziły coraz to nowe osoby 
1 mówiły, mów.iły, mówiły„. 

Lech Wałęsa, który w miarę u.pływu czasu 
coraz niespokojniej kręcił się i wiercił, w 
końcu nerwowo nie wytrzymał i przeprasza­

·jącym tonem tłumaczył się · &iedzącemu obok 
Wojciechowi Jaruzelskiemu: 

- Oj, jak oni lubią gadać. 

Na drugim skrzydle jednym blokiem usiadło 
27 posł@w SD. W starym układzie sejmowym 
tch miejsca były właśnie tutaj, teraz obserwa­
torzy odczytują te fotele jako tradycyjnie przy­
należne prawJcy. Czy SD jest prawicą? Jeśli 
nie, to w których fotelach powinni się usytu­
ować?. W ostatnim czasie układają się z PZPR, 
trzymają z ZSL, romansują z „Solidarnością", 
nawiązują kontakty z Kościołem. To wszyst­
ko wyraz wielkiego niepokoju o swą własną 
jprzyszłość. Jeszcze kilka miesięcy na XIV 
Kongresie rzucali hasła o przeistoczeniu się z 
małej w wielką partię. Dzisiaj lawirują w 
ró:tne strony, by na k3pitale najsilniejszego 
podbić nieco w górę swoje własne akcje. 

W Sejmie i Senacie; - to, czego nie mogliśmy zobaczyć na ekrap.ie 
telewizora. · 

Brak doświadczenia w prowadzeniu obrad 
Senatu wykazał te:t marszałek AndrzeJ Stel­
machowski. W porównaniu z nim Stanisław 
Stomma, który prowadził obrady jako marsza­
łek senior wydawał 111: wręcz doskonały. Re­
zultat pierwszego dnia był taki, że po godzinie 
ziewał już Gustaw · Holoubek, a w kwadrans 
później Wojciech Jaruzelski. 

Najbardziej radośni są posłowie „Solidarnoś­
ci". Jest ich 161. Emocjonują się, ale jest to 
rodzaj wzruszeń związanych z pierwszym wiel­
kim balem, pierwszym w życiu pocałunkiem, 
łlubem itd. Wewnętrzne rozdygotanie nie poz­
wala usiedzieć w fotelach. To zajmują miejsca, 
to wstają, by z tym 1 owym pogwarzyć, wy­
mienić kilka zdań, pośmiać się. Tak będzie 
a! do momentu rozpoczęcia się inauguracji. 
Ten uroczysty moment wprowadzi do ich serc 
tremę przed pierwszym publicznym wyst~pie­
niem w Sejmie ogr~niczającym się przecież do 
jednel!o krótl\-ie~o: „Slubuję!". 

W obozie ZSL 176 posłów. daleko od atmo-
11fery świeta. Dla nich początek obrad Sejmu to 
pierwsza bitwa. Mikołaj Kozakiewicz, którego 
zamierzają wysunąć na marszałka Sejmu, jest 
zakłoootany. Poprzedniego dnia do władz Klu­
bu ZSL zwróciła się , .Solidarność" z sugestią, 
te gdyby Mikola.f Kozakiewicz nie przeszedł w 
wyborach, to wówczas należałoby Młosi6 in­
nego członka ZSL - Władysława; Żabińskiego, 
którego posłowie ,.Solidarności" lubią 1 popie­
raja. Jest to pierwszy publicznie ujawniony 
przvoadek, których - jak się pó:fniel okaże 
- jest na tej sali więcej. W szeregach in­
nych klubów oosel~kich są ludzie „Solidarno!­
cl". Polityka i politycy nie bywają cnotliwi. 

Ja1'-o ostatni z posłów zjawia się na sali .Ja­
eek Kuroń. Nadaremnie kreci sie po ~łównych 
obszarach oneznaczonych dla Obywatel~ltiego 
Komitetu Parlamentarnego. Wszystkie fotele 
są zajęte. . 

- Nie ma dla mn1e miejsca? - dz,iwi się po• 
~L . 

Wreszcie ktoś mu podpowiada, ie ostatnie 
dwa rzedy w jednym z sektorów PZPR należą 
także do OKP. Może tam? Jest to miejsce ńa 
samym s't!:raju. 

Lech Wałęsa i Wojciech Jaruzelski wchodzą 
do sali posiedzeń Sejmu niemal równocześnie. 
Zazw.vczai to Wojciech J"rUZ'!lski wyglada na 
bardzie.i soiętego, Lech Wałęsa to publicznie 
luzak. Tym razem jest odwrotnie. Wofo!ech Ja­
ruzelski z galanterią i ·nawagą zast<1da w ho­
norowej ławie, Lech Wałęsa jest zdenerwowa­
ny. Skulił się pod naoorem odr.owierizialności, 
jall:a go w tym momencie z oewnościa przy­
gniotła. To przecie:! i od niego w decydującej 

ie wsze sta 
MIR:OSŁAW KULIS 

dwóch Bieleckich, Kowalczyk6w, Lech6w, No­
wakowskich, Osińsil:ich i Królów. 

Andrzej Łapicki nie wypadł dobrze . w roli 
ślubującego posła. Było to coś jakby w poło­
wie między szacunkiem dla tego aktu, a w 
połowie jakby wstydem. Ten wielki aktor 
mógłby na pewno zagrać ten moment na sto 
sposobów - wybrał najgorszy z możliwych. 
Ironiczny był Adam Michnik, ale raczej w 
stosunku do siebie. Bronisław Geremek był w 
tym momencie poważny i zdecydowany. Jego 
„ślubuję" zabrzmiąło krótko i dobitnie. Sensa­
cyjnie wypadł Jacek Kuroń. Głośny rumor, z ja­
ldm się podnosił, sprawił, że siedzący poniżej 
niego posłowie PZPR równie hałaśliwie się 
odwrócili w jego kierunku. Dopiero teraz spo­
strzeżono, że siedzi w sektorze PZPR. Chwila 
przerwy, dla zaczerpnięcia oddechu i donośne 
gromkie słowo- poselskiej przysięgi nadało nie­
powtarzalnego uroku tej najciekawszej inaugu­
racji polskich sejmów od 1948 roku. 

Kandydata na marszałka rekomenduje prze­
wodniczący klubu ZSL - Aleksander Bent­
kowski, kolejna przezabawna historia tego Sej­
mu. Przewodniczącym Klubu ZSL został nie­
oczekiwanie dla siebie Aleksander Bentkow­
ski, skrytykował na pierwszym posiedzeniu 
swojego klubu zaproponowany przez NK ZSL 
projekt regulaminu. Posłowie wybrali więc 
go przewodniczącym, przyjęli jego regulamin, a 
wszystko co proponował NK ZSL odrzucili. 

- Czy są jakieś inne kandydatury? - zapy­
tał marszałek senior prowadzący posiedzenie. 
Chwila ciszy. I wtedy wystąpił Adam Mich­
nik. To widzieliśmy w telewizji. Czego nie wi­
dzieliśmy? 

Na twarzy Lecha Wałęsy pojawił się z miej­
sca niesma k . Po zakończeniu obrad przewod­
niczący „Solidarności" nie l:rył swo!ch preten­
s ji. 

- Nie wiedziałem, że jesteś taki rozrabiacz. 
To było zupełnie nieootrzebne.„ 

- Ależ Lechu - tłumaczył się Adam Mich-

• 

1. Moskiewska wiosna '89 

Dłuższy pobyt w stolicy 
Związku Radzieckiego, kiedy 
już „zaliczy się" trasy opisane 
w przewodnikach i przemierzy 
popularne place, ulice i bul­
wary, daje szansę na niespiesz­
ną obserwację i szczególnego 
rodzaju podglądanie życia mia­
sta. Zapewne tego rodzaju ob­
serwacje mają charakter su­
biektywny, nieoficjalny, ale 
tylko w taki sposób można 
mieć osobisty stosunek do lu­
dzi i miejsc, zdarzeń i sytua­
cji, które znajdują si~ w polu 
widzenia Polaka lub innego 
cudzoziemca z życzliwością i 
:aciekawieniem oglądającego 
wiosenną Moskwę. 

wym jak stało się to właśnie 
podczas tegorocznej wiosny. 

Jednocześnie wydłużyły się 
kolejki, zabrakło w sklepach 

· mydła i soli, zapałek I prosi­
ków do prania. Nie tylko na 
termometrach można było 
zobaczyć wzrost temperatury. 
Próbie odnotowania różnych 
wrażeń z wiosennej Moskwy 
poświęcone są zapiski składa­
jące się na ten raptularz. 

trzeb jednostki, że betonowe, 
granitowe i marmurowe gma­
chy tworzono dla mas, dla ty­
sięcy anonimowych Iwanowów, 
Pietrowów i Kuźniecowów. 

Tegoroczny maj, jak twier­
dzą moskwiczanie, był niety­
powy - . najpierw upalny po­
czątek, potem kilka dni zde­
cydowanie chłodnych i wy­
buch wiosny, która w ciągu 
kilkunastu dni przerodziła się 
w upalne lato. Na początku 
czerwca, gdy piszę te słowa, 
jeszcze kwitną bratki i sto­
krotki, a już słońce wypaliło 
trawę i zmatowiło świe:!ą zie­
le11. Nietypowa jest moskiew­
ska wiosna 1989 r., można po­
wiedżieć, że najstarsi ludzie 
takiej nie pamiętają. 

Oto w maju, w· bezpośred­
nich transmisjach ze Zjazdu 
Denutowanych Ludowych 
·ZSRR. ludzie usłyszeli o spra­
wach i problemach dotychczas 
skrzętnie skrywanych lub w 
różny sposób kamuflowanych 
O nadużyciach władzy l ko­
rupcji jej prominentnych funk­
cjonarfoszy, o niesprawności 
systemu politycznego i ekono­
micznego, o ,obszarach społecz­
nej biedy, zniszczeniach ekolo­
!'(icznych, o potrzebie reform, 
demokracji I swobód obywatel­
skich. Zapewne przez dziesiątki 
lat w oficjalnych środkach 
masowej komunikacji nie u­
jawniono , radzieckiemu społe­
czeństwu tak wielu drastycz­
nych napięć w życiu zbioro-

2. Co widać na ulicach i 
w zaułkach 

Moskwa nie jest miastem 
pięknym, choć zapewne jej 

Raptularz moskiewski 

Na lic 
GRZEGORZ MATUSZAK 

mieszkańcy mogą mieć odmien­
ne zdanie na ten temat. Jeśli 
nie brać pod uwagę zabytko­
wych pałaców i cerkwi, mo­
nastyrów i ocalałych fragmen­
tów ulic z przełomu XIX i 
XX wieku, to o obliczu r a­
dzieckiej stolicy decyduje prze­
de wszystkim pompatyczna, 
ciężka architektura z lat trzy-

. dziestych - sześćdziesiątych i 
współczesne betonowe osiedla 
wznoszone z wielkiej płyty 
według typowych, banalnych 
projektów. Ludzi, drzewa i 
kwiaty jak gdyby przytlada 
ogrom tych budowli. Można 
odnieść wrażenie, :te nie ma 
tu miejsca dla pojedyńczego 
człowieka, że twórcy tej ar­
chitektury nie dos~rzegali po-
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Dopiero wejście na przykład 
na stary trakt Pierieczystienki 
(obecnie ul. Kropotkinskaja) i 
zagłębienie się w jej 'zaułki 
pozwala zobaczyć humanistycz­
ną skalę klasycystycznej ar­
chitektury z czasów odbudowy 
Moskwy po wojnach napole­
ońskich. Jeszcze w latach 
sześćdziesiątych ta stara ~­
skwa szła pod kilof i lemiesz 
spychacza. Dziś widać już tro­
skę o jej zachowanie - za-
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bytkowe obiękty poddawane 
są różnym zabiegom remonto­
wym i konserwatorskim, ale 
większość tego typu prac o­
granicza się do powierzchow­
nego odnawiania fasad. Potem 
farba się łuszczy, wilgoć nadal 
wgryza się w mury i odres­
taurowany dom lub pałac 
trzeba remontować na nowo. 
Prawie tak samo jak w na­
szym Zamościu, rewaloryzowa­
nym Krakowie i innych pol­
skich miastach. 

Przed laty chodząc po mos­
kiews,kich ulicach można było 
obok · szyldów sklepów i do­
mów towarowych przede wszy-

. stkim ~zY,tać wzniosłe politycz­
ne hasła i apele. Dziś uzupeł-

• kompromisy Pomysłów senatorzy mają moc. Do najlep­
szych z nich należała ruewątpliwie koncepcja 
podzielenia 100-osobowego Senatu na dwadzieś­
cia kilka komisji, która chwilowo nie pr~·zła 

do sejmowej trybuny. Kiwając się, cicho wyją­
kał, że Klub ZSL ma tylko tę jedną kandy­
daturę i innych nie rozważał. Przystąpiono do 
najbardziej dramatycznego momentu · głosowa­
nia. Mikołaj Kozakiewicz jeszcze głębiej za­
padł się w fotel prawie nie spoglądając na 
salę. 

choć jak się zdaje, wszystko zmierza w tym 
filerunku. Za wielu tu ambitnych i elokwent­
nych profesorów, którym tytuł senatora nie 
wystarcza i pewnie chętnie dorzuciliby doń 
zwrot „przewodniczący komisji senackiej". 

Koalicja, która w czasie wyborów do Sejmu 
i Senatu rozpadła się, tym razem pokazała, 
że jest jeszc~e siłą. Jej las rąk był jedno­
znaczny. Za kandydaturą Mikołaja Kozakiewi­
cza głosowali także posłow\e „Solidarności". 
Między innymi Bronisław Geremek i Janusz 
Onyszkiewicz. Adam Michnik wraz z siedzącą 
wokół siebie grupą był przeciw. Andrzej Ła­
picki też. Przeciwnych było także kilku posłów 
z Klubu ZSL. Podobnie Jacek Kuroń. Włady­
sław Żabiński wstrzymał się. , 

Dziennikarze i fotbreporterzy czatowali na 
jednego w Senacie niezależnego - Henryka 
Stokłosę. Przybył do Warszawy z nieodłącznym 
sekretarzem prasowym, ale rozmawiać z pra­
są nie chciał. Podczas głosowań nie wychylał 
się, był zawsze za tym, co chce większość z 
„Solidarności'. Przywitał się grzecznie z pozo-

' stałymi w jego rzędzie senatorami, lecz następ­
nego dnia siedział już sam. Senator Mieczy. 
sław Tarnowski wyraz] mu publiczne podzię• 
kowanie za .obecność i W.\ raził życzenie, że 
po następnych wyborach l:ędą w Senacie re­
prezentowane również inne ugrupowania pali• 
tyczne. Nie przypadło to do gustu kilku sena­
torom, którzy po zakończeniu ·obrad z furi'\ 
zaatakowali Mieczysława Tarnowskiego. 

- Co pan sobie wyobraża'! Dziękować czło­
wiekowi, który sobie kupił lL"izi, by zostać se­
natorem. To skandal! Posb.\· imy pana nie­
odpowiednie zachowanle .na forum klubu! 

Mikołaj Kozakiewicz miał dobre wejście, 
ale tylko wejście. Rozpoczął od przestawienia 
szklanki, nalania do niej wody, spokojnego wy~ 
łożenia przyniesionych w teczce papierów, 
drugiej pary okularów. Sala rozbrzmiewała 
sympatycznymi śmiechami, niektórzy · bill bra­
wa. Brak doświadczenia spowodow,ał jednak, ie 
w trakcie prowadzenia obrad gubił się, był 
nieporadny, rozumiał opacznie niektórych mów­
ców bądź też innych w ogóle nie mógł dosły­
szeć. 

Pierwszego dnia gubili się w gmachu przy 
Wiejskiej wszyscy debiutat\ci. Straż marszał­
kowska cierpliwie wyjaśniała , tłumaczyła. 
wskazywała. Jedyne miejsce, do którego nikt 
nie bładził - to sejmowa restauracja. Odprę­
żony tłum rzucił się w jej kierunku wygłod­
niały i żadny skomentowania niecodziennych 
wrażeń. Pękający w szwach lokal obliczony 
tylko na 200 miejsc wym!e~zał dokładnie wsz~·­
stkie sejmowe frakcje . Zamawiano przede 
wszystkim golonki, których wydano tego dnia 
oonad siedemset. Do obiadu oito piwo „Kra­
kus" (600 zł). Przy smacznym jedzeniu po u­
miarkowanych cenach (koszt jednego obiadu 

Za letnimi w sumie o'.Jradami obu izb kry­
ła się jednak pods!{órnie ostra i zawzięta wal­
ka polityczna. Kto będzie prezydentem? Przy­
wódcy wszystkich ugrupowań dokładnie ana­
lizowali ka~de z głosowań, próbując ·na tej 
podstawie wywnioskować szanse kandydatury 
Wojciecha Jaruzelskiego. W klubie PZPR po­
słowie składali oświadczenia, na kogo będą 
głosować. Jeden poseł (ten, który uzyskał w 
pierwszej turze wyborów aż 70 proc. elektora­
tu) nie ujawnił zamierzeń. Jak zachowają się 
inni? Więcej znaków wskaz•ije, że Wojciech 
Jaruzelski jednak nie zdecyduje się na fotel 
prezydenta, lecz ostateczne rozwiPzanie tej 
zagadki leży w rękach Lecha Wałęsy i jego 
posłów. Ot, po prostu znak nowych czasów 
w dziejach PRL. 

maJą je resztki plakatów z 
kampanii wyborczej z żądania­
mi i obietnicami politycznymi 
- sprawiedliwości społecznej, 
praworządności, ukrócenia sa­
mowoli aparatu partyjnego i 
państwowego. Często można 
przeczytać niedokładnie· usu­
nięte VV'ezwanie: 

„Drodzy moskw:lczanie, gło­
sujcie na Borysa. Nikołajewicza 
Jelcyna!". 

W okolicy placu Aleksandra 
Puszkina na ścianach naklejo­
ne komunikaty i biuletyny 
nieoficjaTnych ugrupowań po­
litycznych. Obok nich toczą ·się 

. w grupach kilkunasto-, kilku-
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dziesięcioosobowych dyskusje 
polityczne. Jeszcze dalej w ga­
blotach reportaż :fotograficzny 
z tragicznych wydarzeń kwiet­
niowych w Tbilisi: ludzie a­
resztowani, prowadzeni pod 
konwojem żołnierzy, ofiary w 
szpitalach, pogrzeby. 

Na Bulwarze Twerskim pla­
katy zapraszające do Klubu 
Duchowej Kultury „Cytadela" 
na wykłady ezoteryczne, a 
obok na ścianach wśród ogło­
szeń o zamianie mieszkania i 
korepetycjach z matematyki 
napisy ,,rockers tuckers" oraz 
„fuck off" świadczące, że nie 
tylko znajomość angielskiego, 
ale i swoista podkultura grup 
młodzieżowych dają w ten 
sposób znać o sobie. Na innej 

ulicy duże ogłoszenie o poka­
zie wideo i dyskusji „Seks -
strefa zakazana", dalej apel, 
aby odnalezione w Jekatie­
rinoburgu (obecnie Swierd­
łowsk) szczątki rozstrzelanego 
Mikołaja II i jego rodziny po­
chować w grobach carskich w 
soborze twierdzy Pietropaw­
łowskiej, gdy:! „naród, który 
pluje na swoją przeszłość, nie 
jest godzien przyszłości" oraz 
odręczny plakat-wezwanie: 
„Deputowani! Bądźcie sprawie­
dliwi i obiektywni. Naród po­
winien znać całą prawdę i tyl­
ko · prawdę. Łapowników i zło­
dziei pociągnąć do odpowie- . 
dzialnośłli!". Jeszcze dalej ogło­
szenie o odczycie doc. W. Pie­
biediewa i dyskusji z udziałem 
deputowanych na temat „Czy 
jest przyszłość dla Rosji?". Na 
ruchliwym skrzyżowaniu śród­
miejskim handlowa kooperaty~ 
wa „Wega" sprzedaje po pół­
tora rubla znaczki „pierie­
strojka", „głasnost"' „marlbo­
ro", ale nie widać kupujących. 

Przy stacji metra Kuźniecki 
Most ciekawostka: kiosk z na­
pisem „Informacje", a w środ­
ku wywieszka „informacji nie 
udzielam". Młody mężczyzna 
sprzedaje breloczki i kalenda­
rzyki z · gołymi · , panienkami, 
zdjęcia z pogrzebu W. Wysoc­
kiego, horoskopy, podo~izny 
radzieckich. i zagranicznych 
gwiazd rocka, wprasowanki z 
Myszką Mickey, poradnik „Jak 
zamienić mieszkanie" oraz roz­
maite żartobliwe znaczki z nł­
pisami „Nie uczcie mnie żyć", 
„Sex-instructor", „Czy ci się 
podobam?". s~ także kolorowe 
znaczki z por"tretem M. Gor­
baczowa. Widziałem w Mo­
skwie kilka osób z takimi 
znaczkami, z całą pewnością 
byli to cudzoziemcy. 1 

A poza tym ulice pulsują 
spieszącym tłumem ludzi. 
Kobiety modnie ubrane, wielu 
oficerów z dużymi teczkami, 
mężczyźni „na posadach" w 
garniturach i krawatach, spo­
ro kurtek i spodni dżinsowych. 
Dość częstym widokiem są ko-

• 
lejki, przede wszystkim po 
importowane z Bułgarii ogór­
ki i pomidory oraz kubańskie 
pomarańcze. Wbrew wyol­
brzymtanym w opowieściach 
turystów skutkom radzieckiej 
akcji antyalkoholowej, wódkę 
i koniaki, gorzej z winami, 
można w centrum Moskwy 
kupić bez większych kłopotów. 

Pod pomnikiem Aleksandra 
Puszkina umawiają się zako­
chani, jednak wśród spieszą­
cego się ulicznego tłumu brak 
dla nich miejsca, czekają więc 
w kolejkach przed kawiarnia­
mi, aby zwolnił się dla nich 
stolik, albo po prostu tulą się 
do siebie na ruchomych scho­
dach w metrze, całują w par­
kach i na bulwarach. Gdy się 
jednak uważnie rozejrzeć, 
zwraca uwagę spora liczba sa­
motnych tobie~, zadbanych, e­
leganckich, spacerują, siedzą 
na ławkach, po dwie, trzy. To 
samo można zauważyć w te­
atrach, salach wystawowych. 

Na ulicach '>poro przybyszów 
z azjatyckich republik, nie­
rzadko w charakterystycznych 
uzbeckich lub tadżyckich na­
kryciach głowy. Wśród wielko­
miejskiego tłumu można także 
dostrzec weteranów z przypię­
tymi do cywilnych ubrań or­
derami i medalami albo rzęda­
mi baretek. Nie trzeba wiel­
kiej przenikliwości, aby zau­
ważyć, że żyją w nader 
skromnych warunkach, Przy­
kry widok sprawiają kobiety 
z dziećmi i staruszki proszące 
o wsparcie pod cerkwiami, w 
podziemnych przejściach, a na­
wet na reprezentacyjnym pros­
pekcie Kalinina. 

C.D.N. 
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U 
pija łyk kawy, 
zerka na dymiące­
go w kryszt1łowej 
popielniczce papie­
rosa, potem sadz.a 
na kolanach trzy. 

letnią Magdę. Jedenastoletni 
llYn Bartek przebywa w szltale, 
a mąż na murarce. Mąż jest z 
:zawodu kierowcą, ale musiał 
zmienić pracę i zatrudnić się 
jako pomoc murarza, żeby ja­
koś na wszystko zarobić przy 
t.ej cholernej drożyźnie. Bo ona, 
:pielęgnia1'1ka z Ośrodka Zdro­
"'ia przy Wileńskiej, do,piero 
od lutego ma 48 tys, . pensji. 

przyrzekła to małiae ~ od olmła 
lat nie pall. 

Nazywa się Małgorzata Bej· 
niak, lat 37, jest blondynq o 
wesołych niebiealdcll oczach ł 
takich wy.miarach I kształtach 
ciala, jakle przystają blondyn­
ce w czepku piel~iaflk!, s 
której pomocy chciałby ko­
rzystać każdy che11l3ik na łożu 
boleści. Smieje si41 przez łzy i 
wspomina rzewnie to M-2 u 
rodziców. Ciasno, ale tanio, z 
jednej strony widok na. pętlę 
tramwajową z drzewami owo­
cowymi, których nie wycięli 
budowlańcy, ,z drugiej zaś włel­
ki jak lu park Wolności ! po­
la wsi Karolew. B-0 to był wie­
żowiec przy ul. Zukowa 90. 

młed:a 'W ~ Jm'M 
Rejnlako'wą M-2, mUS! wpłacf~ 
do kasy Pabłanlcldej 8p6tdzłe!­
nl MleezkanloweJ 410 łJB, .t 
Czyli ie lpółdzl&lnia pobiera 
jur! tnJecl wkład • to mieszka· 
nie. 

Jednak na wypadek, gdyby 
Małgorzata Rejm·ak&Wa nie W7· 
iremonł.oiwała ol)W!,ZCzoneio 
M-2, _pobrano od niej kaucję w 
WYl!l()ko~cl 9!5 tys. zŁ · I teraz 
mles2'l'kanie sto.! puste, PSM o­
braca kwotą !kaucji wpłaconej 
na jej konto, a prezes tw.Ierdzl, 
że tymi pieniędzmi obraca 
PKO. 

Czemu mieszkanie stoi puste? 
Ano stąd, że 3 lutego 1989 r. 
&porządzono pr-O·tokół, w którym 
wyszczególniono, w jalkim sta-

ezfJla domateaf Ił• od tldmJd. 
str.aej,1 pokazania na pl.śmie, eo 
naleły do obowi'7Jków lok.atora 
opuszczające1<> miesJlkanle. Nie 
pokazano jej t.eao. W nerwach 
siła gł0$U rośnie, a że Rejn.ia­
kowa ma czym pooddycha~ 
Więc gdy wyłotyla ewoje ra­
eje, powiedziano jej, ł..e jest 
wulgarna. A ~edy zaezęła na­
chodzić prezesa PSM, sekre­
tarka tego nie znkisla ł oznaj­
mił&i ~ ona nie wie, czy Mał­
gorzata Rejnla.kowa mote tak 
chod:tM l chodzić, ! nie wie 
tel, kim dla niej jest prezes. 
Aluzja miała znaczyć, te jest 
t!toohanką prezesa. A że się z 
nim stale z tej miłoki użera? 
Wiadomo, kto się C0Ubi, ten się 
lubi, no nie? 

pusz1tL Aha, w tym M-2 to 
Rejniakowa musi jeszcze oldto­
wać okina od zewnątrz. Z jakiej 
racji, cholera jasna? 

No\VY lokator, co ma zająć 
atare M-2, tyczy sobie wszyst­
kiego nowego, miesZlkanie wciąż 
stoi puste, a Malgor-.i:ata Rej~ 
niakowa płaci za nie co miesiąc 
4770 zł komornego, więc spól­
d.zielnia na tym nie traci. Po­
za tym oprócz kaucji w wyśo­
koścj 95 tys. Rejniakowa musi 
płacić w kasie spółdzielni 50 
proc. za każdą zamówioną u- . 
sługę przy remoncie. A nowy 
lolkator I tak wiele zmieni w 
starym M-2, a'le zdający miesz­
kanie musi wykonać to wszyst­
ko, cZJego on sobie życzy. 

cyk wieloczynnościowy, WYC1-
klinować I wyszpach'lować mo- _ 
zaikę parkietową i jeszcze za• 
płacić 20 tys, za jej zużycie. 

A gdy kontroler badał wan­
nę, wsadził głowę do środka i 
badając dno niczym Sherlock 
Holmes przez lupę znalazł tzw. 
odkrychnięcie wielkości łebka 
od szpHki. w związiku z czym 
przeznaczył wannę i baterię do 
vv-ymiany w całości. Jez\13 Ma. 
ria, ile ta:ka kosz.tuje na ba• 
zaracll ... 

Poza tym do ubikacji trzeba 
kupić nową muszlę ! deskę klo­
zetową. Jak don.lósł niedawno 
„Dziennik Lódzki". w Lodzi or­
ganizuje się zapisy na sedesy. 
A na bazarach można czasem 
trafić na muszlę za 50 tys. 

Dochodzi jeszcze blokada 

A jest, psiakrew, na ·co wy· 
dawać. Przy odbiorze lokator­
skim nowego miesZlkania spiszą 
wszystlde usterki, ale zanim po­
prawią, może minąć rok, więc 
lokatorzy robią to na koszt 
własny, żeby żyć w znośnych 
warunkach. Tutaj, na O!lflo.w-: 
akiego 4.'7/ł9, nawy blok w no­
wym stylu i mieszkanie podo,b­
nie. M-4 o pow, 61 m. ~. z 
długą, olbszerną l-0ggią od po­
iudnia, a w dole doły, baraiko­
wozy i zalewający betonem 
chłopską ziemię pustynny Bu­
gaj. Pokój duży, wygodny, su-

Ale gdy urodziło się drugie 
dziecko, ciasnota stała się ucią­
żliwa i trzeba było pomyśleć o 
zami·anie mieszkania Na decy­
zję czekała dwa lata, wreszcie 
w grudniu 1988 roku dostała 
k:lucze i przeniosła się s rodzi· 
ną na przeci'Wlly kra:ni~ Pa­
bianic. 

PABIANICE: Czy można wygrać ze 
spółdzielnią mieszkaniową 

Sęk w tym, że z usług spół­
dzielni też nie można w pełni 
skorzystać, bo Flp. murarz jest 
akurat na 7JWOlnieniu. Rejnia­
kowa nakupiła kleju, którym 
pewnie będzie handlować. No 
ho protokół zaleca wymianę 
płytek PCV w przedpokoju i 
~uchni .. Płytek nie ma na le-­
karstwo, co najwyżej można 
ukraść na budowie, a gdyby 
były, to założenie metra kw. 
kosztuje do 5 tys. zł oprócz 
wartości płytek, rzecz jasna. 
Może więc pokryć stare płytki 
lentexem? Nie, nowy lokator 
się nie zgadza. 

zamka w drzwiach, za~ resztę 
drobnych usterek przeka.z:mo 
Rejniakom ustnie. A kiedy już 
:nawet załatwisz to wszystko, to 
jeszcze nie wiadomo. czy admi- . 
nistracja przyjmie ten remont, 
cholera. Było jut · ostrzeżenie, 
że jeśli nie wywiążesz sJę z 
obowiązków, cofną cl decyzję 
na przydział nowego mieszka­
nia, w które wpakowałeś już 
kupę forsy. Kto ci to zwróci? 
Skąd? 
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I od tego momentu. u.crzęły 
się dopiero prawdziwe piere­
ipałkt Rzecz bowiem w tym, te 
każda spółdzielnia, a więc i 
Pabianicka Spółdzielnia Miesz­
kaniowa, kieruje się własnym 
prawem spól<lzielczym, w ldó­
re na dobrą sprawę ni-e może 
ingerować nawet prokurator. 
Bo k.tói zabroni spółdzielni 
mie&zkaniowej okradania loka­
"torów r.godnle z prawem i za­
rabiania na zamianie mieszkań? 
Ma być reforma i prawdziwy 
rynek: mles11kah!owy, więc jest. 
Zresmą. posłuchajcie, jak się 
prowadzi taki proceder. 

Zamiana· 
. fit ozdobny, płaskorzeźba na 
ścianie, tyle że_ nie robiła tego 
~półdzielnia. Spółdzielnia usta­
ila za to ceny w nowym stylu, 
tzn. 435 tys. wkładu i 12.200 
komornego. A gdy się chce u­
meblować chociaż największy 
pokój, wyposażyć w dywan. 
5tylową meblościankę, fotele, 
zegar scienny, to ho, ho! A tu 
jeszcze przropo.kój ma fo>rmę 
trape7JU, drz.,Wi wejśdowe wbija­
ją się w ścianę, trzeba więc 
wymieniać na koszt własny 
dwie ścianki. Obudowa zlewo­
zmywaka była w kształcie 
dwóch kijów zbitych na krzyż, 
co kosztuje ponoć 9 tys. zł .. 
więc cała klatka schodowa WY­
mieniła sobie te krzyżaki I \1· 
kryła na pamiątkę w komór­
kach. Ano, zachciało się babie 
luk&usu, to go ma. · 

Jest pogodnego usposobienia. 
lecz ostatn.io taka zdenerwowa­
n 1. że chętnie by zapaliła, ale 
nie może. Rodzice zmarli rok 
po roku, jako druga matka. 
wiP,źniarka obozu koncentracyj­
nego RavensbrGck. Chorowała 
na raka, ona starała się jej 
ulżyć w cierpieniach morfiną. 
Konająca mabka ostrzegała, że­
by nie paliła papier~ów, więc 

Wieżowiec przy ul. Żukowa 
z.ru;iedlono w 1976 roku. To 
M-2, o którym mowa, zajmo­
wał wpierw inny loka.tor. Mat­
ka· Małgorzaty Rejniakowej 
n1ies7Jkała tam dwa lata po 
uiszczeniu dwudziestu paru ty­
sięcy wkładu. Ponieważ od 
tamte.go czasu ceny wzrosły co 
najmniej dziesięciokrotnie, więc 
wkład .się 7.l!'ewaloryzował · i 
wyceniono go dziś na 2011 tys, I 
bardzo dobrze, bo w związilm 
z tym odjęto tę sumę od ceny 
nowego mieszkania, na jakie 
Rejniaikowa się zamienili\, i .za­
płaciła za nie tylko 227 tys. 
zł plus 5 tys. za przydziaŁ 

Ale to jeszcze nie koniec o­
brotu gotówkowego, Otót no­
WY lokator, który jes7.CU! nie 

nie lakatorka ma zdać to nie­
S:llCZęsD.e M-2. -yvy.giąda na to, 
że remont pochlanie wJększą 
sUimę niż wkład na to nowe, 
duże miesZ1kanie. Na Nmont 
wy?J11aczon.o ozaa 80 dni. Rej­
niakowa jut drugi raz zawa­
liła ten termin. Dlaczego? 

Oto co wyni.lka z prot.okołu. 
Po :pierwsze - trzeba wykonać 
malowanie klejowe i olejne 
Rejniak zdra,pał ściany, wy.myt 
pomalował, ale popnednl lo­
kator zapuścit tam pigmenty, 
które nie pUS7.Cząją i mogą 
prześwi,tywać. 

Adminil!<trJicja PSM z ul. 
Sniadeckiego domaga się wy­
miany zlewozmywaka z bate­
riami I swką oraz montażu 
nowego piecyka trójpalnikowe­
go i postawienia go w tym sa­
mym miejscu, jak i wykonania 
próby szcze·lnoścl gazu. No do­
brze, ale gdzie te urządzenia 
kupić i za He. Poradzono Mat­
gorzacie Rejnlakowej, żeby ·wy­
montowała je z nowego miesz­
kania i przywiozła na stare. To 
jest takie dowcipne, że mózg 
staje z ucleclly. 

Wnerwiona pielęgniarka za-

Wiele osób chciałob)I' tu zamieszkać na stałe, 
inni przyjeżdżają tu, by spędzić swój urlop, 
jeszcze inni wpadają. na jedno- lub dwudniowy 
wypoczynek ... Trójmiastc. C6ż wyróżnia je spo­
sród oodobnych miejsc nadmorskich? Czyżby 
zanieczyszczona woda w Zatoce Gdańskiej? A 
może plaże pełne korzeni, wodorostów i potłu­
czonego szkła? 

Najlepiej być nad morzem wczasowiczem, 
i do tego we Władysławowie. 

Turystę z głębi kraju nic nie odstrasza: ani 
cabliczki o zakazie kąpieli, ani wysokie ceny, 
ani zatłoczone ulice. Na miejsce w hotelu nie 
ma co liczyć, mimo iż pokój dwuosobowy ko­
sztuje w granicach 4 600 zł. Można jeszcze 
udać się do Grand Hotelu w Sopocie, . ale tu 
doba w „jedynce" kosztuje 15 200. Można też 
nie udawać się nigdzie, gdyż już na dworcu 
kręcą się „wyłapywacze", czyli osoby wynaj­
mujące kwatery prywatne. Pełno ich zwłasz­
cza pod Biurem Zakwaterowań w · Sopocie, 

, gdzie ' zaczepiają bezceremonialnie przechodniów. 

W lesie przy ul. Kolejowej mieszczą się ta~ 
prywatne domy wczasowe. Odwiedzamy jeden 
z nich. Z zewnątrz budynek jest jeszcze nie 
wykończony, ale wnętrze jest urządzone luksu­
sowo, pokoje dwu- i trzyosobowe. Sciany po­
kryte tapetą, wykładzina pod kolor do firanek 
i tapczanów. Wszystko lśni czystością. Do tego 
bieżąca woda, prysznice na każdym piętrze i 

, świetlica z kominkiem. Drzwi i ściany kory­
tarza obite drewnem. Większość mebll stylowa. 
Wczasowicze są zadowoleni, chwalą czystość, 
komfort i wyżywienie. Uważają też, że cena po­
bytu jest odpowiednia do warunków (koszty 
pokrywa zakład pracy, pracownik dopłaca 40 
proc.). 

- żeby mieć dobTą opinię u wczasowicz6w 
prowadząc stol6wkę trzeba się nieźle napo­
cić - mówi wł!lścicielka domu wczasowego. -

Małgorzata Rejnlakowa nie 
,mogla się pogodzić z tym, te 
tamto M-2 uznano za tak zde­
wastowane, ja~by w nim pr.ze.z 
13 lat walono się po łbach me­
blami albo hodowano bydło i 
świnie. No, ale skoro już mu­
sowo wszystko wymienić, to się 
zapłaci według oennirka urzędo­
wego z.a wartość tych deficyto­
wych urządzeń i cześć, A gdzie 
tam! Pielęgn.iarka Rejniakowa 
lety w domu, nygusuje, więc 
niech się sama bierze do re­
montu. A jak nie !tupi IlOWYOh 
urządzeń, to mu.si doprowadzić 
stare do stanu idealnego I jesz­
cze zapłacić 100 proc. icll war­
tośot. 

A niech to szlag traf,i ! Bo 
jak wynika z protokołu, trzeba 
WYmienić pękniętą szybę, ale 
pasowanie stolarki okiennej to 
już _ czysta paranoja, bo okna 
należą do .spółdzielni. Albo taki 
brak bolca w gniazdku w 
kuc'hni. A w tym nJwym lllUesz­
kariiu, psialm-ew, w ogóle nie 
ma puszek w gniazdkach. tyl­
ko pakuły z gazet wepchnięte. 
Trzeba chyba ]rupie! jaki~ ma­
łe konserwy rybne ! załozyć te 

Za radą zastępcy kierO'Wllika 
administracji, Mirosława Piet­
rzaka, Rejniatkowa napisała po­
danie do Zakładu Remontowo­
-Budowlanego PSM o sprzedaż 
10 m kw. płytek. Odpowiedzie­
li, że mag~ tylko wykonać u­
sługę. Może więc ktoś się zli­
tuje i ukradnie te płytki z ja­
kiejś budoWY, co? 
Myślał człowiek, że pożyje w 

lepszych warunkach, a tymcza­
sem same ZJgryzoty, tak że ta 
zamiana już bokiem RejniaJkom 
wychodzi. Na Ossowskiego siel-

;sko, cicho, więc chociaż dzie­
ci mogłyby się pobawić jak na 
wsi. . Ale też nie... z drugiej 
strony ulicy wznoszą długie 
segmenty domków rodzinnych, 
obok czworaki po folwarku i 
cztery meliny, Inaczej mety. 
Jedna baba wywrzaskuje. że do 
bloku ściągnęła sama hołota, 
drażni ją hałas I dzieci, więc 
wylewa na ulicę pomyje i prze­
pędza smrodem bawiącą się 
dzieciarnię, 

No, ale wróćmy do protokołu. 
Trzeba bowiem wymienić pie-

No więc już więcej nic nie 
robi się w tym nowym miesz­
kani"u. Raz, że nie ma pienię­
dzy, a dwa, że nie wiadomo, 
co dalej, Bo skoro noWY loka­
tor zapłacił jui za tamto M-2, 
to Rejniaków trzeba będzie wy­
ciepnąć na bruk. 

Ulica Ossowsik.ieg-0 tonie w 
zieleni klonów. Małe domki, 
ogródki, a w podwórkaeh ku­
ry, psiaki, króliki. Można spo­
kojnie odetchnąć ciszą i po­
myśleć, że gdyby spółdzielnia 
zagwairantowala lokatorom od­
powiednie materiały, urządze­
nia i usługi, co jest jej obo­
wiązkiem, to lokatorzy .zaplaci­
liby za wszystko, a spółdzielnia 
zarobiłaby na każdej zamianie 
mies:z;kania w sposób bardziej 
uczciwy, bez nerwów i zgrzy­
tów, przy godziwym cenniku .. 

RYSZARD BINKOWSKI 

• 
ta temu kursowały wodoloty. W tym roku ich 
nie ma. Okazały się po prostu nieopłacalne. Ich 
eksploatacja kosztuje więcej niż opłata pasażer­
ska. · Żeby temu zapobiec, pasażer powinien pła­
cić za przejatdżkę 1600 zł, ale wtedy wodoloty 
nie znalazłyby amatorów. 

gicznych _wody. W tym rejonie zer:wala się aa 
korzystanie z plaż jedynie ii.a odd*acb nie 
~aleyv~nych ~każ~nym~ wodami. Oprócz zakazu 
1tąp1eh obow1ązuJe tez zakaz uprawiania spor­
tów wodnych na odległość 1500 m od linii brze­
gowej Zatoki Gdańskiej i Zatoki Puckiej. W 
rejonie kąpielisk nadmorskich cały czas prowa­
dzone są badania zaniec::yszczeń wody. Na tych, którzy wybierają się na 

Wybrzeże w tym roku, oprócz re,jsów 
statrkiem i spacerów po molo, cze.ka 
jes-u.ze mnóstwo inny<Ch a,trrarktji. 

Np. Spartakiada żeglarska w lipcu, turystycz­
ne rejsy żeglarskie na Zatoce Gdańskiej i Za­
lewie Wiślanym. Ogólnopolski Spływ Kajakowy 
„Zatoka 89" dla uczczenia 50 rocznicy obrony 
Helu, IV Wojewódzki Rajd Pokoleń im. St. Dzie­
rzaka w Trójmieście. 
Między Sopotem a Jelitkowem mieści się wy­

poczynkowy Klub żeglarski. Jego członkowie 

Plaża jest czysta od strony morza -
tylko w okolicach Heliu. 

Może właśnie dlatego na Hel jeżdżą prze­
pełnione autobusy znad zatokowych miejsco­
wości. Wspomagają one pociągi i statki Na hC'­
lu n:ożna zwiedzić Muzeum Rybołówstwa lub 
obeJrzeć wystawę haftu kaszuoskiego w Domu 
Rybaka. O kwatery prywatne jest tu nadzwy­
czaj trudno. Tu każdy ma od lat swoich klien­
tów l gości. Przeciętna cena za łóżkÓ od jed­
nej osoby waha się w granicach 1500 zł. żądane ceny nie zawsze są adekwatne do wa­

runków. Pokój w starym budownictwie, z ciep­
łą wodą, prysznicem i... popsutym czarno-bia­
łym telewizorem kosztuje 5 OOO zł. Ale można 
też znaletć nocleg w nowym budownictwie, 500 
m od morza i z ... kolorowym telewizorem za 2 OOO 
zł. To zależy na kogo się trafi. Jeśli ktoś zdecy­
duje się obejrzeć pokój, musi od razu zapła­
cić z góry za cały pobyt. Nocleg od jutra nie 
wchodzi w grę. 

Wybierasz się na urlop w rejon Za toki Gdańskiej? - przeczytaj 
koniecznie ten tekst! 

Komunikacja na Helu nie grzeszy punktual­
nością. Autobusy lubią się spóźniać albo nie 
przyjeżdżają wcale. Jeszcze lepiej pracuje kasa 
biletowa. Powinna być czynna do godziny 18.00 
faktycznie kończy pracę już po 17.00. Komu; 
nikacja autobusowa szwankuje również w Jelit­
kowie. 20 minut spótnienia to reguła. Nocleg w 
Jelitkowie jest nieco droższy niż na Helu (ok. 
2 500 zł). Może właśnie dlatego dużą popular­
nością cieszą się tu wśród turystów campingi. 
Jednodobowy pobyt kosztuje 440 zł (obcokrajow­
cy płacą więcej). Za ustawienie namiotu płaci 
się dodatko?-'o 140-300 zł, za ustawienie przy­
czepy campmgowej - 340 zł. Na polu campin­
gowym znajduje się bar, prysznic z ciepłą wodą 
i kuchenką polową. Za numery· do oznakowa­
nia namiotów pobiera się kaucję · w wysokoś­
ci 1000 zł. Do obowiązujących cen dolicza się 
10 proc. dopłaty na Wojewódzki Fundusz Tury­
styki i Wypoczynku. 

Wystawanie przed Biurem Zakwaterowań jest 
zabronione. Z~ nieprzestrzeganie tego zakazu 
grozi kolegium, ale „wyłapywacze" traktują to 
jako ryzyko zawodowe. 

- To są nasi konkurenci, których nie· jestel­
my w stanie zwalczyć - mówi kierowniczka 
Biura. - Nie odstraszają ich ani żadne kon­
tTole, ani milicyjne „akcje". 

W Biurze Zakwaterowań pokój jednoosobo­
wy I kategorii kosztuje 2 200 zł, dwuosobo\,.,Y 
- 3 600 zł. Il kategoria jest proporcjonalnie 
niższa: pokój jednoosobowy - 1 700 zł, dwu­
osobowy - 3 OOO zł . W pierwszej kolejności 
pokoje otrzymuja_ ci, którzy zarezerwowali je 
wcZf'śniej (najczęściej już zim:?ll Dla tych. któ­
rzy ·zgłaszają się teraz, często miejsc brak. I nic 
dz wnego, skoro wynajmującym n'~ opłaca się 
korzystać z pośrerlnictwa Biura. Rezygnując z 
Jei-w usług można uniknąć podatków. W tym 
ro!<" Biuro dysponuje wyjątkowo niewielką iloś­
cią kwater, za to klientów (w porównaniu do 
ro'.rn 1988 jest dwa razy tyle. Na 50 zgłoszo­
nych (jeszcze przed sezonem) miejsc - ok. 20 
odchodzi na wczasy. Pozostałe 30 miejsc nie 
jest w stanie zaspokoić potrzeb klientów. Więk­
szość jednak chętnych woli wynająć pokój u 
„wyłapywacza". gdyż w ten sposób nie musi 
płacić 10-procentowego podatku turystycznego i 
taksy klimatycznej. 

Na tych, którzy chcieliby skorzystać z In­
formacji Turystycznej, czeka niemiłe rozczaro­
wanie. Oddział PTTK w Sopocie udzielił nam 
informacji, z których każda okazała się nie­
prawdziwa. Rzekomo czynne w okresie wakacji 
sopockie schronisko, w rzeczywistości nie ist­
nieje od 7 lat. W Domu Wycieczkowym w Gdy­
ni faktycznie mieści się ... bar mleczny, a miejsce 
gdzie można wynająć pokoje gościnne okazało 
się .. poradnią dla dzieci. Gdzie więc mają udać 
się amatorzy schronisk młodzieżowych? 

U ODGWSY 

To takie już czasy, 
że wszystko jest drogie 
W 8kolicy jest jeden sklep mięsny. Nie fM 
gdzie robić zakupów. W dodatku 11ą klopot11 z 
kartkami. Wczasowicz daje na 2 tygodnie kart­
kę, z której możemy wykupić t11lko jeden '~ito­
gram mięsa. To za mało. Chcąc zapewnić -do­
bre wyżywienie, musielibyśmy dokupywać mię­
so po cenie rynkowej, a to się nie oplaca. Kie­
dyś gospodarz prowadzący stolówkę, po sezonie 
kupowal sobie za zarobione pieniądze samo­
chód - dziś co najwyżej telewizor. Nic więc 
dziwnego, że ludzie nie chcą prowadzić sto­
łówek. 
Dużo bardziej opłacalne jest prowadzenie 

punktu gastronomicznego z frytkami, kiełbaska­
mi, goframi, hot-dogami, lodami itp. Na ca­
łym Wybrzeżu cena na te wyroby jest różna, 
ale wszędzie tak samo wysoka (gofry ok. 180 zł, 
kiełbasa - 700 zł, frytki - 200 zł, filet z dor­
sza. - 310 zł). Wszędzie tet widnieje tablica z 
następującą informacją: 

„Zaklad pobiera oplatę 5 procent do uslug oa­
stronomiczn11ch w okresie od 1 czerwca do JO 
września". 

Drogie jest nie tylko wyżywienie, ale wszel­
kie „atrakcje" turystyczne, jak wejście na mo­
lo (cena normalnego biletu w dni świąteczne -
110 zł, w dni powszednie - 66 zł), czy re3s 
statkiem wycieczkowym z Gdyni na Hel (610 zł 
bilet normalny, 370 sł ulgowj). Jeszcze dwa la-

płacą jednorazowo 1200 zł wpisowego i składki 
roczne w wysokości 600 zł. Legitymacja żegla­
rza upowatnia do bezpłatnego wypożyczania 
sprzętów teglarskich. Klub liczy ponad 200 
członków, organizuje imprezy wodne, a także 
prowadzi naukę jazdy na desce i nartach wod­
nych. 

Trójmiasto zadbało te! o najmłodszych. W 
lipcu i sierpniu 1989 r. przewidywany jest cykl 
imprez dla dzieci i młodzieży - „Wakacje z 
PTTK - akcja letnia 89" oraz „Rajd z latar­
kami dla kolonistów". 

Do atrakcji natomiast nie można zaliczyć po­
bytu na plaży. Nie tylko jest ona brudna, ale 
co gorsza wszędzie są zakazy kąpieli. 

- W tegoroczn11m sezonie letnim - infor­
muje nas wojewódzki inspektor sanitarny w 
Gdańsku - można korzvstać z następujqc11ch 
kąpielisk polożonych nad otwartym morzem: 
Lubtatowo, Btalogóra, Dąbki, Karwia, Ostrowo, 
Jaltrzębta Góra, Cetniewo, Chalupy, Ktt.inica, 
Jastar11-ia, Jurata i Hel. Nad Zatoką Gdańską 

. dopuszczono do użytku ;ed11nie Gdańsk-Stogi. 
Warunkowo motna korzystać z kąpieliska we 

Wladysławowie oraz kąpielisk położonych nad 
Zatoką Pucką i Gdańską (w Rewie, Chałupach, 
Jastarni i Helu). Wym!entone kąpieliska mogą 
być zamknięte w czasie trwania sezonu, jeśli 
nastąpi Ul wzrost zanieczyszczeń bakteriolo-

Campingi I kategorii są droższe (pobyt jednej 
osoby kosztuje 500 zł, za · ustawienie pojazdu 
płaci się 350 zł, namiotu - 150 zł, wynajęcie 
domku campingowego - 990 zł). Ale i tu trze­
ba wcześniej zamówić miejsce, nie można je­
chać w „ciemno". 

Campingi są · przepełnione, podczas, gdy w 
„Domu Turysty" PTTK (Sopot-Kamienny Potok) 
cały czas są wolne miejsca. Użytkownicy cam­
pingów są zadowoleni. Jedynym „minusem" ich 
pobytu ?ia polu campingowym są kłopoty z wo­
dą (ciepła woda jest tylko raz dziennie), no l 
do sopockiego mola trochę daleko... A ono cie­
szy się -popularnością bez względu na pogodę. 
Tu można nie tylko spacerować, można też po­
oglądać morze przez lunetę. Na pasatu przed 
molo ustawiają się handlarze ze swoimi towa­
rami. Turyści kupują tam wszystko: od ubrań 
po biżuterię z bursztynu. Ce.ny tej ostatniej 
są bardzo zróżnicowane: korale można nabyć 
za 4 OOO zł, ale i za„. 86 500 zł. Większość wcza­
sowiczów nie liczy się jednak z pieniędzmi. 
Każdy chce mieć jakąś pamiątkę znad morza. 

A że za drogo? - no cót, takie czasy ..• 

AGNIESZKA FORNAL, 
MAGDALENA GROCHOWALSKA 
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ze str. 1 
bił. A przeczucie - okazało się 
rychło - miał n iezłe, bo gdy 
dzieci poszły się spokojnie ba­
wić do małego pokoju, zaś 
wszystkie ·babskie tematy za­

. stały wyczerpane, rozmowa 
zeszła, jak się spodziewał, na 
jego osobę Zapamiętał szcze­
gólnie końcówkę: 

- To jak on taki zly dla 
ciebie, to nie ~ozesz go otruć? 
Znajdziesz sobie innego, lep-
•zego. ' 

- Już ja się postaram. Mili­
cja go zalatwi. A jak nie, to 
Slawek pomoit.e. 

Słysząc te słowa, Jan W. 
przeżył szok. Przestał też od 
razu czuć się głupio w szafie, 
bo co by nie powiedzieć, wy­
glądało to przecież mało po­
ważnie Ale tak, widać, nieraz 
trzeba, żeby poznać prawdę. 
.Jan W. nie miał już w tym 
względzie żadnych wątpliwoś­
ci. 

Pierwsze, co zrobił po wyj­
l'lciu z ukrycia, to kazał na­
tychmiast opuścić teściowej 
mieszkanie. Nie chciał jej wię­
cej widzieć na oczy. żonie zaś 
obiecał, że jak tylko zostaną 
aaml, już on sobie z nią po­
rozmawia. Do rozmowy jed­
nak nie doszło, gdyż Maria W. 
wyszła razem z matką, zabie­
rając też obie córki. Jan W. 
czekał na nie do północy. Na 
próżno. O 1:2iątej nad ranem 
zapukał do drzwi krewniaków 
żony, mieszkających kilka ulic 
dalej. Przypuszczał, że mogły 

Gł a 
być właśnie tar_n,, jak~ że 'la . 
autobus na w1es wieczorem 
zdążyć już nie miały szans. 

Mimo wczesnej pory, Jerzy 
M. już nie spał . .Swiadczyło o 
tym zresztą zapalone światło w 
oknie, które Jan W. c;lostrzegł z 
daleka. Dlatego miał śmiałość . 
Powiedział, że przychodzi za­
brać rodzinę do domu, bo tam 
jest jej miejsce. Powiedział nie 
py .ając nawet, czy dobrze tra­
fił, bo od razu zauważył u-

, branka córek w przedpokoju 
na wieszaku. 

Jerzy M. przyjął gościa ze 
zrozu111ieAiem. Przeciwnie niż 
jego małżonka, która dala znać 
Janowi W., że nie jest mile 
widziany. Um9żliwiła mu jed­
nak kontakt ź żoną. 

- Co ty zrobisz i twoja 
matka - oświadczył jej sucho 
Jan W. - niewiele mnie ob­
chodzi, ale dzieci mają być · w 
domu. 

.1 zaraz wyszedł. Po pierwszę 
dlatego, że żona podniosła 
krzyk; po drugie ·- by spełnić 
żądanie gospodyni. Nie chciał 
przeciągać struny. Zrozumienia 
zaś - jak się zorientował - i 
tak by nie znalazł, jako że· Ja­
nina M. po rozmowie z krew­
niaczkami była już odpowied­
nio nastawiona. 

W domu Jan W. czekał na 
córki do ósmej. Miał nadzieję, 
że · tak, jak kazał, zostaną 
przyprowadzone. Później poje­
chał do brata, co go trochę u­
spokoiło. Nie na długo jednak, 
bt> gdy wracał, dowiedział się 
od dozorczyni, że była u niego 
milicja I że ma się niezwłocz­
nie stawić na posterunku. Po-
gróżki żony nie były więc 
wcale czczą gadaniną - po-
myślał przypominając sobie jej 
słowa. Trzeba się mieć na ba­
czności, bo z milicją, jak to z 
milicją nigdy nic nie wia­
domo. 

I rzeczywiście, dzi~hucowy 
K. jeszcze zanim o cokolwiek 
zapytał, już pogroził mu pięś­
cią i powiedział, że jeśli nie 
pogodzą się z żoną, to... Po 
czym wręczył mu dwa oficjal­
ne wezwania na rozmowę wy­
jaśniającą, na poniedziałek. 
Jedno z nich Jan W. miał 
przekazać żonie. 

- Ale nie wiem, gdzie ona 
Jest - zdziwił się. 

- Jak to - nie wiesz?! Na 
wsi u rodziców huknął 
dzielnicowy. - Zresztą jak to 
zrobisz, to już twoja sprawa. 
Chcąc nie chcąc, pojechał 

zatem Jan W. w niedzielę rano 
do żony na wieś - mnięj wię­
cej sto kilometrów od Lodzi, 
stanął pod kościołem 1 czekał. 
Myślał: przyjdzie na mszę, to 
dam jej wezwanie, zobaczę się 
z dziećmi i jakoś to będzie. Bo 
do teściów nie chciał zacho­
dżić. Bóg mu świadkiem. 
Szczególnie, że wyrzucił teś­
ciową z domu. No, ale w koń­
cu musiał, ponieważ Marii W. 
tej niedzieli na żadnej mszy 
nie było. 
Teściowie wraz ze swą dru­

gą córk:i powitali go widłami, 

łopatami ł co tam jeszcz~ było 
ostrego pod ręką. 

- Przynioslem tylko wez-
wanie dla Marysi - próbował 
im wyjaśnić, a widząc, te nie 
odnosi to skutku, krzyknął, it 
w takim razie musi to chyba 
zrobić przez ·milicję. 
Odpowiedzią były dwa strza­

ły - prawdopodobnie z brop.i 
myśliwskiej, oddane przez 
wspomnianego JUZ Sławka, 
szwagra żony, który należał do 
kółka łowieckiego (i przez to 
między innymi miał rozległe 
znajomości). A dlatego „praw­
dopodobnie", że wśród zapada-
jącej ciemności Jan W. nie 
mógł rozpoznać, kto strzela. 
Poza tym był jut dosyć daleko 
od stojących na uboczu zabu­
dowań gospodarstwa teściów, 
w którym tyle im pomagał 
swego czasu. Ale - było, mi­
nęło. 
Dyżurny posterunkowy odna­

leziony po dłuższych · poszuki­
waniach na zapleczu miejsco­
wej knajpy, wysłuchał Jana 
W. z niedowierzaniem, obiecał 
jednak, że nazajutrz wyjaśni 
wszystkie okoliczności zdarze­
nia, co - nawiasem mówiąc 
- zrobił. Oczywiście, z rezul­
tatem łatwym do przewidzenia: 
nikt nic nie widział, ani nie 
słyszał. Jak to na wsi, gdzie 
obcych nie lubią, a sąsiad za­
wsze woli trzymać · stronę są­
siada. I na tym się na razie 
jego rola zakończyła. 

Tak więc w poniedziałek Jan 
W. stawił się na wezwanie 
dzielnicowego sam. Opowie-
dział, jak było i - że wróciw­
szy do Lodzi późnym wieczo-

rem, wysłał jeszcze z poczty 
głównej telegram do żony z 
wiadomością o wezwaniu, ale 
czy dotarł on na czas nie wie. 
Dzielnicowy też nie wiedział, 
przy czym - jak stwierdził -
nie miało to już większego 
znaczenia wobec faktu, że 
małżonkowie W. nie doszli do 
zgody . I zacz.ął przesłuchiwać 
wezwanego „na okoliczność" 
grożenia· nożem Marii W. w 
mieszkaniu Janiny i Jerzego 
M., bo „takie miał doniesie-
nie". 

- Jakim no::cm? - zdumiał 
się Jan W. 

- Już my to ustalimy. 

Gdy wychodził z komisaria-, 
tu, czuł, że ma nogi jak :& wa-. 
ty. 

Po tygodniu, ponieważ Maria 
W. nie pojawiła się w Lodzi, 
znowu pojechał na wieś - że­
by zobaczyć się z dziećmi ; 
zawieżć im trochę rzeczy oraz 
Małgosi - książki do !!ll!koly, 
gdyż dowiedział się, że tam 
bęazie kończyć pierwszą klasę. 
Znany mu już wiejski poste­
runkowy, który po długim na­
leganiu zgodził się pełnić rolę 
„parlamentariusza", rzeczy 
przekazał, ale spotkania z 
dzieć!Jll nie załatwił, bo rzeko­
mo nie wyrązily one na to o­
choty. Jan W. nie mógł u­
wierzyć. Domyślił się też na­
tychmiast, czyja to „zasługa". 
Co jednak mógł zrobić w ta­
kiej sytuacji? Nic. Na razie -
nic. Postanowił bowiem, że 
prędzej, czy później musi . się 
jakoś dostać do dzieci. Zeby 
nie wiadomo, col 

2. 
15 kwietnia 1986 r. rano, 

wróciwszy z nocnej pracy w 
piekarni, Jan W. zastał miesz­
kanie otwarte, a w nim kartkę 
z .pismem żony: 

„Bylam wczoraj wieczorem, 
ale cię nie zastalam w domu. 
Zabralam rzeczy osobiste, ksią­
żki i ubranka dzieci". 

Tymczasem zniknęło prawie 
wszystko: meble, odzież, poś-• 
ciel, naczynia, dywan, telewi­
zor... Także - złota ślubna o­
brączka i ponad sto tysięcy 
złotych. które miał w kiesz.?ni 
marynarki w szafie. 

- Kto to. mógl zrobić? 
zapytał dzielnicowy K., przyj­
mując meldunek o kradzieży. 

- Jak to kto? Zona:. Nawet 
sąsiedzi widzieli. 

- Ee, jak żona, to nie jest 
żad.na kradzież. Zabrala swoje 
rzeczy i tyle zakończył 
sprawę i odłożył pióro. 

Jan W. przecierał Gezy ze 
zdu>nienia. Swoje rzeczy? Tak? 
A kto na to wszystko praco­
wał, gdy była na urlopie wy­
chowawczym? Kto spłacał kre­
dyt dla młodych małżeństw? 
Bo żeby zabrała naprawdę tyl-

' 
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ko swoje ł jawnie, a nie l'O 
kryjomu, to jeszcze pół biedy. 
Ale wzięła wszystko I No to 
jak Inaczej to nazwać n!:t 
kradzieżą? 

Tego sameg-0 dnia, 15 kwiet­
nia 1986 roku Maria W. złoży­
ła w sądzie rejonowym pozew 
o alimenty, twierdząc w ·jego 
uzasadnieniu, iż, mąż od czte­
rech lat nie loży na utrzyma- . 
nie _ rodziny. Ale Jan W. jesz­
cze wtedy o tym nie wiedział. 
Nie spodziewał się nawet. 
Skąd? Zawsze taka niezaradna 
była, niezdecydowana, powol­
na.„ Dlatego z trudem przy­
chodziło mu pogodzić się :& 
myślą, że kobieta którą poślu­
bił," ma też drugie oblicze -
jakże inne. I że coraz bardzie:j 
otwarcie zaczyna je pokazy­
wać. Nie miał przy tym wąt­
pliwości, że - pod dużym 
wp-zywem rodziny, która znając 
go głównie z jej opowiadan, 
niemało musiała też włożyć 
trudu, by upewnić Marię 1 •• , ze 
powinna zniszczyc męża do 
reszty, znaleźć sobie innego i 
że dzieci na tym nie ucierpią. 
Wyraźnie · widać było w tym 
kh rękę. Potwierdziła to zres~._. 
tą wkrótce sama Maria W., w 
chwili szczerości 1 zwątpienia. 
Chciała wsżystko naprawić, 
proponowała, aby zapomnieli o 
tym, co było I zaczęli jeszcze 
raz. Ale zanim do.szło do tego, 
zaaplikowała męzowi kolejną 
dawkę . mocnych wrażeń, po 
których ten nie miał już naj­
mniejszej ochoty niczego na­
pra\\'iać czy zaczynać od po­
czątku. Nie widział na to 
szans. 

Znalazłszy się w pustym 
mieszkaniu, Jan W. bli.ski był 
załamania. Nie miał nic. Zo­
stąła stara kanapa i kupka q­
brań na środku podłogi. 
Chciał napić się herbaty - nie 
było szklanki, łyżeczki, czajni­
ka... Herbaty też oczy.wiście 
nie było. Tylko usiąść i płakać. 
Nie zrobił jednak tego. Poszedł 
d0 sklepu i za ostatnie pienią­
dze kupił najniezbędn iejsze 
rzeczy. Potem napisał do brata, 

- To mo.te Ja 'W1/COfam tę 
sprawę o alimenty, co? I z 
prokuratury też wycofam, dob­
rze? - dodała nieśmiało po 
chwlll. 

- Z JakłeJ prokuratury? 1 

- Rejonowej. Napisalam do-
niesienie, że się nade mną znę­
casz moralnie i · fizycznie. Ro­
dzina mnie podptiścila. 

W Jana W. jakby piorun 
strzelił. To najpierw milicja, 
przesłuchania (bo dzielnicowy 
K. wzywał go już parę razy), 
a teraz jeszcze prokuratura ł 
sąd? Nie, tego już naprawdę 
za wiele. Koniec. 

- Rób, co chceaz rzekł 
po chwili - ale rozwód ł tak 
będzie. Nie ma odwalani.a, 

I słowa dotrzymał, mimo ie 
Maria W. istotnie wycofała 
obie sprawy, a także niespo-
dziewanie przywiozła do Lodzi 
radio i telewizor (zepsuty) oraz 
obiecała, że reszta rzeczy 
wkrótce też wróci na swoje 
miejsce w mieszkaniu. · 

Na pierwszej rozprawie roz­
wodowej, 15 lipca 1986 roku 
Jan W. domagał się - jak w 
złożonym pozwie: rozwiązania 
małżeństwa, powierzenia mu 
opieki nad dziećmi I obciątenia 
kosztami postępowania po 
równo obu: stron. Alimenty -
do ·uzgodnienia. Przyjmie kat­
dą sumę ustaloną przez sąd. 
Maria W. stwierdziła nato­
tniast, że na rozwód nie wyra­
ża zgody, a w ogóle dziwi się 
postępowaniu męża, ponie.waż 
niedawno rozpoczęli „nowe 
życie" l wszys1iko jest na dob­
rej drodze. Skąd więc ten na­
gły zwrot? 

Na drugiej rozprawie, 13 li­
stopada 1986 r. prawie nic się 
nie zmienia. On nadal chce 
rozwodu, ona - nie. Inna 
trochę jest natomiast sytuacja, 
gdyż tuż przed rozpoczęciem 
roku szkolnego Maria W. na 
powrót przeprowadziła się z 

do Katowic list · z prośbą o po­
życzkę. Dostał dwieście tysięcy. 
Wystarczyło, by się ·szybko ja­
koś urządzić, a także - na 
motocykl, który był mu po­
trzebny między innymi po to, 
żeby co kilka dni móc jeżdzić 
na wieś do dzieci. W nawią­
zaniu z nimi kontaktu pomógł 
tamtejszy ksiąsz. Obiecał, że 
porozmawia z teściami. Zawar-
li układ: oni zgodzą się na wi­
zyty zięcia, on będzie dla nich 
miły. Jan w. da~ księdzu sło­
wo, · podziękował 1 pojechał - • 
już tym nowym motocyklem. 

córkami do Lodzi, zajmując w 
mieszkaąill mniejszy pokój. 
Sąd bierze i to pod uwagę I 
postanawia skłóconym małżon­
kom dać jeszcze jedną szansę. 
Może s\ę pogodzą. Jan W. pro­
testuje przeciw dalszemu od­
raczaniu sprawy, ale jego ad­
wokatka przekonuje go, że tak 
będz,ie . dla niego lepiej, że tak 
trzeba. Godzi się więc w koń­
cu. 

4. 

- .l to byl, panie redakto­
rze, mój bląd, nie pierwaz11 
zresztą l nie ostatnł. Bo gd11-
bym twardo, jak przedtem,· do­
magal się rozwodu, sprawa nie 
ciągnęlaby się tak dlugo ł 
prawdopodobnie nie doszłoby 
do tego oblania przed komisa­
riatem, a ja chodzilbym dzif 
na wolności. Ale - jak to mó­
wią - czlowiek uczy stę na 
wlasnych blędach. Poslucha­
lem adwokatki, bo obiecala mi, 
ż~ dzięki temu latwiej i szyb­
ciej wygram. Dopiero później 
zorientowalem się, że jej wcale 
na tym nie zależało, ale - na . 

Córki powitały go zP. szczerą, 
dziecięcą radością. Zona oraz 
teściowie - raczej wrogo. Od 
progu mieli pretensje, że ocią­
ga się z podaniem im ręki, co 
faktycznie nlf było zbyt grze­
czne, a potem - że zarzuca 
żonie kradzież mebli z miesz­
kania. Bo nie wytrzymał i za­
raz powiedział - tak go to 
bolało. Nie potrafił udawać, 
wdzięczyć się fałszywie. Białe 
to białe, a czarne - czarne. 
Po chłopsku. Co w sercu, to 
na języku. Taki już charakter. 

Po paru dniach przyjechał 
znowu. Zabrał dziewczynki na 
spacer. Miał dla nich kanapki 
z wędliną, herbatę w termosie, 
słodycze. Ws.!lystko z Lodzi. 
Następnym razem - podobnie. 
Jeszcze następnym„. Kursował 
tak swoją wueską dwa - trzy 
razy w tygodniu - jak tylko 
warunki pozwalały, bo prze­
cież ciągle pracował w nocy, 
przy wypieku chleba i wyspać 
też ·się kiedyś musiał. Późniei, 

gdy zrobiło się już ciepło, za­
bierał koc ł szedł z dziećmi do 
sadu, bawił się z nimi, ~ytał 
Im.„ Niezapomniane chwile. A 
jak cieszyła się Małgosia, gdy 
przywiózł jej w prezencie no­
wiuteńki rower składak. 
Taki, o jakim marzyła. 

3. 

z żoną, choć od . początku 
kwietnia do końca maja sie­
działa u rodziców (na zwolnie­
niu lekarskim zresztą, co nie 
przeszkadzało jej wywozić me­
bli, ·czy biegać po sądach ł 
prokuraturach), niewiele roz­
mawiał Raz tylko, kiedy do­
stał wezwanie na sprawę o a­
limenty, wygarnął jej, co myś­
li: 

- . Jak moglaś tak zrobU? I 
, Napisać, że nie daję na: dzieci! 
Ze nie interesuję się ntmi! Jak 
ci nie wstyd? I dlaczego, s1'oro 
już taki zly jestem, jak wszy­
scy tu mówicie, nie zalożylaś 
sprawy o rozwód? Przecież z 
nami i tak już koniec, W 
każdym razie, je§li ty tego nie 
zrobisz, to ja wniosę, chociaż 
mężczyźnie nie bardzo wypada. 
Ale trudno. Zastanów się nad 
tym. Daję ci czas do czerwca. 

Marla W. zaczęła płakadJ 

pieniądzach. Powiedziala mi 
zresztą kiedyś wprost: „Kto 
nie ma czym płacić, ten w są­
dzie nie wygrywa". Wnerwiło 
mnie to, bo przecież dalem jej 
do ręki. Widac! 3ednak - za 
mal o. 

Drugi mój poważny bląd po­
legal mi tym, te na trzeciej 
rozprawie rozwodowej zgodzi­
lem się calą winę wziąć na 
siebie. Znowu adwokatka mnie 
namówiła. Pomyślałem: niech 
już będzie, jeśli przez to mam 
się szybciej uwolnić od. żony. 

· No i to się zaraz obróciło 
przeciwko mnie, bo wyszło, że 
rzeczywiście ją maltretowalem. 
To bylo w piątek, 24 kwietnia 
osiemdziesiątego siódmego. Te­
go samego dnia, kiedy zosta­
łem pobity •. 

JÓZE'F RETMAN 

C.D.N. 

• 
OD REDAKCJI. Imiona o­

sób występujących w niniej­
szym reportażu zostały zmie­
nione. Tytuł całości został za­
czerpnięty ze słownika gwary 
ziemi kaliskiej lub ziemi cheł­
mińskiej. Nie wiąże się to o­
kreślenie z ładną konkretną 
osobą czy rodzinit uł)'waJąeą 
kkle10 nazwiska. 
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Ojczyste pejzaże 
i 

irnn• mszvch zmartwień je11zcze zostały 
t „le za rosły niepewnością ie nadzieja 
Mraelła z. :Jach zieleni I . 
łlrseWy n aszych pragnień 
Wdeptane Vf system praw 1 dowodów 
.ie do zrozumienia 
l ale do rozwiązania 
I 
.-kane krs;rte naszych nadsiel 
H'ł pytają o .właściwll droi. 

l ftlt ma odpowłedzi 
nł• wiem co się stanie z prawdą „ tlt6tej odchodzi~_Y z lękiem 

il 
Pólka z książkami 

DOMISWIAT 

8&1nndranr.łh .,.._,. jut u ąefa był ni«m&l 
~k.zm, e. jego' fil~ itjedlllM& mu irzeme 
wy.sn:i -.vców. Do dziś ist.n•ieje w Iindlacll ośrodek 
DroJ>tigu.iący na~i Tagore. Był wlellkim pisarzem, 
... to por6w117wany • Lwem Tołstojem. 
3eJ&o p~ ,•.<eść ..D<>m a łw i a t" (1916 r. Poltki prze­
'.kład w 1928) na stałe weszła do kanonu klasycz­
•:veh dz'el literatury światowej. I choć li~e.oo.oką 
Nairod ę ~obi.a otrzymał w 1918 r. za ,,Pieśni 
ełiarnc", to ksiąiJtą. k,tóra oparła się 'Próbie cza-
1111 i W\"Szła z niej .zwycięsko, jest właśnie „,Dom 
i awiat" - dzieje kryzysu matżeń'Stwa Bfunałi i 
Jil~ifa. 
J\mekł.ad Angnie.'Zkl Glinczanki. 

•blnclranałh Tał:ore: Dom i śwla.t. LSW 1989. 
IW. 111, Cena. 480 zł, 

Opracował: E. IW. 

• 
Słownik biograficzny 

Do Łodzi dotarły talony subSkrypcyjne na re­
Jri1lt ,.Pelakiego słownika biograficznego•• pod re­
ła1beJ11 profesora Emanuela Rostworowskiego. Pra­„ ta nwien encyadqped~e biogramy os6b, 
kt«e wiele dokonały w dlZledzlnle polityki, dzia­
łalnokl ~ej, życia 1os.podarczego„ lwlttln'y 
J)Ollkilej oraz 21Ułueyły się w hlst01rii Polski. Każ­
dy ŻYC·iorys ~ałd'mny jest we wslka.zówki biblio­
aratidlne OlrU ikonografie.me. Autorami opraco­
wania haseł są wybitni historycy, 

Uikuanle się jelm:ze w tym ro.ku ueprillltowa­
aych pierwnyeh tomów „Pol$kiego Błowo!Uata blo­
pU.icznego" r.biegnie się z ukazaniem 31 tomu po.. 
Ptadnlego wydania tradycyjnego (obejmującego 
błotramy do Utery „R"). Nalltlad słownika wy. 
J'liesi• 5 tysięcy egzem.plamy, rozprowadzanych w 
111bskrypcji. Tomy od „R" do „Z" będą miały 
~wlękaz<my nakł.ad, a.by mogły nabyć je OSQ>by 
kompletujące p~rzeclai.ią, zwykłą edycję. 

l\e-prln\t będzie dziełem Wydawnictwa „Ossoli­
awm", kt6re zaipowiada dTUk 8-10 tomów rocz­
nie. Wa.rtość przedpłaty · subskry>pcyj.nej wy1n-0si 3!! 
tys. !ł i stanowi italiczkę na ostatnie części dzie­
ła. 

(A. WER.) 

• 
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Rozmowa 1 aktorem, BOGUSŁAWEM SOCHNACKIM. 

- Gn&ulu„ Nagrod1 Mlnł­
lłra Kul&11r7 ł Sztuki wręczonej 
J>o4cza1 qroezystołcl jublleuszo-
W7Ch 1tulecla sceny łódzkiej. 
Pamka obecnoA6 na scenach 
16dzkłcb w ciągu 30 lat zapi­
sała 1lę wieloma pamiętnymi 
rolami. Do§6 wspomnle6 Kubu-
1la l'atallstę, Bufnagla w „O­
peretce" Gombrowicza, Garbusa 
w ntuae Mrożka, Szambelana 
w ,.Pana Jowialskim", Inteli­
renta w ,,Samobójcy" Erdmana. 
Ostatnio przypomniał pan we 
wmowłenlu „Trans-Atlantyku" 
po1ta6 ministra Kosiubickfego, 
gromko oklaskiwaną przez pu­
blleznoSć. Znany jest pan także 
• ftlm6w, licznych seriali tele­
wJsJJnych, dubbingu oraz au­
t17cH radiowych. Nagroda stała 
llę łwłetnlł okazją do refieksji 
• łeatne, o pracy aktora, o ży­
eła. Jaka była pana droga do 
hałru. 

- W 19S3 r. ukończyłem lódz­
~ szkołę aktorską, nie mając 
odpowiednich zewnętrznych wa­
runków. Wiedziałem jednak, że 
mimo rudych włosów i piegów 
potrafię przekazać widzom istot­
ne treści, te mam ku temu mo­
tliwości, Po latach pracy, gdy 
zebrałem spore doświadczenie i 
wzrosła moja ~wiadoµiość za­
wodu, potwierdzam trafność 
wyboru. 

- A zatem, jakle jest pd­
akie widzenie teatru? 

- Nie odpowiada mi teatr U­
.terackł, wydumany, jestem zwo­
lsnnikiem teatru intuicyjne-e­
mocjonalnego. Nie znaczy to 
jednak, że rezygnuję z dążenia 
do perfekcji, uzyskiwanej przez 
!ystematyczne ćwiczenie i dy­
scyplinę zawodową. 

- Jak określiłby pan swoJe 
aktorstwo? 

- Myślę, te jest to proces po­
legający na znalezieniu harmonii 
wewnętrznej i właściwych środ-. 
ków wyrazu. Muszą się zejśC, 
zgodzić się - postać wyobrażo­
na, ta, która jest do nakreśle­
nia z moją osobowością. Powin­
ny nałożyć się jedna na drugą. 
W przec,iwnym wypadku poja­
wia się konflikt. Nie chcę bu­
dować ro.Ił jedynie za pomocą 
charakteryzacji i gestów, bo 
twór, który powstaje wówczas 
jest sztuczny. Odczuwam wtedy 

rodzaj wstydu • powodu fałnu aktorski lwla4cą. te łąłlłO 4o 
i udawanła. Niewątpliwie w teJ blesl°'cl uwodoweJ, llłCZ1 pan 
dość tmudnej pracy nad budo- dwie tak 1pnecm• • pozora ce-
wą kształtu scenicznego rnoJia chy: Intuicję ł perfekcję. 
busolą jest intuicja. - Jem pani tak to widzi, 

- Przyzna pan, łe na poziom cieszy mnie to. 
pracy aktora maJit znaczny - Ostatnio w \'fl'Wladzle 11-
wpływ takie elementy teatru dzielonym „2:7clu Warszawy" 
jak: 1:espół, reżyser, publicmo,ć, przedstawił pan swoJlł koncep­
Który 1 nich W7daje •i• panu cję nkoly teatralnej, która 
naJwatniejszyT przewiduje odpowledzlalność mi-

- Bardzo ceni111 sobie dobrll, strza za ucll!nia. Nie szkoła war­
chłonną publiczność, której o- · szawska, krakowska czy łódzka 
becność aktorzy wyczuwają nie- określałyby przyszłego aktora, 
omylnie i która działa na nich ale osobowość opiekuna. Jest to 
mobilizująco. Miałem także mała rewolucja w szkolnictwie 
szczęście pracować z uznanymi teatralnym. 
reżyserami: Dejmkiem, Zator- - Podałem ten ,projekt, który 
skim, HUbnerem, Braaeckim. jest wynikiem moich wielolet­
Każdy z nich, jako duża indy- nich doświadczeń w pracy z 
widualność, rozwijał twórczo młodzieżą. Najpierw próbowa-
aktora. Nie sprzyjają naszej łem obserwować swoich stu-
pracy reżyserzy, nadużywający dentów, zalecałem Im ćwkzenia 
chwytów teatralnych oraz pseu- eliminujące ich braki w zakre 
dofilozoficzne sztuki, które są sie ruchu, dykcjł, koncentracji. 
wynikiem kalkulacji i zręcznej Notowałem systematycznie uwa­
manipulacji ich autorów. Nie- gi i analizowałem 11kutki. 
mniej aktor powinien sprawdzić - Jest pan aktorem cenionym 
swoje możliwości w szerokim I popularnym. Uznanie przy­
repertuarze, a przede wszystkim niosły panu role teatralne, zaś 
dyscyplina zawodowa nakazuje popularność - fflm l telewizja. 
mi wykonać swoją pracę najle- Która z form wypowiedzi arty­
piej jak tylko potrafię. stycznej wydaJe się panu wał-

- W jaki sposób pracuje pan niejsza? 
nad swoim warsztatem? Czy, - Wiele satysfakcji daje mi 
mając wielkie doświadczenie od- teatr. Szersza widownia zapa­
czuwa pan potrzebę dalszego miętała mnie. jednak z filmów 1 
doskonalenia sprawności gło- seriali. 
sowej, oddechowej 1 pąchofl· - Co daleJ, Jakle sit pai!iskle 
zycznej? plany na przyszłość? 

- W ciągu lat sam sobie zbu- - Sku~iła mnie znowu reży-
dowałem metodę, która mi się seria. Wyreżyserowałem kome­
sprawd,ziła. Z pewnych rzeczy dię Bałuckiego „Grube ryby" 
rezygnowałem, inne dodałem, w studiu telewizyjnym. Bardzo 
zmieniłem, ulepszyłem, aż wy- interesującą wydaje mi się tak­
krystalizował się programik, że propozycja Andrzeja .Zurow­
który uprawiam niezależnie od skiego, który zamierza zrealizo­
pogody, codzien1Ue z wyjątkiem wać cykl monologów wykony­
niedziel. Około trzech godzin in- wanych przez różnych aktorów 
tensywnych cwiczeń kończy się i mnie także zaprosił do współ­
zwykle rozgrzaniem całego or- pracy. 
ga,nizmu. Mam warunki do - Jest pan człowleklem nie­
swobodnego ćwiczenia głosu, bo uchwytnym, ciągle zajętym, za-
mieszkam na skraju miastL pracowanym. 
Pamiętam zabawną historyjkę, - Cóż, aktorskie tycie. Ale 
kiedy pevmego dnia pracujący mam na szczę~cie swoje pry­
nie opodal rolnik zdziwiony moi-• watne zainteresowania: łowię 
mi ćwiczeniami zapytał: ,,Panie, ryby, pielęgnuję rośliny, mam 
dlaczego pan tak krzyczy?" Na dobrą rodzinę i kochanego wnu­
co odpowiedziałem: „Cóż, mam ka„. 
~aki zawód". Pokiwał współczu- Rozmawiała· 
Jąco głową. • 

- Ten systematyczny trening JANINA KLIMASOWA 

Koncert młodych· 
KV 28l5. Jest to muzydta nacechowana pogodą 
jasnością i lekkością brzmienia. W interpretacji 
młodego muzyka najwięce-j kl&syC2lllego umia·ru 
dało się od.auć w części dit'Ugiej - Adagio non 
troro>0. Na uor.ególne umanle zasługiwało szla­
chetpe, subtelne b:m.mienie instrumentu solowego. 
W orkiestru za.J na•jlepiej brzmiały 11My~. W 
crr.ęściach skirajnych oboista wyika.zał się wi·rluo­
zerią i llWO•bodą. 

·„ ·;,·~·, ··,~.··.· ... „„ .. ;~~· .•.• 

Stalo 1i• tradycj- F1ia.harmonii Łódzkiej, że oota;t­
ni wleezór muzyczny w .sezonie poświęca preize.n­
tacji młodych ta•lent6w - dy<plomaintów Akademii 
MuzyC2J11ej w Łodzi. 

:Na ostatnim koncercie swój kuin.szrt; artystycmy 
zapre!Zentowała czwórka młodych wy1koinawców. 
Rrowadzący koncert Bogdan Olędzki r-0z.począł 
program Uwerturą do opery MozaTta „Wesele Fi­
gara" W tym unekającym wyikonallliu utworu u­
derzał.a finezja muzycmej narracji i mistrzowsko 
dopra-oowana dynamika: od począi~kow~go ~anis­
sima sniyC2:k6w, do f-0rtessima pelineJ orkiestry. 
Następnie sopranistka Katarzyna Nowak zaśpie­
wała dwie arie z oper Giusseppe Veroiego. 

'.Pokrewnym nastrojowo pierwszemu dziel:U wie­
Cl2m'U był wykonany przez Pa.wła Żebrowskiego 
mozlllrlorW51tl Kon<".erl C-d'\11' na obój i orkiestr~ 

Jedya1.ym mankamemitem było chrofpawe mmle­
nie waawml w refreni• finałowego randa - Al­
legreto. za to poo-ywająca była zaipre:zentowana 
przez Wojciecha Grzelaka 8.Tia Figara :z orpery 
„Cyntlik sewilski" Gioacchina Rossiniego. 

Ostatnim urtworem był grany puez Renatę PeH­
k&>nt Konceil't forlepiano.rwy a-IIIloll Roberta Schu­
malil.Ila. Jak pmy&tał-0 na typowego romantytka 
utwór nasy~y jest głębokim liryzmem. Artys­
tyc.zna wizja młode.j pianistki była n&)bafld.z.fej 
przekonywająca w delikatnym dialogu s orkiestrą 

.części drugiej -:- Andante grazi<>a:a. 
'Młodym muz:rkom wyipada życzy~ dalaeco roz­

woru ich talC'Il/tÓ'W f lltlkcesbw Ut}"lt7(!myich. 

PIOTR KUKIEŁKA • 

Wańkowicz stwo.rzyl ,,legend~ kołdunów". PS­
aał l m6wlł o nich z QFomnym sercem i... sma-
kiem. · 

A mote od'W!l'otnie?I 
Kipian Zaruba mdd o wa.ńkowicziu kiedyś po­

wiedzieć: - Toż to iShny Pagarni:ni kok:lunówl 
Pr:u.pis ina kołdooy z.naleźć moina w każdej 

a1ieomail ~ążce kUJCharsk.iej, nawet w takich dla 
biwakowfozów; ikto czytać jeSZoC:7.e nie zaipomnial 
- se pl'IZeCz~ Zrobić prawdziwe kołduny bar­
dzo 111iewiele - niewielu jeszcze potrafi. Należa­
łoby ich wyła.pać i poctdać hi•bernacji ~yłi zamro­
żeniu, żeby mieć z czym wejść w rok 2000. I 
jes7JCze WYłaJPać ty.eh od prawdz.iwego bigosu. 
Niech choć lit€'Wskie k-0łduny i kresowy bigos za 
nami świadczą. 

Taki bY'ł u nas ostatniimi czasy koktail wyda­
rzeniowy, że przeoczyłem rzecz niezwykle ważną, 
w k.aż.dym razie dla llllllie \\{.ainą - pojawienie 
się piet'Wszych, młodych zie=iaczików: posypa_ 
nych k01perikiem, pachnących, ;niewinnych„. Je­
dyiną sa.tysfaikcję mam w tym, że pierwsi.ego bo­
bu nie przegapił.em; gdyby ni• bób, k,tóry ll04bi.e 
n~ pociech• pojadał.em, nie Pl"Ultrzymałbym chy­
ba i dwóch pziin piE!Tlwszych senatorskich deli­
beracji. 

Mój znajomy, m:degenerow&ny optymist.. 
mógł w ciągu ostattinich 8 lait sto razy wy­
jechać 111: kra.ju na za wsze, nic u nikogo 111& ho­
norze nie tracąc, bo jako profesor do babci, któ­
ra prowadzi Uniwersytet dla Eskimosów i alas­
kańskiej polom.i~!?!? - powiada, że oni tam w 
Senacie dotrą, przetrą się i wytrą i będą ~­
niali i mądrzy. 

Inny mój znajomy, :zxlegenerowany pesymista 
z kolei - sto razy odmawiaino mu paszportu, bo 
uprawiał i upra•wia nadal malantwo batalistycz­
ne, także wspl>liczesne i odmalowa~ wszystkie na­
sze czołgi, iarmaiy, samoJoty, łodzie podwodne, 
pejzaże poligonów i niektóre żony oficerów, a 
t:atem sporą część naszych tajemntc wojSko­
wychl?!? - uważa, że już w tej ehwlli spora 
liczba senatoo-ów jest wspanuda, chociażby z racji 
s·wego wieku, a i mądrości im nie z.bywa. jetno 
może się okazać, że jest to mądrość dl;i. siebie, 
nie dla nllJI'odu; taka sztuka dla sztuki Skłonny 
jestem podzielać opinię raczej malarza tajemnic. 
wojskowych - acz nie robię tego z radością ca.y 
satysfakcją. Boję się też, aby nasz Senat nie prze­
rodził się w swoi<Sty kabaret li-teracki, bo wtedy 
musiałbym bób zamienić na konia•k lub szam­
pana - a to che>lerne ostatnio koszta. 

A co do t)'(:h zielllJ!liaczk6w - niewi·niąte'k, to 
skłamałem. Już daW100 przestały mnie obchod2.ić. 
Bo jakże tu je jeść be.z p r a w d z i w e g o 
kwaśnego mleka, s koperkiem diabli wiedzą czym 
pryska.nym I na jakiej chemii wyrosłym? Zgroza 
i boska obraiza. Należę do tych szczęśliwców - a 
może niesu:zęśliwc6w? - którzy mie1i oikalLię 
s,próbować prawdziwego mleka i masła, prawdzi­
wego białego sera z prawdzi•wą śmietaną i nie­
trującym .szczypiorkiem, pravroziwe.go chleba, 
który pachniał, gdy się go wyjmowało z pieca 
t jeszcze długo, długo potem gdy odwi.}apo go z 
lnianej chusty. Ta.k, właśnie za!pllJChyl Ile?. Ich 
wtedy było.„ PnechCJW1.1Jję je wszystkie w parnię. 
ci ~mysłów, jak skarby 111ajwię;ksze. A moźe u­
wierają mnie one, jak stary wrzód na dupie. któ­
ry nie po7.:W.a.lał mi siedzieć wygodnie w żadnym 
fotelu I nadal doskwiera? NJe wiem. 

Wiem 111atomiast, że pamiętam .zapach chleba., 
§wieżeg·o masła, kopru, młodych ogórków i mio­
du, ldórym się je smarowało obficie, aż ściekał 
po brodzie i palcach, jabłek przeehowywatnych '!' 
sianie, lasu.„, wielu, wielu Innych rzeczy. Takze 
wielu smaG!:ów, jak chociażby smak k1waśnego 
mleka w glinianej misce, podaiwanego właśnie do 
owych młodych ziemniaczków okra.s7Jo.nych mas­
łem, poo;ypanych koperkiem też. młod~iutki~. do­
pi~o co zerrwlllll.yrn, które kira3ało się łyzką ..• 

Trwa l!!ipór o Nową Polskę, jaka ma być? Każdy 
tu ma swoje zdanie i wymagania. Jednym pach­
nie ona hamburgerami i frytikami, innym -
komt>uteirami, jeszcze ill1l!lyrn - ś;viec2'._ką I k~­
dz.idłem„ .• Mnie, moja Polska pachmała 1 pachnie 
lasem, chlebem, jabłkami, og6rkam~ z miodem„. 

Ale to w duszy, w pamięci. W rzeczywistości 
Amierdzi mi I CUJChnie ozym się da: od nie my'tych 
nóg, po siukę i irule 9wiństwa... Ciekaw jestem 
ei:ym pachnie ona, ta obecna i ta przysąa. senato­
rom i nowo wybr.a.nym posłom? A moze to zno­
wuż tajem111lca państwowa? 

_ANDRZEJ GRUN 
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DZIEJE TEATRÓW 

alłzowane. Trzeba tylko wejłć ale' nierentownych ze względu 
zaras · na t4 dl'Olfł, now_, innia, na wąski krąg ich odbiorców. 
trudn-, ale za to na pewno o- W br. suma ta będzie jeszcze 
wocn!l. Musimy wypracować i większa. Zdobyć ją można tylko 
wykształcić 1 ł o w o, te by z dzięki pozycjom, które rozejdą 
nim pójść, kiedy chwila nadej- się szybko przynajmniej w 50-
dzie, do mas głodnych tego sło- -tys. nakładach. Z pewnośćią 
wa". Działalność teatru zainau- należeć będzie do nich książka 
gurowano przedstawieniem „Król Cezarego Leżeńskiego „Kwatera 
Duch" Słowackiego, później za- 139. Opowieść o marszałku Ry-
prezentowano ,,Beniowskiego", dzu-Smigłym", której fragmen­
„Bymn7" Kasprowicza, wieczór ty drukowaliśmy na naszych ła­
norwidowski, wieczór Wyspiań- mach. Autor przypomina w niej 
skiego i wreszcie „Patta Tadeu- postać bliskiego współpracowni-
na" Mickiewicza. Do zespołu ka Józefa Piłsudskiego podając 

Po raz pierwszy zostały kom- należeli: Mieczysław Kotlarczyk, wiele nowych; bądź mało zna­
pleksowo opracowane · przez Balina Królikiewic1 (obecnie nych szczegółów :i: jego życia 
Krystynę Szczepanik z Muzeum Kwiatkowska), Danuta Micha- prywatnego oraz działalności 
Historycznego m. Krakowa dzie- łowska, Krystyna Dębowska-O- niepodległościowej i państwowej. 
je teatrów konspiracyjnych w staszewska, późniejszy papież - Przebojem rynkowym mogą st-ać 
tym mieście. W czasie okupacji Karol Wojtyła. i plastyk Ta- się także „Trzy lała wykreślo­
działaly tu: Krakowski Teatr deusz OstaszewskL Teatr miał ne z życiorysu" Jana Dziedu­
Podziemny, Teatr Słowa, zwa- największą liczbę premier i szyckiego; książka ta po raz 
ny Teatrem Rapsodycznym, ilość spektakli (25 przedstawień), pierwszy ukazała się 3 lata te­
Teatr Niezależny Tadeusza Kan- kontynuował swoją działalność mu w Paryżu i przedstawia 
tora, Teatr 'Jednoaktówek Wie- po wojnie przez 20 lat, jako je- wspomnienia jednego z kilku­
sława Góreckiego oraz Zesp6ł dyny z zespołów konspiracyj- nastu tysięcy Polaków interno­
Wiktora Sadeckiego. . n~h, który stał si• teatrem za- wanych przez organa NKWD w 

Latem 1941 r. zorganizował · wodowym. , latach 1944-194S. 
się nowy zespół, Teatr Rapso-
dyczny pod kierunkiem Mleczy- ZAROBIC ŻEBY 
sława Kotlarczyka, który 22 
sierpnia sformułował program DOŁOŻYC 

SUROWE OCENY 

azard Ginalski - sądząc po do­
tychczasQwych recenzjach nie 
stał się wydarzeniem artystycz­
nym i jeśli przyciąga widzów, 
to tylko z przyczyn politycznych. 

Najsurowiej ocenił film kry­
tyk poważnego „El Pais" pisząc 
m.in„ że „dysponując tak świet­
nym materiałem scenariuszo­
wym realizatorzy zrobili mier­
ny film... mieli do wyboru, albo 
tradycyjny film policyjny, albo 
dreszczowiec polityczny, ale za­
brakło im wigoru i inteli~encji_ 
odnosi się wrażenie, że 'f<;Zyscy 
aktorzy z głównym bohaterem 
Christopherem Lambertem na 
czele nie wierzą w osoby, które 
reprezentują. Opowiedziane W"f­
darzenia, choć prawdziwe 
wydają się nierealne. Zawiodła 
podstawowa w kinie wiarygod­
ność psychologiczna bohaterów. 
Wszystko to sprawia, że film 
jest tylko pustą.w środku sko­
rupką". 

WIELKI NAUCZYCIEL 

Rus. Sła100m11 t.ucz'IJnskt 

teatru: „powinniśmy przywrócić 
narodowi zapomniane skarby 
jego własnej mowy. Przedmio­
tem naszych wieczorów powin­
ny stać si~ rzeczy dotąd niezrt• 

W ub.r. Wydawnictwo Lubel­
skie przekazało z własnego zy­
sku ok. 10 mln zł. · na dofinan­
sowanie książek wuioiciowych, 

Poprzedzony szerokim ror;glo­
sem prezentowany w jednym 1 
madryckich kin :film „Zabł6 
księdza" Agnieszki Holland -
pisze korespondant PAP, R1· 

,,Na ekranie - tak jak w ca­
łej propagandzie - Stalin był 
genialnym i dalekowzrocznym 
wodzem, ideałem „ludzkiego" 
przywódcy - pisze Edward Pa­
wlak, ,,Film" nr 28. - Bez­
względnie rozprawiał się z wro­
gami, ale był również człowie-
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,,Najbardziej związana z macierzystym teatrem'9 

- Rozmowa z mezzosopranistką JOLANTĄ BIBEL,zwyciężczynią 
konkursu wokalnego w Rio de Janeiro •. 

- Czy - pani zdaniem - zagraniczne konkur­
sy wokalne są wciąż najskuteczniejszym sposo­
bem wybicia się w Polsce, a wiec dla. krajowego' 
ś~iewaka najlepszą irampoliną ułatwiającą ka­
rierę? 

- ' Oc.zyiwiście. W Polsce · mo!ima śpiewać nie 
wiem jak dob.rze, lecz na ogół mało kto to zau- · 
waży i mało k.to s·ię tym za.iillteresuje, Szansę 
daje dopiero nag.roda przywie.ziicma z zagMnicy. 

Otrzymała pani w .czerwcu trzy główne na­
crody na. międzyna.rodowym konkursie w Rio de 
Ja.nei•ro: Grand Prix, I nagrodę oraz kolejną I 
na1rodę i .srebrny medal za wykonanie pieśni kom­
po:i:ytora bra.zylijskiego, To wielki sukces. Kon. 
~urs ów uw.aź'.' ~ię sa jeden z najbardziej pre.sti. 
1owych na sw1ec1e, Jak dosa:lo do wyj111%du'l 

- .PO'jechałam właściwie dzięki Marii Foltyn. 
Ona mnie izaprosila do udziału w ko.ncercie 
&wia:zd ubiegłorocznego Festiwalu M001.iuszkow-
1k:iego. w Kudowie Zdroju, Tam z kolei usłysza~ 
ła mnie Helena. Oliveira - przewodnicząca kon. 
kur.su w Rio de Janeiro, jeżdżąca po świecie w 
J><>Szukiwa.niu ciekawych głosów. Spodobałam ~ię 
ł aa.stałam wipisana na listę uczestników konkursu. 

- Nie było to pa.ni pierwsze współzawodnictwo, 
- W 1981 r. uzyskałam III nagrodę na Kon-

kUirsie lim. A. DidUII'a w Bytoo:nłu a w 1984 r. 
.róWlllie;ż; III na·g'l'odę u . konku~ie im. J. Kie. 

pury w Krynicy. Zmagania w Rio b~y moim 
pierwszym konlmrsem zagiraaiicza'tym. 

- Z jakich propozycji występów 111korsy1tała pa. 
Dl po tak efektownym „wejściu" na a.ren'! mię-
4.:&yna.rodową? 

- W przyszłym roiku bęidę śpiewać na festlwa~ 
1v. w Weronie oraz w operze ll:zbońskiej (partia 
jeis.zcze do ustalenia). Plr:zyjęlam też propozycję 
fundatora Grand Prix - dyrektora opery w Ma­
naus w Brazylii, ~· wystąpić w tymże teatrze 
w ll'Oli Laury w „Giocondzie" Ponchielliego, 

- Czy przywiezione z Brazylii na.grody będą 
łei miały widoczne konsekwencjo w kraju? 

- Chciałabym, aby te konsekwencje polegały 
przEde wszystkim na moildiwości c~stszego śpie­
wa.ni& dużych ról, gdyż ostatt.ni &e.ZOll\ był pod tym 

względem, niestety, ubogi. Na razie l\1Iini5terstwo 
Kultury i Sztuki utundowało mi i!'OC711le styiPen­
dium, obiecało nagrćlalie kasety z pieśniami i 
ariami operowymi oraz. wydanie folderu (co dla 
a!"tystki jest ważne ;z IPU.Oktu widze-nia !kOlll.tak­
tów zagranicznych). Mam po:nadto obiecooy wy. 
stęp w warszawskim Teatrze Wiclkim, recitai~ 
krajowe a tak.że w ośrod,kach kul1tury polskiej :za 
gr.a.nicą - w Lon'<iyin.ie, Paryżu i stolicach krajów 
socjalistycz,nych. • ' 

- Powróćmy do konkursu w Rio. Jak wy­
gląda Jego formuła? Jaki był tegorocmy przebieg? 

- Ten trzyet~poiwy konk'llł'S odbywa się co 
dwa Iata. Od pewnego czasu oceniani są zresztą 
nie tylko wokaliści, ale i pianiści eikom,plłl!lialto­
rzy, których 0>bowiąz.klem jest wyikonanie rów­
nież solowy<ch utworów. Ja pojechałam bez włas­
nego akompaniatora. Na miejscu przydzielony mi 
został świetny, czeski pianista Ludovit Marcinger. 

• Byłam jednym z 47 uczestników z 26 krajów. Mój 
program -obejmował obok arii stal!'ych mistrzów 
(Haendla i Marcella.), pieśni romantyczne i 
współczesne (m.in. Schuberta., Czajkowskiego, Szy­
manowskiego, Lutosławskiego). i, naturalnie, a­
rie operowe, m.iill. ElboU z „Don Carlosa" Verdie­
go i Santuzzy z „Rycerskości wieśniaczej" Mascag. 
niego. Atmosfera k<mkursowa była wspaniała. 
Publiczność niezwykle se::decznie - przyjmowała 
śpiewaków, a swoich faworytów n.agradzała bra­
wami na stojąco, co równie± robiło jury (u nas 
to llli~potykane). 

- Czy długo przygotowywała 1ię pant do 
konkursu? 

- Pir.ze.z kilka miesięcy pracowałam ipod kie­
runkiem doc. Zdzisława. Knywickiego, u :it,tórego 
uk01iczylam studia w łódzkiej Alkadem.ii Muzycz­
r.e j, a z którym teraz. wystę;puję wspólnie w 
Teatrze Wielkim. Otrzymałam od niego istotną ' 
pomoc w s.pra w ach wokalnych 1 i111ter.pretacy j. 
nych. 

- W Rio Jl nagroda przypadła w udziale ma• 
nemu także łod-ziano?I\ z występu w naszym mieś­
cie, Adamowi Kruszewskie.mu z Warszawskiej 
Opery Kameralnej, Bic>rąo pod uwagę głównych 

~· gstggga w ... ,„ i z 

Sukces w Hawanie 
Jednym z więks.eych sukcesów, jakie odniosła 

W 1970 roku w Wydziale Kultury Zarządu Głów­
nego ZMS ktoś wpadł na pomysł, aby patro­
nować młodzieży artystycznie uzdolnionej i zor­
ganizowane wkrótce wakacyjne spotkania były 
początkiem Warsztatów Artystycznych ZMS. Naj­
pierw, zanim w 1981 roku orgo.nizacją „Warszta­
tów" na stałe zajął slę Dzielnicowy Dom Kultu­
ry Łódź - Widzew, imprezę organizowano w 
różnych miastach. 
Dziś odbywają się już XX Międzynarodowe 

Warsztaty Artystyczne ZSMP. W minionych la­
tach wzięły w „Warsztatach" udział niemal wszy­
stkie ' polskie' amatorskie zespoły ludowe, zespo­
ły pieśni i tańca., a ta:kże wiele zespołów polo­
nijnych, które w połowie lat 70. zaczęły przy-

l&u·rea.tów mo:lna więc powiedzie~. że był to „pol­
iki" konkurs, A ja.kich śpiewaków PMli za,pa.mi•· 
ta.la ja.ko wyiróźniających się? 

- Bardzo przypadły mi do 
1opranis1ik:I, . przedsta•wiicieliki 
Konsek z Be.lgiii i Pieczonka z 
jeszcze o !nich usłyszymy. 

(lLStu - m.ln. diwie 
Poloin.iii - panie 

Kanady, Myśl~ it 

- Ja:kie wrażenie zrobiło Rio de Ja·neirof. 
- Miiasto jest piękne, uda.ło mi Bię z.wied:zić ~ 

dość dokładnie. Byłam na wlllno.szącej 1ię nie o.po­
dal górz.e Co!rcovado i s1ynnej Głowie Culkr-u. Lu­
dzie są UTodlziwi i pełni tern.perain.1en.tu. Rzru.iciło 
mi się w oczy, że w czasie upałów chodzą p<> 
ulicach w :kostiumach kąipielowych i booo. Wie­
czorami na sp.acery jednak nie wybierałam się, 
bo, podohno, mogłoby to być niebezpieczne. 

- Wspomniała pani, że ostatni sezon w łódz­
kim Teatrze Wielkim w:t.budził niedosyt, gdyż 
zabrakło partii pierwszoplanowych (obsadzono 
panią, jak pamiętam, · W roli Cześnikowej w 
„Strasznym dworze", Feneny w „Nabucco" i Flo­
ry w „Travia.cic"). Wiem wszakże, że były wystę­
py w innych teatrach operowych, a także na 
estraida.ch koncertowych. 

- Śpiewałam gościrunie w oper.ze poznańskiej i 
bydgoskiej, dawałam redtale (m.ilII. w BratY'sła­
wie). Brałam ponadto udział w koncertach orato­
ryjnych w rói:.nych filharmoniach. Na;}ba.rdziej 
czuję się jednak emocjonalnie zwiąul!lla z macie­
rzystym teatrem, . w którym w naidchodzą'Clym 
sezonie wystąpić mam jaiko Suzuki w „Madame 
Butterfly" Pucciniego. Nad tą rolą obecnie pracuję. 

- Proszę zdradzić, jaki stosuje pani reżim pra­
cy. Czy do tak znakomitego poziomu woka;lnego 
dochodzi się koszt.em ogromnych wyrzeczeń? 

- W moim przypadku tak nie jest. Nie zre­
zygnowałam przecież z 111ormaLnego życia rodzin­
nego, jestem szczęśLiwą matką 3-letiniego Piotru­
sia. W ciąg.u sezonu śipie•wam diwa ra:z.y w ty­
godniu pod kontrolą mego profesora, i to właś­
ciwie w.szysbko. C-Od7jeninych wpraweik nie pr.ze­
str.zegam, tylko od czasu do czasu ćwic.zę wspól­
nie .z mężem. także solistą Tea.iru Wielkiego, Mąż 
zresztą, w miarę możliwości, chodzi na wiszysikie 
moje spektakle, komentując je potem w doilllll. 
Oboje jesteśmy z.dania, że na naszym etapie za­
wodowym najbardziej TOzwija wokalnie praca na 
scenie, wykony•wainie właśnie dużych i odpowie­
dziaLnych ról. Jak mówiłam, ostatnio mi ich bra­
kow.ało. ale mam nadzieję, że to się zmieni. 

- życzę tego, gratulując raz jeszcze wspaniałe· 
go zagranicznego sukcesu. 

Rozmawiał: JANUSZ JANYST • 
ES&MIN EASM?AżMrifMiS i = Iii& 

storia sięga 1958 roku, kiedy przy jednej ze szkół 
w Pont a Mousson w Lotaryngii powstał zespół 
folklorystyczny, który w tym góMiczym mia­
steczku z polskimi emigrantami miał podtrzymać 
narodowe tradycje. Jego twórczynią i współkie­
rownikiem - bo dziś ster zespołu przejmują 
Polacy urodzeni we Francji i do niedawna tań­
czący w zespole - jest Stefania Dach, która ję­
zyka polskiego uczyła się w jednym z ostatnich 
polskich liceów we Francji. 

Dzisiejsza „Kalina", to siedemdziesięcioosobowa 
grupa dzieci i młodzieży. Choć w zespole nie­
wiele osób zna język polski, to przyśpiewki i 
piosenki śpiewają po polsku, ucząc &ię tekstów 
fonetycznie. 

ostatnio „Sztuka Polska", a konkret.nie: prace łódz­
kich artystów zajmujących się srebrem artys­
tyc:myim, .zaprezentowane na Międzylllarodowych 
Targach Sztuki Użybkowej w Hawanie, ~d fir­
m\ „Galerii 'B6". - „S7.ltuika Polska" biene udział 
w licznych europejskich targach, w Bazylei, w 
Kolonii - m~wi kierownik „Galerii '86", mgr 
Grzegorz Musiał. - Za.proszenie galerii do Ha­
wany stanowiło dla na.s zaskoczelllie, a targi 
czymś niewiadomym. Zdecydowaliśmy s ię za­
wiei<: tam nasze srebro, które ma .znakomitą 
o.pi.nię. Łódzkie środowisko Jest bardzo zaktywi­
zowane, dało temu wyraz. wielokrotnymi wysta­
wami, jakie o<ibyiwały się w naszej galerii. 

Kolekcja obejmQwała prace piętnastu a·rtystów, 
wśród nich Anny Hryniewieckiej, Renaty Czyż­
nikowskiej, Grażyny I Wlod:zimierŁa 'telmaszczy­
ków, ,Iwony Mro.ziuk, Ewy l Jacl!:Er Skrzyńskich 
- to kilku :z: plejady !ódz.kich artystów. Zdecy­
dowaliśmy się pokazać nasze srebro nie bez o ba w, 
bowiem - jak słusznie prz.ypuszczaliśmy - to, 
co było tam pCYkaZY'Wane ma duży związek ze 
sztuką ludową, jako że cała sztuka Ameryki Ła­
cińskiej ma silne zwiąrz;ki z. ludO'Wością. Z krajów 
.socja·listyoroych, poza Polską, brała udział NRD, 
zaś z krajów Zachodnich - HiSZJpania, Włochy, 
Holandia, no i cała Ameryka Łacińska. Przy 
okazji targów gO!ij)Odarze zorg.a.ni:rowali między­
narodowe symP'Jzjum poświęcone sztuce uży·tko­
wej, na kitóre· poprosmno wybitnych zmawców :i: 

Międzynarodow~ warsztaty ar.tystyezne 
jeżdżać na „ Warsztaty", aby znaleźć tutaj nowe 
impulsy i motywy do swoich programów. 
· Spośród wielu instruktorów, chbreografów i mu­
zyków związanych przez lata z ,,Warsztatami", 
należy koniecznie wymienić Leszka. Woszczyńskie­
go. Od początku ich istnienia jest ogniwem, któ­
re inicjatywę ZMS, kontynuowaną dziś przez 
ZSMP, spoiło z organizatorskimi ooczynaniami 
DDK Łódż - Widzew. Od 1981 roku Leszek 
Woszczyński przejął na siebie bezpośredni ciężar 
organizowania „\Varsztatów". 

Kanady, USA, Włoch, Holai!ldii, Niemiec zachod­
nich. Tak więc ranga il'lllPTezy była zupełnie nie­
prawdopodobna. No i nasz udział, który był, i 
dla nich i dla na.s, wielkim zaskocz.eniem, ponie­
waż poka.zaliśmy rzeczy bardzo awanga~dawe w 
konfirontacji % tym, co prezentowali inni wystaw­
cy. Stąd ba.rdzo duże za.interesowanie, dobra l)ta­
.sa, lansowanie naszej ekspozycji przez różne eki­
py telewizyjne.„ 
Udział łódzkich biżuterników okazał się praw. 

dziwyrn sukcesem, nie tylko ,airtystyczinym, lecz 
i handlowym. Do. historii tej imprezy przejdzie 
fakt, iż jednym k0i11.traktem (dodajmy: pierwszym 
kontraktem dola.r-O'Wym, jaki Polska izrealizowała 
na Kubie!) łodzianie sprzedali caiłą kolekcję. 

Z początkiem lat osiemdzteSJątych po.iJ!,wił się 
drugi nurt imprezy. Rozwijające się bardzo dy­
namicznie w DDK na Widzewie zespoły arty­
styczne, osiągające coraz lepsze wyniki i zd~~ 
bywające laury, zaczęły dążyć do kon!r0ntacJ1 
z zagranicznymi zespołami amatorskimi. W re­
zultacie DDK stał się bardzo pi:ężnym ośrodkiem 
wymiany zagranicznej amatorskich zespołów ar­
tystycznych. 

Tegoroczne XX Między.narodowe Warsztaty 
Artystyczne ZSMP po raz pierwszy są imprezą, 
w której biorą udział nie tylko zespoły polskie 
i polonijne, ale także młodzieżowe i dziecięco-mło­
dzieżowe narodowe zespoły artystyczne. Wśród za­
proszonych są cztery ze Związku Radzieckiego i 
Polski, po jednym z Portugalii i Bułgarii oraz 
dwa z Francji. 

M.B. • 
Z tej ostatniej grupy na azczególn" uwag~ :r.a­

sluguje Groupe Folklorique Polonals „Kallua" -
polonijna grupa folklorystyczna z Francjl Jej hi-

kiem wyrozumiałym i serdecz­
nym, „najlepszym" ojczul­
kiem", który uczył miliony jak 
żyć i pracować, w natchnieniu 
budować lepsze jutro. Jako do­
bry l troskliwy ojciec bezustan· 
nie myślał o swoich dzieciach 
- narodzie, a naród w podzię­
ce myślał o nim, z ufnością i 
nadzieją w ekstazie przywołuj 11 c 
jego imię. W „Chłopach" (1935) 
Fryderyka Ermlera, przodowni­
ca pracy w kołchozowej fermie 
opowiada mężowi (przeciwniko­
wi kołc.ho7ów) o swoim najgo­
rętszym marzeniu - pragnie 
mieć syna. który zostałby bo­
jownikiem o nowe życie - I 
wezwie go Stalin i powie: 
„Wai;lliju Gierasimowi<'zu, wy-
świadcz mi przysługę, jedź do 

Anglii - pomóż im kołchozy u­
rządzać.„" 
Imię wodza l nauczyciela przy­

woływano nawet we śnie. W 
filmie Aleksandra Zarchiego i 
Josifa Che.ifica „Ziemia woła" 
(1940), kołchoźnica i działaczka 
suołerłna pisze nocą list do 
Stalina Utrudzona · pracą zapo­
mina w pewnym momencie jak 
pisze si~ c;łowo .• Wissarionowicz" 
- przez jedno czy przez dwa 
„s" Podchodzi do · łóżeczka cór­
ki. ostrożnie ją budzi i pyta: -
Powiedz no mi, córuchno, jak 
się pisze Wissarionowicz, a wy-

rwane ze snu dziecko '.bez za­
jąknięcia podaje właściwą od­
powiedź„." 

WŁASNOSC 
M. KOPERNIKA 

Do najcenniejszych eksponatów 
w zbiorach Muzeum Warmii i 
Mazur w Olsztynie·- prezento­
wanych często na ~ystawacb -
należy oprjlwiony w skórę in­
kunabuł będący przed wiekami 
własnością Mikołaja Kopernika. 
Księga zawiera dwa traktaty le­
karskie: brewiarz praktyki me­
dycznej Arnolda de Vilianova 
wydany w 1485 roku i „Kano­
ny o stanach gorączkowych" Mi­
chała Savonaroli. Inkunabuł 
jest jednym z nielicznych naj­
starszych druków medycznych 
zachowanych w polskich biblio­
tekach I jedynym znanym dotąa 
ze spukizny wielkiego astrono­
ma. 

KULISY SUKCESU 

Obrazy i rzeźby współczesnych 
szkół wystawiane ostatnio w 
Sotheby czy Christie's, osiągają 
zawrotnie wysoki pułap cen. 
Nabywcami są coraz częściej 
Japończycy, dawniej słynąc7 .s 
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ostrożności ł kupujący zazwy­
czaj to, co 'zyskało uprzednio 
ogólną aprobatę, obecnie zaś nie 
wahający się w podejmowaniu 
decyzji Np. portret Marylin 
Monroe pędzla Andy Warhola 
zakupiony został na początku ub. 
miesiąca za 4.070.000 dolarów 
przez kolekcjonera japońs"K!ego, 
który później nabył obraz 
Franza Kline'a „Sierpniowy 
dzień" za połowę tej ceny. Wa­
lory estetyczne obu obrazów nie 
uzasadniają wprawdzie takich 
różnic w cenie, ale nie odgry­
wają one w tym wypadku roli. • 
Obecnie liczy się tylko fiszka w 
katalogu eksponująca podstawo­
we walory dzieła: wystawy w 
których uczestniczyło, książki ł 
albumy z reprodukcjami oraz 
katalogi, w których zostało opi­
sane. 
Współczesny artysta posiada­

jący nazwisko nie poprzedzone 
szeroką reklamą i nie figurują­
cy w katalogach i innych środ­
kach przekazu, jest w praktyce 
nie do sprzedania. Klucz do suk­
cesu stanowi reklama związana 
z dziełem, stanowiąca o jego 
wadze. 

• 

Zespół z Pont .a Mousson popn:ez współpracę 
z towarzystwem „Polonia" utrzymuje ożyw'.one 
kontakty z krajem rodziców i dziadków. „Kali· 
na" najchętniej i najczęściej tańczy krakowiaka, 
zaś stroje do niego, jak i wielu innych tańców 
i programów były kupowane lub . darowane w 
Polsce. 

Organizatorzy tegorocznych „Warsztatów", po­
dobnie jak w latach ubiegłych, zadbali o uroz­
maicenie programu, bo oprócz zajęć typowo .,za­
wodowych" - z choreografem I instruktorem tań­
ca, każda grupa zwiedzi stolicę, żelazową Wolę, 
Łowicz, no i oczywiście Łódź i okolice. Przewi­
dziano wiele występów t koncertów, pobyt w 
ośrodku ZSMP w Sulejowie, w ośrodku wcza­
sowym w Kęblinach, spotkanie z władzami dziel­
nicy i województwa. A gdyby, jeszcze i tego by­
ło mało, to przygotowano wiele, dyskotek oraz 
zapewniono bezpłatny wstęp na basen „Anilany". 

Z pięciusetosobową grupą młodzieży uczestniczą­
cej w „Warsztatach" pracuje 12 doświadcz.onych 
instruktorów i choreografów, wśród nich oczy­
wiście Leszek Woszczyński. Całkowity koszt ucze­
stnictwa jednej osoby, niezależnie czy z zagra­
nicy, czy z Polski, wynosi 18.600 złotych za czas 
trwania „Warsztatów" - od 3 do 22 lipca, zaś 
tak niewielka kwota .to pomoc dużej grupy pa­
tronów, sponsorów i współorganizatorów. 

B.A. MAKOWSKI 

Galeria pisarzy 
. ~ . ·.,~.~-L · " ., .·,·1.;~;~ ~· . 

ANDRZEJ BISKUPSKI 

Rttt. Azwatrłłr Arabskł 

Jolanta Bibel , jako Adalgiza w „Normie" Belli­
niego 

Foto: Ch. Zielińskł 

, 

Kronika 
W KRAKOWIE, \VARSZA WIE 1 l.ODZI roz!ioczę;r' 

się li bm. obrady lil Kongresu Uczonych 
Poiskiego Pochodzenia. Po 10-letnlej przerwie 
zjechali oni do Polski z całego świata. 

Organizatorzy wystosowali między innymi 
zaproszenia do Zbigniewa . Brzezińskiego, Czesława 
Miłosza, Leszka Kołakowskiego i Jana Kotta. 

Na program kongresu złożą się m.ln. sesje: „Nauki 
wobec problemów współczesności„.", Srodowisko a 
zdrowie człowieka w warunkach uprzemysłowienia, 
.,Po1on1a i Kraj". 

„I choć n'e będziemy tego tak nazywać -
powiedział· sekretarz generalny Towarzystwa 
„Polonia" Józef Klasa - kongres będzie poniek11d 
spotkaniem okrągłego stołu: kraj - emigracja". 

OD KWIETNIA TEGO ROKU działa w naszym 
mieście przy ul. Piotrkowskiej 48 e.kspozytura 
Ostvdka Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowvch 
t'AN (tel. 33-37-02). 

Ta bardzo potrzebna, wyspecjalizowana placówka 
prowadzi stała sprzedaż i przyjmuje zamówienia 
na publikacje Pols.Kie.i Akademti Nauk, PWN, 
ussolineum, Wiedzy Powszechnej, PZWL, towarzystw 
nawkowych, uczelni wyższych. ZaSip<:>ka.)a ona 
potrzetl.1 w zakresie szeroko pojmowanego 
piśmiennictwa naukowego (m.in. czasopism) zarówno 
klientów zbiorowych (sieć biblioteczna. instytuty 
naukowe), jak i indywidualnych. 

Wspomnijmy. lt aktualnie rozprowadza talon:r 
1ubskrypcyjne „Ossolineum" na reprint 
monumentalnego ,,Polskiego Słownika 
Biograficznego" (pod red. Prof. Emanuela 
Ro~t '~ oro\~ skiego). 
DUŻY SU!l:C.ES ARTYSTYCZNY podczas 

odbywającego się w Finlandii (w miejscowości 
Lahti) Międzynarodowego Biennale Plakatu odniósł 
łodzianin Tomasz Piechura. W silnej konkurencii 
(nadesłało swoje prace 120ł artysww1 uzyskał 
wyróżnienie. 

Triumfowali polscy plakaciści Hubert K.ost~a 
z Katowic l s.a:tys Eidrieg;evic.us z Warszawy, 
k\órym przypadły złote medale. 

W KOS CIELE EW ANGELICICO AUGSBURSKIM 
SW. MATEUSZA (przy ul. Piotrkowskiej 283) odbYI 
s:.e 13 bm. koncert grupy religl lneJ „Continentaj 
Smgers" („Gospet Rock"), Zes.pól ten wystąpil 
również we Wrocławiu, Wałbrzychu i Ustroniu. 

Koncertom „Contmental Singers" patronował 
Kościół ZielonoświMkowY. 

DLA UCZCZENIA 200. ROCZNICY REWOLUCJI 
FRANCUSKIEJ - w Miejskie.I Bibliotece Publicznet 
Jm. Ludwika Waryńskiego w l.odzi otwarto 
oko!iqnośc1ową wystawę. Interesujące eksponaty 
książki i ryciny - pochndu1 ze zbiorów wlasn.vch 
biblioteJci oraz Lódzk1e~o Ośrodka Komitetu 
Współpracy '7. Alliance Fra.ncalse. 

Ekspozycja czynna bedzle uo końca Lipca. 

UST MARll ANTONINY, żon:'( Ludwika XVI, 
zgilotynowanej podczas Rewóiuc11 Francuskiej. 
sprzedano na aukc.ii w Pa.ryżu za 19 tvs. dolarów, 

WOJEWÓDZKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA W 
WALBRZ'll'CH.U przygotowała ek~~ozycje pn . 
0KapuściiiskJ W świecie'\ .„Cesarz'' i „.SzacbiDSZlł.ch''• . 

w BIALYMSTOKU UKAZAL SIĘ p1envs~y nllm~r 
pisma pt. „Goniec kresowy·'. którego wydawca 
jest - skupiające w 20 oddziałach kilka tysięcy 
osób - Towarzystwo Przyjaciół Wilna ; Grodna. 

ZA „ODKRYCIE STULECIA" · uznano w śwlee:e 
wykopaliska archeologiczne w pobliżu m.lejscowośct 
Peterbrough - we wschodniej części Anglii. 
Natrafiono tam m.in. na dobrze zachowane szkielety 
Judzkie 1 zwierzęce. bltuterię, broń (pochodzaca z 
950-400 roku o.n.e.J. 

AMERYKASSKA POCZTA zapowiada emisję 
znaczka z podobizna Ernesta Hemingwaya . 

TEATR MUZYCZNY W GDYNJ wystawił jeden z -
nujglośnlejsl"ych w świecie musicali - ,,Nedznlków'' 
(Les Mlserables) według powi~ci Wiktora Hllgo 
(W reż. Jerzego Gruzy), 

l\IARIUSZ URBANEK, prawnik z wykształcenia z 
zawodu zaś dziennikarz. ukończył pisanie książki 
biograficznej o Bolesławie Wieniawie Długoszewskim 
pt. „Szwoleżer na Pegazie". 

Szeroko potraktował w niej zwlas;zcza cala 
akandallzującą aure obyczajowa wokół tej 
niesłychanie barwnel postaci ze sceny Politycznej 
n Rzeczypospolitej. Zanosi s!e wiec na nowy hit 
wydawniczy! 

ZWIĄZEK POLAKÓW NA LITWIE ueyskal zgo41) 
władz na wydawanie własnego dwutygodnika. 
Pierwszy jego numer ultaże się w styczniu przyszle11:0 
rok IL 

OGROMNYM SUKCESEM zakończyl się wystep 
polskiej drużyny rycerskiej na turnieju w Szwecji. 
Polacy wrócili z główną nagrodą - Pucharem 
Wazów. Najlepszym okazał się Piotr Badowski a 
1olubsklego Klubu .Teźdz!ecklego. 

A już za kilkanaście dni oczekula ją nowe 
emo~e. rozpoczyna się bowiem w Golubiu· 
-Dobrzyniu Xlll Mlędzynarodowv Tumtej Rycer!lkl. 

Po zakończeniu turnieju zblon1 się przedstawlc1-:? 1e 
klubów rycerskich z Hiszpanii, Anglii Szwecji, 
Węgier, Włoch, Czechosłowacji. Francji I Związku 
Radzieckiego - aby wybrać władze tworzonej orzez 
nich Unii Rycerzy Europehklch. 

STANISLAW NICIEJA zamierza znacznie poszerzy~ 
(o 3 tys. nowych biogramów) następne wydanie 
głośnego „cmentarza t.yczakowsklego" Stalo się 
to możliwe dzięki cennym tntormac1om przekazanvm 
autorowi w listach od czvtelnlków oraz dostępo'l\·l 
do radzieckich archiwów. W dalsze1 oerspektvwie, 
po zakończeniu „Cmentarza Orląt". s. Nlcleja 
przymierza się do ltsiąźkl - ,,Lwów - dzieje 
miasta i Jego kultury". Rozpoczął 1ut l!romadzenie 
do niej materiałów. 

NIE WIADOMO JESZCZE CZY ' dojdzie do skutku 
bezprecedensowy koncert słynnego zespolu rockoWCJ!O 
„Pink · Floyd"„. na pływająceJ estr~dzie w Weneci!. 
Władze miejskie obawiają się bowiem. 1:t sllne 
nagJośnlenie może spowodować zniszczenie 
zabytkowei architektury. 

PAJQSTWOWE WYDAWNICTWO NAUKOWE 
epubllkowało frapujace wspomnienia Kazimierza 
Leskiego - oficera wywiadu I kontrwYWiadu AK 
- pt. „życie niewlaśchvle urozmaicone". 
Należą one n!Pwatollwie do jednych z 

najciekawszych przetcazów pamletnlkarsklcb a okresu 
1J wojny §wlato\\'ej. · Ich dodatkowym walorem 
jest to, iż obejmu.ia równlet lata powojenne 
kiedy K. Leski był represJo!lowany t więziony na 
podstawie fal:szywycl1 osk11rżen. 

Z OKAZJI 100. ROCZNICY URODZIN ANNY 
ACHMATOWJ!'J (1889-1966) w Moskwie. w Muzeum 
Literatury, otwarto okoUcznośclową wystawę. 
Składaj!ł ile na nią uniltatowe pamiątki po wtelldej 
poetce m.ln. zacho;vane rękopisy I fotografie. 

Opracował: JAK • 
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Wrzesień 1939 roku: łodzianie w drod'Z! do walczącej Warszawy 

Pięć polskich ezolgów 
WŁODZIMIERZ SKOCZYLAS. 

Wyszliśmy . za miasto. Nowo budowana droga 
przecinała las. Z boku stał autobus, wokół któ­
ri;go Jacyś r:;ężczyźni. 1 ~ręcili się n iezdecydowa­
nie. Podeszl!smy do nich myśląc, że spotkamy 
pana CzerQiewskiego. Na autobusie widniał 
napis' „Magistrat Miasta Inowrocławia". 

• - Panowie do Warszawy? ·- zapytał ojciec. 

- Tak. Ale nie wiemy, którędy mamy je-
chać. Droga na Mszczqnów odcięta. 

- Proszę, oto moja legitymacja - powie­
dział ojciec, wręczając jednemu z nich legity­
mację pracownika oddziału drogowego ' Zarzą­
du Miasta Łodzi. - Znam doskonale tę drogę. 
Jeśli nas zabierzecie, będę was pilotować. 

Wsiadłem do autobusu i przycugnąłem na 
podłodze. Ruszyliśmy. Jakaś kobieta poczęsto­
wała mnie soczystą gruszką. 

Obudziła mnie głośna rozmowa. Autobus stał 
wśród lasów, a przed jego maską ' dojrzałem 
grupkę oficerów i żołnierzy w stalowych mun­
durach lotniczych. Bez pardonu zaczęli wyrzu­
cać nas z wnętrza wozu. 

- Bardzo mi przykro - informował jeden 
1 lotników - potrzebny nam autobus. Musimy 
jak najszybciej dostać się do jednostki. Widzi­
cie, co się dzieje. Nasze miejsce jest tam, w 
górze. A na wasze bagażę zostawiainy wóz 
konie. Proszę wysiadać. 

Lotnicy załadowali do autobusu kilkanaście 
opon i bezzwłocznie odjechali. Pasażerowie 
chwycili bagaże i zniknęli między drzewami. 
Zostaliśmy sami. Na małej polance stał solid­
ny wóz zaprzężony w dwa konie, które spokoj­
nie skubały soczystą trawę zarastającą przy­
drożny rów. 

- Siadamy! - zakomenderował ojciec. 

Raźno wskoczyłem na wóz, ciesząc się z no­
wej przygody. Ojciec szarpnął za lejce, ale ko­
nie nie drgnęły. Nie pomogły kilkakrotnie po­
nawiane próby. 

Z lasu wysz,edł po wiejsku ubrany chłopak. 
W ręku niósł małe zawiniątko . Zatrzymał się 
przed nami i z dezaprobatą ppkiwał głową, 
gdy ojciec próbował zmusić konie do ruszenia 
z miejsca. Chłopak znał się na koniach. Szyb­
ko doszliśmy do porozumienia. Ruszyliśmy po­
boczem drogi. Wygodnie oparłem się o burtę 
wozu i pogrążyłem w leniwej drzemce. Zbu­
dził mnie potężny ryk motqroweru. Po za­
oranym polu, w - sj;ronę Żyrardowa gnało pięć 
polskich czołgów . Ogarnął mnie szalony entu­
zjazm. A więc nie wszystko jeszcze strącone'. 
Oto na własne oczy widzę bo)owy oddział pol­
skiego wojska. Jeden z czołgistów odpowiedział 
na moje pozdrowienie Zniknęli w kłębach ku­
rzu. Poczuliśmy się bezpieczni. 

- Musimy odpocząć, wyprząc konie z wozu 
i napoić - zarządził ojciec. - Teraz nic nam 
nie grozi. Osłaniają nas czołgiści. 

Zjechaliśmy nad pobliski strumień i zaszy­
liśmy się w gęstych zaroślach nad brzegiem. 

Leżałem wpatrzony w pogodne niebo, na któ­
rym nie widziałem samolotów. Byłem już na 
kra wędzi snu, gdy usłyszałem narastający 
warkot Zerw.alem się na równe nogi. Zza za­
krętu drogi wyskoczyły czołgi i gnały w kie­
runku Warszawy. Te same, które· przed godzi­
ną pozdrawiałem tak entuzjastycznie. yv po­
płochu zaprzęgaliśmy do wozu nichętne konie. 
Za wielkim masywem zieleni widać było ko­
lejową wieżę ciśnień. Znajdowaliśmy się w po­
bliżu stacji Grodtisk Mazowiecki. Nad wieżą 
pojawił się samolot Powietrzem targnął huk. 
Skoczyłem z wozu w kartoflisko i całym cia­
łem przylgnąłem do ziemi. Ostrożnie obróciłem 
się na plecy. Na tle nieba zobaczyłem ulatu­
jące w górę płonące papiery . . Tuż za nimi 
wyłoniła się sylwetka drugiego samolotu. Leciał 
bardzo nisko Coś boleśnie ugodziło mnie w 
prawą łydkę. Krzyknąłem. 

- Co się stało? - zaniepokoił się ojciec. 

- Trafili mnie w prawą nogę. 

Ojciec podczołgał się do mnie. 

- Nic nie widzę. 
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Usiadłem zdziwiony. Rzeczywiście, nie było 
żadnego śladu krwi. Na ziemi leżał krótki, sta­
lowy pocisk. Widocznie odbił się o gałęzie i 
bokiem uderzył mnie w łydkę. $ciągnąłem 
skarpetkę. Noga puchła gwałtownie i siniała. 
Z trudem wdrapałem się na wóz. 

Gdy wjechaliśmy w pierwsze zabudowania 
Milanówka, spadła nam obręcz z tylnego koła, 
uniemożliwiając dalszą jazdę. Zapukałem do 
drzwi najbliższego domu. Starsza kobjeta chcia­
ła nam pomóc z całego serca. Przyniosła mło­
tek i gwoździe. 

- Takimi nie poradzi - mruknął lekcewa­
żąco nasz woźnica. 

- Trza ściągać koło 1 razem z obręczą na 
godzinę wsadzić do wody. 

Utykałem lekko i mimo woli opóź~iałe.m 
marsz, jednak ojciec nie przyn·aglał mme. 
Znaleźliśmy się w Gołąbkach. Niezdecydowani 
stanęliś'my na środku krzyżujący::h się uliczek 
osiedla. Na jednym z domków stała grupka 
mężczyzn i ' żywo dyskutowała, zauważyłem ta-· 
bliczkę z napisem „Sołtys". Podeszliśmy. 

- Chciałem rozmawiać z sołtysem - zwró­
cił się do mężczyzn ojciec. 

- Ja jestem sołtysem. 
- Proszę, tu jest moja legitymacja. Idziemy 

z Łodzi. Nie śpimy już drugą . noc. Mój chło­
pak pada ze zmęczenia. Prosimy o przydziele­
nie nam noclegu. 

Sołtys zaprowadził nas kilka uliczek dalej. 
Przed furtką obszernej willi stały dwie star­
sze panie. 

- Pani Niedzielska, przyprowadziłem pani 
gości. Proszę, żeby ich pani . przenocowała. Tyl­
ko na jedną noc, Ten pan · jest inżynierem i 
pracuje w łódzkim magistracie, nazywa się 
Skoczylas, a ten młodziak to jego syn. 

Pani Niedzielska obrzuciła nas bacznym spoj­
rzeniem. 

- Proszę. - Uśmiechnęła się i zapraszającym 
gestem uchyliła furtkę. , 

Przy kolacji zwierzyła się, że nie miała o­
choty nas przyjmować. 

- Bo wiecie, panowie, w tym straszLiwym 
galimatiasie nie wiadomo, kogo się wpuszcza 
pod dach. Ale kiedy usłyszałam nazwisko Sko­
czylas, pomyślałam, że może Wł11dysław Sko­
czylas to pański - krewny. 

- Tak, to był mój stryjeczny brat, grafik. 
Umarł w 1934. 

- Znałam go dobrze. Ja tet jestem malarką. , 
Dużo mu zawdzięczam. Cieszę się; te mogę 
pomóc. jego bliskim. 

Do Warszawy wchodziliśmy od strony Woli. 
Pod wiaduktem kolejowym z wielkim truderr. 
przeciskały się furmanki przemieszane z pie­
szymi. Wzdłuż całej ulicy, z biednych podmiej­
skich domków, ludzie samorzutnie wystawili 
stoły, na których leżały pajdy chleba ze smal­
cem, z cebulą lub kiełbasą. Obok stały wiel­
kie gary ze smakowicie pachnącą, zbożową ka­
wą. 

- Panie inżynierze! Panie inżynierze! 
Razem z ojcem spojrzeliśmy w tę stronę . . Ja­

kaś dziewczyna macl~;i.ła do nas ręką. To była 
Józia. Służąca z restauracji stryjka Lońka. U­
cieszyło nas to spotkanie. Józia napoiła nas 
~orącą kawą i nakarmiła chlebem z kiełbasą. 
Przezornie schowałem kilka kromek do torby. 
Pożegnał!śmy się serdecznie i ruszyliśmy da­
lej. 

Na skraju chodnika leżały zwłoki dwóch 
~ężczyzn. Twarze mieli przykryte gazetami 
Przyciśniętymi po bokach kawałkami cegieł'. 
Ludzie obojętnie mijali martwych, jakby to był 
widok codzienny. Na mnie sprawiło to przy­
gnębiające wrażenie. 

C.D.N. 

• 

Łazar Kaganowicz 

Czy Józef Stalin był antysemitą? (1) 

• ,.. • - ~ - • • • • - • • .! '' • • • 

RYSZARD BADOWSKI 

„Odg1017" nt 25 przytoczyły 
w przeglądzie prasy wspomnie­
nia Konstantego Simonowa w 
miesięczniku „Literatura Ra­
dziecka", z których wynika, że 
Józef Stalin nie darzył sympa­
tią żydów radzieckich. „Nie­
którzy mówili, że Stalin nie lu­
bi żydów, bo pochodzenia ży­
dowskiego byli czołowi opozy­
cjoniści: Trocki, Zinowiew, Ka­
mienieW''. 

W marcu 1952 roku Konstan­
tego Simonowa zaskoczyła peł­
na irytacji tyrada Józefa Sta­
lina przeciwko antysemityzmo­
wi, który miało pobudzać ujaw­
nienie podwójnych nazwisk li­
teratów, kandydujących do Na­
gród Stalinowskich. Konstante­
mu Simonowowi wydało się, że 
Józef Stalin mówi nieszczerze, 
odgrywając spektakl „łapaj 
złodzieja". Chciał w ten sposób 
oszukać inteligentów, niezado­
wolonych z przejawów antyse­
mityzmu w społeczeństwiP. ra­
dzieckim. Tyle sprawa zasy­
gnalizowana przez „Odgłosy". 
Po-zwolę sobie rozwinąć ten te­
mat. 

Pierwsza fala 
antysemityzm• 

in1pirowanego przez Józefa Sta­
lina przetoczyła się przez 
Związek Radziecki w 1948 ro­
ku. Rozpędzono wówczas utwo­
rzony w czasie wojny Zydow­
ski Komitet Antyfasiystowski. 
Dużą grupę osób, biorących u­
dział w jego pracach, oskarżo­
no o działalność antypaństwo­
wą i szpiegowską. 

W marcu 1952 roku Józef 
Stalin niewątpliwie udawał, że 
ktoś inny zainteresowany jest 
w nagonce na Żydów. Jego u­
waga na posiedzeniu Biura 
Politycznego KC KPZR, aby 
ni~ ujawniać żydowskich naz­
wisk niektórych pisarzy, a je­
dynie podać w komunikacie o 
Nagrodach Stalinowskich ich 
rosyjskie pseudonimy literac­
kie. brzmiała obłudnie. Mogła 
tylko spotęgować nastroje an-. 
tytydowskie w aparacie partyj­
nym. 

W lipcu 1952 roku członków 
kierownictwa Żydowskiego Ko­
mitetu Antyfaszystowskiego 
skazano na najwyższy wymiar 
kary lub dożywotnie więzienie. 
12 sierpnia rozstrzelany został 
przewodniczący komitetu Sa­
lomon Łozowski, dawny współ­
pracownik Włodzimierza Leni-

na, członek partii od 1901 roku, 
który przedtem piastował wie­
le odpowiedzialnych funkcji 
państwowych i partyjnych. 
Przed wojną był sekretarzem 
generalnym Profinternu ()Mię­
dzynarodówki Związków Zawo­
dowych), podczas wojny dyrek­
torem Sowinformbiuro (po­
przednik TASS), a zarazem wi­
ceministrem spraw zagranicz­
nych. 

Jedną z działaczek Żydow­
skiego Komitetu Antyfaszys­
towskiego była Polina żemczu­
żyna, żona Wiaczesława Moło­
towa. Twardy Mołotow, czło­
wiek z najbliższego kręgu 
współpracowników Józefa Sta­
lina, bez szemrania pogodził 
się z . określeniem swej towa­
rzyszki życia jako ,„wroga lu­
du". W szkicu o Wiaczesławie 
Mołotowie, wydrukowanym w 
1988 roku w piśmie „Litiera­
turnaja Gazieta", Władimir 
Amlinski pisze: 

„Co się działo w Jego duszy 
nie wiadomo. Na pewno cier­
piał I przeżywał męki, ' ale 
strach był silniejszy niź cier­
pienie". 

Polina żemczu:tyna wróciła 
z zesłania po . śmierci Józefa 
Stalina. 

Członków Żydowski~go Ko­
mitetu '-Antyfaszystowskiego u­
znano za bezpodstawnie oskar­
fonych w 1955 roku, w wyniku 
rewizji wniesionej przez pro­
kuratora · generalnego ZSRR. 
Decyzję o ich rehabilitacji są­
dowej i partyjnej opublikowa­
no jednak dopiero w styczniu 
1989 roku. 

Druga fala 
antysemityzmu 

nadeszła wkrótce. 'po rozprawie 
z Żydo"'fskim Komitetem An­
tyfaszystowskim. Wywołała ją 
tzw. sprawa lekarzy-morderców. 

Wybitni specjaliści ze Szpita­
la Kremlowskiego, którzy le­
czyli 73-letniego Józefa Stalina, 
rzekomo mieli zamiar 'Uśmier­
cić „Ojca Narodów". Większość 
z postawionych w stan oskar­
tenia stanowili Żydzi, a histe­
rię przeciwko nim rozpętała 
chyba niezrównoważona psy­
chicznie lekarka-Rosjanka, któ-

. ra za przejawioną .czujność o­
trzymała wysokie odznaczenie 
państwowe. 

Za kulisami sprawy „leka­
rzy-morderców" stał Ławrientij 

Berła, który umacniał swoje 
pozycje w przededniu przyszłej 
walki o władzę o Józefie Sta­
linie. Lekarzy-Żydów nie zdą­
tono skazać. Wypuszczono ich 
po śmierci Józefa Stalina, któ­
ra nastąpiła 5 marca 1953 ro­
ku. 

Wśród Żydów w kierewnic­
twie partii byli nie tylko opo­
nenci Stalina - Lew Trocki 
(Bronstein), Lew Kamieniew 
(Rosenfeld), Grigorij Zinowiew 
(Radomyślski) czy też pocl:lo­
dzący z Polski Karol Radek 
(Sobelson), ale także „jego lu­
dzie", wśród nich przede wszy­
stkim Łazar Kaganowicz. 

Łazar Kaganow~cz, urodzony 
na Ukrainie, za czasów car­
skich działacz nielegalnego 
związku zawodowego szewców, 
zaczął robić oszołamiającą -ka­
rierę po wybraniu Józefa Stali- ' 
ną w kwietniu 1922 roku na se-

, ktetarza generalnego RKP(b), 
Stalin znał go z Frontu Połud­
niowego, dokąd w 1919 roku o­
bydwu skierowała partia w 
czasie ofensywy gen. Antona 
Denikina · na Woroneż. W 
czerwcu 1922 roku powierzył mu 
kierowanie wydziałem organi­
zacyjnym KC RKP(b). W 1923 
roku Łazar Kaganowtcz zostaje 
zastępcą członka, a w 1924 ro­
ku członkiem Komitetu Cen­
tralnego i sekretarzem KC 
RKP(b). W J926 roku jest już 
kandydatem Biura Polityczne­
go, a w 1930 - członkiem Po­
litbiura. W tym samym. roku 
staje na czele moskiewskiej or­
ganizacji partyjnej. Jest ślepo 
oddany Stalinowi. 

Znan:r. radziecki historyk Roj 
Miedwiediew przypomniał nie­
dawno, te przez jaki4 czas Ła· 
zar Kaganowicz był człowie­
kiem nr 2 w kierownictwd• 
partii. W latach 1932-34 de­
pesze' z terenu z meldunkami o 
sukcesach adresowano: „Mos­
kwa. Do tow. Stalina I tow. 
Kaganowicza". Imię Kaganowi­
cza nosiło moskiewskie metro. 
Wioskę Kabany w obwodzie 
kijowskim, gdzie się .urodził, 
prz 'mianowano na Kaganowi­
e ze i uczyniono miastem po­
wiatowym. Równie:t powiat 
nazwano jego imieniem. Nazwę 
Kaganowicz nadano w 1935 ro­
ku miastu Tiernowsk w ob­
wodzie moskiewskim, wiosce 
Nowo-Trolckoje w Kirgizji, o­
sadzie miejskiej w obwodzie 
tulskim, osiedlu kolejowemu w 
obwodzie czytyńsklm na trasie 
Magistrali Transsyberyjskiej. 
Istniał te:t kiszlak Kaganowi­
czapad w Tadż.ykistanie i po­
siofok powfatowy ' Kaganowl­
czesk w Turkmenii. 

W latach 1935-44 Łazar Ka­
ganowicz był komisarzem ludo­
wym kolejnictwa, a równolegle 
od 1937 roku komisarzem (mi­
nistrem) przemysłu ciężkiego, 
zaś od 1939 roku - także pali­
wowego. Był też przez rok lu­
dowym komlsarzem przemysłu 
naftowego, a od 1938 do wszy­
stkich tych godności, dających 
ogromną władzę, dołączył sta­
nowisko wiceprzewodniczącego 
Rady Gbspodarki Narodowej. 

W czasie wojny został człon­
kiem Państwowego Komitetu 
Ob.rany, na cz ? którego stal 
Józef ' Stalin. Był także człon­
kiem Rad Wojskowych Frontu 
Północnokaukaskiego i Za­
kaukaskiego. Po wojnie I se­
kretarzem KC KP Ukrainy 
następnie wicepremierem' 
ZSRR. Wszystko to nie przesz­
kodziło Józefowi Stalinowi w 
aresztowaniu braci Łazara Ka­
ganowicza. Jeden został roz­
strzelany jako „wróg ludu", 
Drugi pQpełnil samobójstwo. 

Pod koniec życia 
Józef Stalin 

przekonany przez Ławrientija 
Berię, że Żydzi przygotowują 
przeciwko niemu spisek, odsu­
nął Lazara Kaganowicza na 
boczny tor. Nikita Chruszczow 
wspomina, że Łazar Kagano­
wicz coraz rzadziej zapraszany 
był na spotkania u Józefa Sta­
lina„ We.dług niego Lawrientij 
Bena „Die tylko nie ufał Kaga­
nowiczowl, ale nienawidził go 
z ~ałą. pasją" •. Przez ponad trzy­
dz1eśc1 lat działał jednak w 
najbliższym otoczeniu Sekre­
tarza Generalnego. Nielrtórzy 
zachodni kremlinolodzy tłu­
mac~ą to romani;em między je­
go siostrą Rozą a Stalinem. 

C.D.N. 
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- Moment. 

Weszła do łazi-enki. Awantu­
ra przed śniadaniem! Się­
gnął po papierosa. Ferie sa 
dó jasnej cholery, więc mogła­
by zostawić temat na później 
Myśl o powrocie do szkoły n.a­
pawata go wstrętem. Znowu te 
przeklęte pyski protesorów i 
pyski prymusów z v.rystrzelo-
111ymi w górę palcami. On też 
działał w określonym kierunku 
d zdobył to. er.ego pragnął! Nie 
jest maszynką; jak będzie mu­
siał, .zrobi następny skoki 

Cała sprawa polega na tym, 
!eby zacząć, a potem sperfo­
rowaina pros.t)'tutka, Irtóra 
wz,ięła po raz pierwszy pie­
niądze. aperforowany przestęp­
ca i .złodziej oswajają się z 
faktem I wYkonują swój nlee­
'11' proceder radośnie. Nie miał 
inie przeciwko temu, aby iść 
na r~ je§l1 zaistnieje ta­
lka potrzeba, cymoz113em jed­
nak nie by~o takiej potrzeby. 
!Patrzył nl~ętnle na Gejszę 
- jwjęta I Kam.nla, morały, 
jatroy wypuścili ją wczoraj z 
klasztoru Karmelitek Bo­
irych. Z/brzydła w cl~ ostat­
nich dni, zmizerniała i zbladła, . 
8Chudła, pod oezamf wykwitły 
eienle. A przeciet wied.zlał, że 
jest be~ran1cznie zakochany, 
ie coraz bardziej pożl\da tego 
IWsparniałego, bujnego ciała i 
przyzwyczaja si' coru bardziej 
do O'bcowania . :z dziewczyną. 
Gdyby naprawdę odeJzla, · gdy­
by mu Jl\ za:braLi, zwariowalby 
ehyba lub Popełnił samobójst­
IWO. 

: - Przynekasz? - N1e wró­
ciła do łóżka; przysiadła na ta­
bore<:le I śledziła bacmie jego 
twan. - Możesz ml to przy­
rzec, Jacku? 

- że pójdę po wakacjaoh do 
nkoły? 

-Tak? 
- Zgoda. - Rozpostarł rę-

ce. - Nie dręcz mnie dłużej; 
chodi! 

- Nie teraz. 
-'A kiedy? . 

- Jak &kończymy rozmowę. 
- Obciągnęła na krągłych, o-
palonych kolanach poły szla­
froka. - Latwo przyszła ci ta 
zgoda, Jacltu. ' 

- Czego ty jeszcze chcesz? 
- Chcę ci uwierzyć. 
- No więc uwierz ńli, do 

diabla! 
- Nie "i:fOttamr. 

· mnie. 
Mattwisz 

- Nigdy bym cię nie P05l\· 
dz.al o taik k~tyczny stosunek 
do życia. 

- Zmieniłam się. odkąd cię 
poznałam, a prawdę mówiąc: 
odkąd pomyślałam. te„. 

- Co? 
· - Nieważne. 

- Dlaczego nle kończysz 
zdania? 

- Ono samo 
- Przerażasz 
- Owszem; 

przerażona. 

- Czym? 

s1ę skończy. 
mnte, Basiu. 
sama jestem 

- Nie ·wiem. Twoim zacho-
waniem chyba. 

- A co ja niby takiego zro­
piłem? 

- Nic, O to właśnie chodzi, 
że nic, a przeciei.M mógłbyś aię 
zwierzyć. 

- Z czego? 
- Z tego, co ci leży na wą-

trobie. 

instalacji elelrtrycznej. - Twój 
nas•trój jest zaraźliwy, 

- Twój tet. 

Moie palnąłem coś przez sen? 
Może ona na począbku okre­
su 1 - SliUkał gorą<:2'kowo uko­
jenia: 

- Daj się napić. 
- Zaraz zrobię śniadanie. 
- Mnie chodzi o alkohol. 
- Nlel 
- Nie? - Spojrzał na nią 

rozszerzonymi oczami. 

- W żadnym wypadku! To 
jest kolejna sprawa, o której 
muszę z tobą porozmawiać, Ja­
cek. Rozpędzasz się! Mężczyzna 
nie powinien pić przed obia­
dem. a ty zaczynasz już rano. 
na czczo, do papierosa. Gdybym 
wiedziała, że whisky tak ci 
zasmakuje. trzymałabym ją od 
ciebie z daleka. 

- żalujesz? 

- Jasne. Kto by nie żałował 
drogiego dewizowego scotcha? 
- Przyniosła z pokoju butelkę 
Balla.ntine i wlała zawartość 
do wazonu z różami. - Kwltl­
ty mogą być pijane do rana. 

- Po oo ·te demonstracje? 
_..Wstań! 

- Odwróć się. 
- Wid21iałam oię już bez u-

brania. Domyśla się! Trwoga koła­
tała do serca. Bernard mla'ł 
rację , Ten drań zawsze ma ra­
cję! Dźwięczały mu w uszach 
braterskie słowa: .,Nie ma nic 
gorszego od kobiety z !.nstynk­
tem; kobieta z i~tem wie, 
że ją zdradzisz, nLm się jesz­
cze na to zdecydujesz; wie że 
byłeś samotnie w kinie. że łyk­
'nąłeś z boku parę złotych, że 
wypi!eś kielicha z kolegą, do 
którego ona czuje akurat od­
razę. Strzeż się kobiet, chło­
paku, bo zawiśniesz!''. 

- Odwróć aięl - powtórzyL 

Wyskoczył z łó~ - wys,o­
kf. zgrabny, piękny jak bofek, 
o różowym, nie opalonym ciele, 
z którego mimo wszystko biła 
uroda i zdrowie, o podniesio­
nym dorodnym, niezaspokojo­
nym seksie, który zawstydml 
go I peszył. a ją, patrzącą w 

' ścian!;, świadomą jednak i 

Lepiej już gadać o szkole! 
- Skąd mogę wiedzieć, czy 

w ogóle wrócimy z Meksyku, 
a ty szkoła i szkoła! 

Dziewczyna milczała. Zerknę­
ła na seledynowy stolik przy 
łóżku , po czym utkwiła wzrok 
w jakimś nieokreślonym punk­
cie za okriem. Klarnecista za­
wodził bluesa; phkało dziec­
ko. ćwierkały wróble, grucha­
ły gołębie; słońce chlapało bez­
trr.sko na parapet, wiatr targał 
firanką u sufi·tu. 

- Czemu nic nie mówisz? 
- Boję się. 
- Bzdury! Pojedziemy do 

Meksyku i będzie cudownie. 
- Nie sądzę. abyśmy poje-

chali do Meksyku. 
- Kraczesz! 
- Oby! 
- Nie · deklamui tylko Szek-

sp 'r;i - Wyłamał palce; sta­
wy strzelały ja·k przebicia w 

czujną. "Przejmował ciepłem I 
wzruszał, i kiedy z.niknął w 
łaz"ience, pomyślała, że coraz 
bardziej go kocha i że coraz 
trudniej przyjdzie jej bez nie­
go żyć. 

Wzdrygnęła się na dźwięk te-
lefonu. 

- Taaak? 
- James przy aparacie. 
- Witaj! 
- Przylatuję do Polski w 

końcu czerwca. Nic si' nie 
zmieniło? 

- Mówiłam cl już, ie wszy­
stko się zmieniło. 

- Ale ja się chciałem do­
wiedzieć, czy nie zmieniło się 
nic w drugą stronę? 

Jej milczenie trwało o uła­
mek sekundy dłużej niżby te­
go wymagała sytuacja I podpo­
rządkowany rygorom sytuacji 
tok dialogu. 
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- Nie gniewaj się, James 
Jestem zakochana. Jestem bez­
nadziejnie pogrążona. 

- PTzejdzie ci. 
- Nie sądzę. Nie d?Jwoń wię-

cej, James, i inie pokazru3 się 
w La-dz.i. 

- Nie zadzwonię - przy­
rzekł Szkot 

- Dzięk;uję. 
- Ale będę u ciebie niedłu-

gr>! 

Nie zdążyła ·• zaprotestować. 
bo tym razem Brytyjczyk odło­
żył· pierwszy słuchawkę. Poda­
ła Jackowi w kuchni sadzone 
jaj·ka, sok pomarańczowy I ka­
wę. Nie pytał, z kim rozma­
wiała; nie napraszał się o al­
kohol, co zrobiłby każdy inny 
podochocony mężczyzna ; nie 
próbował wciągnąć jej z p'J­
wrotem do łóżka, więc zatrwo­
żyła się nagle. 

- Nie opuścisz mnie, Wiet-
rzyku? 

- żartujesz! 
- I przyjdziesz wieczorem! 
- No a gdzie miałbym iść? 

- powiedziar - Przecież moje 
miejsce jest przy to'ble. 

17. 

- Polej, Nardu§, było nie 
było! 

Bernard próbował otworzyć 
but.elkę żytniej, a·le nakiręłlka 
obracała się wokół gwintu. 
Podważył ją nożem i zerwał; 
pęknięta blaszka skaleczyła go 
w palec. Zessał krew i napeł­
nił tonie stugramowy kieliszek. 

-:-- A ty! 
- Boli mnie brzuc<h. 
- Kropnieaz sobie jednego, 

to ci prze id.zie. 
- Nie przeidzie. 

Wypila z wprawą, chuchnęła 
zagryzła grzy'bJ{!!em; nalał jej 

znowu. 

- Włącz telewizor! 

- Włączył, ale było jut za 
pótno - program· w dwójce 
skończył elę beiJpowrotnie; je­
dynka nadawała lekeję języka 
am.gielskiego. 

- Belkoeą jak grupki. Wy­
łącz! 

Wyłączył. Ptaszyna U1POrała 
się z następnym kdeliS7Jkiem i 
poprosiła o dołewk'-

- Dobrze nam ~e aobĄ, Nar­
d'IM, tak czy nie?! 

- Bardzo dobrze, Haneczko I 
Znaleźliśmy wreszcie wspólny 
język i chciaż nie mamy dzieci, 
łączy nas głębokie i silne u 
czucie. 

- Spra,viedilw.te m~ -
rzekło ptaszę J poozerwreniało 
z uciechy. - Wie.sm, co sobie 
kombinuję? 

Do ~i-eł&! Jefll wymien ić 
,pieniądze, to wszystkie. z miej­
sca, od razu! Ju.tro żona bę­
dzie spała do potu.dnia, po CzY'!Jl 
'obudzi si~ i przeleży w barło­
gu aż po unle~h z potworną 
migreną, z zimnym ikom,presem 
na czole 1 '& niezłomnym, choć 
fałszywym ślubowaniem, że ni­
gdy więcej nie weźmie wódki 
do ust. On tymczasem może 
.pojeoha~ na Wy;brzeże w sto­
sownym, przygotowanym już u­
braniu - w ciasnym garnitur­
ku z elanobawełny, w skórza­
nYffi krawaciku i czerwonej 
ko.szu.Joe, w białych płóciennych 
póŁbutacll, w białej płóciennej 
czapce i w tandetnych przecjw­
isloneci:nych okularach; które 
nadadzą mu nie budzący po­
dejrzeń wygląd kaszubskiego 
fraje.1"1ka, zamierzającego "\11-ye­
migrować .niezwlocznie do ro­
dziny w RFN. 

- Nie ·wiem, Hanec21ko, 

' 
- Że brzuch boli cię od żar-

cia w knajpa(:h. - Wypiła, po­
krze.piła się grzybkiem 4 
oświadczyła wlel:kodusznie. -
Zrobię jutro oblad w domu. 

- Jaj.ka, jeśli wolno- spytać? 
- Tfu! Kupię konserwę i u-

gotuję ziemniaki. 

- Ale kito je obier2le? 
-;Ty, 
- Nie umiem. 
- To się nauczysz. 

Bernard zadbał, aby kieliszek 
Haneczki nie zionął ani chwi­
lę pusflką. 

.- I.Jubię, kiedy jesteś serde­
czna i mi~a._ pij, [pi.j, nie o­
glądaj się na mnie. 

- Najlepszego! Nie ma to 
tamto, tamtego - mruoezał bab­
sztyl i bełkotał niewyraźnie, 
choć utrzymywał jeszcze koo­
takt z rzeczywistością. - Poko­
chamy się, Narduś? 

- Oc.zywiśc"ie. 
-'Chodź! 

- Zaczekaj, nie żałuj sobie 
dzisiaj! Uwielbiam robić to z 
tobą, jak wypijesz. 

- Mroczy mnie już tro::hę. 
- Nie widać. 
- No to bęc! 

- Bach! I jeszcze jednego! 
- przygotował żonusi kielIBzek 
z meo.niskiem wypukłym, 

- Uuu, nie v.rydolę, Narduś 
Za dużo, za dużo - protesto­
wała. 

- Leć na dwa :razy. 
- Nie ma czym nawet za-

kropić. 
- Jak to nie?! Momenciki 

Przyniósł z lodówki lemonia­
dę. W pięć mi.nut później rzu­
cil ją z butami na łóżk~ - za­
niedbaną, rozczochraną jak 
czarownica. Walczyła ze snem: 
dwukrotnie otworzyła szklis·te 
oczy i wybełkotała serię słów 
w bałuckiej gwarze, której na­
uczyła się od rodziców w mło­
dości. Kiedy zachrap<ila, wy­
szedł, zjechał windą na parter 
i wsiadł w samochód. Paniko­
wał. Dolar na krajowym rynku 
drożał z każdym dniem; top'­
niała ukryta w ustępie fortu­
na. Trzeba czym prędzej po­
zbyć się zrabowanych złotówek 
- znikną wówczas ostatnie 
ślady krwawego przestępstwa. 
Ale co z ojcem, do cholery?! 
Co z ojcem?! Nie przysłał do­
tąd zaproszeń, nie dał w ogóle 
znaku życia! 

Wyjął ze skrytki obok tabli­
cy rozdzielczej klębek czarnych 
gumek, jakich użYWa się w 
aptekach. Miał własny klucz i 
dostał się do mieszkania w 
śródmiejskiej kamienicy. Było 
już późno, kilkanaście minut 
Po dwunastej. Przypuszczał. że 
babka śpi, lecz dobieg~ go z 
ciemnego pokoju jej smutny, 
cichy, drżący głos: 

- Jacuś? 
- Nie, Bernard. 
- Chłopca nie ma? 
- Nie ma. ale zaraz wróci 

- skłamaL - Umówiłem 9ię z 
nim.. 

- Wcale jui lilie nocuje w 
domu - utyskiwała żałośnie 
staruszka. - Nie jada śnia­
dań, nie jada obiadów„. 

Brzęknęła llPrężyna; za.szura­
ły pantofle, których domacała 
.się w ciemnościach stopami. 
Cheiata wstać. Bernard pow­
strzymał ją opryskliwym, roz­
kazującym tonem: 

- Wracaj do łótka ! 
- Ale. .. 
- Żadne ale, babciu. Wracaj 

do łóiika I śip!j. Noc jest po 
to, żeby spać. 

- Ty nie śpisz. 
- Bo ja sobie m~zę poroz-

mawiać z tym draniem. 
- Nie bij go tylko. 
- W żadnym wypadkru! Spij, 

babciu l Si>i·j ! . 

Zamknął się w ustępie i 
pl'Zekręcił kontalrt u drzwi. 
Powiesił na lclamce marynarkę. 
Nim wyciągnął ze ściany oblu­
zewany kafel, obserwował ja­
kiś czas w oknie przeeiwległą 
stronę domu pogrążonego w 
kamiennym czarnym letargu 
bezksiężycowej nocy. Potem, w 
straszliwej celi skazańca, go­
tów był przysiąc, że błysnęły 
ku niemu z nory u poddasi.a 
czyjeś złowrogie, wścibskie 
oczy. Teraz jednakże nie d-0-
tarł do niego żaden niepokoją­
cy sygnał. 

Wytrząsnął z wora na po­
sadzkę trzydz.leści osiem milio­
nów w pięcio- i dziesięcio­
tysięcznych banknot.ach ułożo­
.nych w paczki. Tego, że bra­
kuje jednej pac-i:ki, Bernard, 
i:godnJ.e z · przewidywa:J.iami 
.Jacka, nie zauważył. Zrywał 
bankowe, ostemplowane taśmy 
i wrzucał je do sedesu; każda 
ipaczka trzymała się teraz w 
szy.kru dzięki czarnym aptecz­
nym gumkom. 

D\VIU!krotnie sp~ścił wodę. 
Koniec ze strachem i paniką! 
Jeś·li jutro uda mu się Oipera­
cja z cinkciarzami w Trój­
miclcie, zbrodnia nigdy nie uj­
rzy światła dziennego. Nawet 
gdyby któryś z nich sypnął : 
Jacek. Gustaw lub on sam 
{żadna z tych możliwo_ścł nie 
wchodziła raczej w rachubę), 
groził im najwyżej, wobec bra­
ku jaikichkolwiek dowodów i 
świadków, proces poszlakowy, 
a w takim procesie dobry ad­
wokat zawsze więcej ma szans 
niż prokurator. 

Odetchną?. Nie pracował cięż­
ko i nie było gorąco, spocił się 
przecież. Ocierał raz po taz 
przedramieniem czoło i policz­
ki. Na rozwiązanie czekał jesz­
cze ostatni dylemat: wziąć pie­
niądze ze sobą, czy też pozo­
stawić je na noc w ubikacji. 
Nie mógł się z.decydować. Pa­
lli l myślał. Jeśłl wziąć, to co? 
Przenocują w samochodzie, 
który ktoś może akurat podwę­
dzić lub splądrować, czy też 
prześpią się w blokowym 
mies2'kaniu, u pokq .. l),ie..RĄ.z,r,­
tomnej · Haneoki, spacyfikowa­
nej niby I wyłączonej z obie­
~. ale wciąż groźnej. obecnej, 
gotowej wbrew wszelkim zna­
kom na niebie I ziemi obudzić 
się nagle i wyniuchać szmalec 
siłą swego magnetycznego· in­
stynktu? Gdyby jednak pozo­
stawił wór w ustępie, będzie 
musiał po niego wrócić - ra­
no. o niebezpiecznej, ruchliwej 
porze, kiedy ludzie idą albo 
szykują się do pracy. Straci w 
związku z tym dużo nerwów 1 
dużo cennego czasu. 

Najlepiej od ra~u ruszyć do 
Gdańsikal 

Krok dzielił go od sukcesu, 
ale był s·traszliwie zmęczony i 
śpiący. No i nie miał ze sobą 
zaplanowanego, frajerskiego u­
branka. 

18. 

Kukurytc W był zmęczony i 
śpiący - zeeztywnlał mu brk, 
zdrętwiały ramiona, raz widział 
normalnie, raz potrójnie, w 
głowie zapalały się jedna po 
drugiej zuchwale myśli, a o-
tlu.nczonym sercem targały· . 
sprzeczne uezuc!L 

To. oo l'lObaiezył I oo wcląt o­
glądał tej nocy w wygódce po 
przeciwnej stroni• domu, nie 
pozostawiało jut najmniejszych 
wątpliwości - ohodzlło o pie­
niądze, ogromne pieniądze! 
Kradzione pien.iądze! Te same 
chyba, kitóre zrabowano u drzwi 
prowincjonalnego banku i za · 
których odzyskanie wyz.nacw­
lllO mllion złotych . nagrody. 

Mam go! Albo I nie mam! 
- przeżywał Kukuryk podobne 
rozterki jak Bernard. Chwilami 
chciał opuścić posterunek przy 
kuchennym okienku, i biec na róg 
do telefonu, bał &lę jednak, iż 
w tym czasie bandyta - kito 
by go wziął za bandytę?! - I 
.szmal wyemigrują z domu, aby 
rozpływać się bezpcrwrotnie w 
ciemnościach. 

C.D.N. • 

Do·Ciebie 

Są słowa, których uiywam1, 
codziennie i są takie, które 
rzatlko padają z naszych ust. 
Tych ostatnich nie można nu• 
cać w błoto, bo to nie są .zwy• 
kłe słowa. To nasza deklara• 
cja. Powinniśmy być wierni 
słowom, które wypowiadamy. 
Są słowa, które wyrzucamy 

z siebie. Wypluwamy je bez­
myślnie nie wyrażając nicze­
go. Nasz codzienny język to 
tylko modulowany sygnał bez­
myślnej istoty. 
Są jednak i inne słowa. 

Tych strzeżemy j.ak najcenniej­
szych skarbów. Leżą ukryte vt 
głębi dus;zy, ułożone w łańcu­
chy znaczeń i czekają. Nieraz 
krótko, nieraz dłużej, nieraz 
całe życie. Bezpieczne niczym 
w sejfie czekają na k6goś, kto 
zna szyfr do skarbca. Czekaj, 
na uwolnienie. 

Jedno słowo, jeden gest. Mo• 
że uśmiech, spojrzenie. To 
wystarczy, by uleciały grając 
zwielokrotnioną siłą swych zna­
czeń. Uwolnione odezwą sfi: 
pięknym, głębokim tonem har­
monii. 
Słowa niszczą .się jak buty, 

które wkładamy co rano; mo­
cno znoszonych nie naprawi 
najlepszy szewc; słowa wypo­
wiadane zbyt często tracą swo­
je znaczenia. Stają się puste, 
bezbarwne, obojętne. Na 
dźwięk słowa „ojczyzna" na­

szym dziadom szybciej biło serce, 
a krew mocno pulsowała w 
skroni11cli. Dłonie silniej za­
ciskały się na kosie, łopacie, 
karabinie. Dziś - kiedy co 
krok słyszymy to słowo, jakże 
inne obserwujemy reakcje. 
Niechc:ć, znużenie, obojętność, 
czasem ironiczny uśmiech. 
Zdarza się, że dawną dumę 
zastępuje wstyd. Aż tak się 
zmieniliśmy? .„ 
Jakże lubimy słowo „szcze­

rość". Przyznajemy się do tego 
w rozmowach, wywiadach, an­
kietach. Ale prywatnie szcze­
rość jest dla nas objawem psy­
chicznej anomalii. Bo kto z 
nas jest dziś szczery? Nie po­
trafimy tego. n:awet wobec sie­
bie. Przywykliśmy, że stan 
normalny to brak szczerości. 
Przywykiiśmy. Com.i szybciej 
przywykamy. Strasznie sżyb­
ko. 

Mamy f rtne ulubione słowo 
- „pokój". To bardzo śmiesz­
ne słowo; niekoniecznie musi 
oznaczać rozbrojenie - zwła­
szcza w ustach polityków u­
krytych za stosami bronl 'róż­
nej maści. Słyszymy wciąż, że: 

. „Pokój to my! Walczymy o 
pokój! Jesteśmy gotowi umrzeć 
dla pokoju". Zbyt dobrze i 
zbyt często słyszymy - puste 
słowa. 

Długo uczyliśmy się „praw­
dy". A kiedy byliśmy gotowi 
za nią zginąć, ona okazała się 
fałszem. Znienawidziliśmy więc 
prawdę i nazwaliśmy .,kłam-
stwem". I znów szukaliśmy 
„prawdy". Teraz znaleźliśmy 
ją szybciej. Była zachwycająco 
piękna. To była nasza nowa 
„prawda" - jedyna i niepod­
ważalna. Wkrótce, pod grubl'ł 
warstwą pudru pokazały sie 
zmarszczki tej starej. Ale tO 
przecież niemożliwe. To tylko 
złudzenie. Ta stara i zła praw­
da już nigdy nie wróci. Nie 
wrócj?„. 
Uczyliśmy się wiary. Rodzi- · 

liśmy się dla wiary i dla niej 
ginęliśmy. Rodząc się wierzy­
liśmy. Umierając, nie wierzy­
my, ·że to już koniec. Ucz'Y.liś­
my się nadziei. Miell§my na­
dzieję na prawdę, nadzieję na 
wiarę, w końcu mieliśmy na­
dzieję nadziei. Ale przyszedł 
c~as, kiedy nie mieliśmy już 
me. Pozostała tylko nadzieja. 

Wreszcie przeła!llane obawy. 
Nareszcie decyzja - nadszedł 
czas. Sięgamy do naszego 
skarbu - naszych słów ukry­
tych w sercu. Teraz są nam 
potrzebne. 
Są słowa, które można po­

wiedzieć raz w życiu. Są zbyt 
cenne, żeby · wyrzucić je w 
błoto. Są lekkie, jak puszek 
dmuchawca niesiony przez 
wiatr. Dźwięczne, jak cykanie 
świerszczy w górskiej trawle 
Są świeże I czyste jak powie~ 
trze po wieczornej burzy. Ty 
też je usłyszysz. Por.nóż im u­
wolnić się, przebudzić, wzle­
cieć ponad nasze codzienne sła­
bości. 

MAREK JUSKIEWICZ 
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otes 
To bylo naturalne wejście w za­
wód filmowca. 

Jako redaktor naczelny tyJilo• 
dnika bytem często ,;apraszany na 
różnego rodzaju kolaudacje, prze­
glądy, komisje zakupu filmów itd. 
Coraz wnikliwiej zacząłem przy­
glądać się pracy telewizji I uświa­
domiłem sobie, że moje młodziei1cze 
marzenia ze szkoty średniej są blls­
kle urzeczywistnienia. w 1961 r. nasLa­
pil zwrot w moim życiu. Musiałem u­
stąpić ze stanowiska reaaktora :l«­
czelnego. Natychmiast z „Ekranu" 
trafiłem do telewizji, do Redakcil 
Publicystyki KulturatneJ i bardzo 
szybko, jako cZlowiek z doświad­
czeniem filmowym i teoretycznym, 
Przynajmniej tak ml się wtedy 
wydawało, przystąpiłem do współ­
redagowania „Klapsa", 

- „Klaps" był magazynem 
mowym emitowanym przez 

· ośrodek tclewi~Y.iny. Jakie 
założenia tego programu~ 

lil­
lódzkl 
były 

- Staraliśmy się inrormować wi­
dzów na bieżaco o działalności ro­
dzimej kinematografii. Robiliśmy 
reportaże z planów filmowych. Bv­
lo to zadanie o wiele łat~lejsze niż 

syt wiedzy teoretycznej, to stara­
łem się dostać do szkOlly fil­
mowej. Zostałem oblany za brak 
wratliwoścl plastycznej. Wtedy po­
stAnowllem: I tak będe robił :fil­
my. Jestem gt~boko przekonany. że 
złość 1 przekora, brak dyplomu za­
l'lsze bardziej mobilizuje człoWieka 
do dzialanla. Zmusza ao udowod­
nienia, że jest się lepszym.„ 

- Ale nie ma pan w Bobie tej 
złośliwości wobec bohaterów fil-
mowych. . 

- Nie lubię robić filmów kryty 
cznych. Nie mam w sobie żó!cl ani 
zjadliwości. Są dwie szkoły: ame­
rykańskiego atakowania i szkoła 
bycia partnerem. Wybrałem tę dru­
ga. W ltontaikcle z drugim człowie­
kiem staram sh: go przekonać, że 
udział w filmie czy proiiramle tele­
wizyjnym ma jemu służyć. Gene­
ralnie lubię, cenie l szanuję ludzi. 
Slcoro zrobilem film o Władysławie 
Hasiorze. to znaczy, że pozyska!t:m 
jego zaufanie. I mam nadzieję, że 
zastosowane rozwiązania formalne, 
kolor, ruch kamery, oświetlenie 
zwielokrotnUy i dowartościowały ;e­
go twórczość, tak bardzo uzależ.-

.,Zlośc i przekora mobilizuje„." 

Rozmowa z GRZEGORZEM DUBOWSKIM, reżyserem filmowym 
- Co zadecydowało, że został pan 

reżyserem filmowym. Wcześniej 
zajmował się pan dziennikarstwem. 
Był pan założycielem i redaktorem 
n;,.czelnym tygodnika „Ekran" a 
później, iuż jako filmowiec, trzy-
krotnym laureatem tego pisma. 
Otrzymał pan „Zloty Ekran" za 
współautorstwo pi·ogramu „Sam na 
sam", zi cykl „Portrety" w 1964 r. 
l za „'l'umor Witkacego" w 1985 r. 

- Droga okazała sie dość · kręta, 
choć 11amral11a. Jeszcze lalto uczeń 
szkoły średniej nawiązałem 'wsp.5i­
prace w 1952 r. z .,Gazetą Bialo· 
stocką''. Opisywanie różnych zi<­
wisk sprawiało mi ogromną przy­
jemnośc, ale t'lle ma1·zylem o ka­
rierze dziennikarskiej. Znacznie 
bardziej pociągała mnie praca przy 
budowie telewizji polskiej. z tyc11 
powodów wybrałem studia •ia J?o­
litechnice Warszawskiej na WydZia­
le Lącznoścl. W praktyce studia o 
kazały się nieporozumieniem. Ba·:„ 
dziej predestynowany bylem do 
nauk humanistycznych. Zdecydowa­
łem zmienić kierunek studiow. u­
możliwiający mi powrót do dzl~n­
ntkarskiej profesji. W tamtych cza­
sach taka zmiana byta mato Po 
pularna i źle widziana. Ostatecznla 
znalazłem sie na Wydziale Historii 
i tam grzecznie pobierałem na•t:CL 

W połowie lat Piećdziesiatych po­
jawiły sie pierwsze w Polsce Dys­
kusyjne Kluby Fllmo\\le, Do 'lai­
~lośnieiszych należał DKF .Po 
PMstu", Znalazłem sie w !lumie 
młodzieży walczaceJ o karnety. 
Ilość członków klubu stale rosła. 
Postanowiliśmy wraz i kolegami 
założyć konkurencyjny • ,PKF na 
Unlwersvtecie. Chcielismv bvć Jepsl. 
Marzyliś.mv o wvdaw11nlu biuletynu 
filmowego dla czlonl,ów naszego 
klubu. Wtedy na rynlcu czvte1'li­
cz:vm obecny byt t:vlko .tv1~odni.k 
.,Film" i „I~wartalnik F1JmO\\'.V • 

· .. Film" wydawał nam ste stra;;mle 
zapyziałym. tradvcvinvm olsm·.•m, 
opannwonvm przez sturców kt.Srz:v 
maja nlasłvchanle o;orreallstvcc\e 
spojrzenie na sztukę filmową. Po­
stanowiliśmy l nimi' walczvć. .vła­
śnlc orzv pomoc\ no\\·ego p~sma. 
Nasz bunt wywodzi! sie gtow 1le 
z wicdzv, jal'a wvnosiliśmy z >lV­
kładów wvmyślonvch i wspanl~ e 
prowadzonyCl1 przez Aleksand1 a 
Jackiewicza z zakresu „Hlstorll i 
teorii filmu". Cala !lrupa należa­
cych do DKF oilnle uczestn1czvl~ w 
tych zajeclach. Byli tam: Alle.ta 
Helman, Elżbieta Dziembowska, 
Bogumił Drozdowski, nieżviacy iu.Z. 
Mleczvsbw Walasek t wielu In· 
nych którzy dziś stanuwla czo:ów 
ke filmolo_gów, krvtyl,ów film J· 
wvch. redaktorów naczelnvch. dznn 
nilrnrzy radiowvch i telewizvinvcn 
slowem -· specjalistów od fil'l1u 
Wszvscy oni oóżniei stan·w.rili trzvt 
dor6s1ei red~ikcji .,Ekranu". Ja z.:. ś 
zo~talem redaktorem .naczelnvm 
oism~. 

- Ale Jak to sie stalo. te ~t·a· 
nnl pan za k'łmera filmowa'! 

- Jedna z cizk,„vszvc!1 k<;imórek 
l)rzy „Ekr2nle" bvło zalożeme Do­
świ"dczalne<(n War~ztatu F1lmowo­
-Telewizyjnego. który skupia! . co 
1mbitniejqzych am~torów. NaleL!:ll 
-1iedzy 1nm,ml do niego· Krzvs~.0.1· 
Zanussi. Wincenty Ronisz. Bogun~tl 
Drozdowski - obecnie Lnako'lli v 
krytyk filmowy i wielu Innych. Ti1 
także znalazłem. sle w tym ~OWd 
rzystwle I wla~nle tam stawiałem 
„!erw~ze kroki. Wychodziliśmy z 
zal?żenla. że oolączenle dzia!alnoś­
ef teroretyczno krytycznej z PTd'<t.Y-
1'n wv1dzle nam tvlko n~ zdrowi~ 

A może do 
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dzisiaj do przeprowadzenia, gdvż 
produkcja w latach sześćdzieslątl'ch 
była skromna. Hejestrowaliśmy wy­
wiady z całą czołówka re:iyserów 
filmowych i aktorów. Równole<(]e 
nodobnego typu działalność pra­
wadZilem dla „Pegaza", choć tam 
robiłem częściej reportaże z te­
atrów. To była dla mnie najlepsza 
szkola wspó!pracy z najwybitniej­
szymi aktorami. Rejestrowali~rny 
najciekawsze fragmenty spelttal'li 
z całej Polski. Nazawieralem mnó­
stwo interesujących znajomości i 
w końcu nadszedł moment, że za· 
pragnąłem zrobić samodZielny film. 
Odważyłem sie. Efelttem by! film 
„Siadami Milrnłaja Kajki", By! to 
mói ukłon wobec t:leml z m.>Jel 
młodości - Ełku. którą musiaJem u­
znac za rodzinną, Jako że Wilei'­
szczyzna została po drugiej stronie 
Niemna. 

- Odnoszę wrażenie. że kontakt 
z wybitnymi osobowościami ludzi 
sztuki zadecydował o pańskich pó· 
źniejszycli zalnteresowaniacłl re­
żyserskich. 

- Zawsze w mojej działalności 
filmowej do portretowania wybie­
rałem ludzi niejednoznacznych. 
Miałam i męm na tyle doświadcze­
nia życiowe_go, aby zdawać ;obie 
sprawę z tegu, że bohaterem fi!mu 
powinien być człowiek skompltko­
wany wewnetrznie, z którym mo­
żna podjąć dialog Twierdzę 1e­
dnak, że reżyser filmowy wcho­
dzacy w orbitę dokonań artystycz­
nych swego bohatera winien to 
cŻynlć z należytym szacunkiem wo­
bec twórcy. Poza tym kontakt z 
dobrym artysta jest ogrom'lym 
wzbogacemem mojej osobowośc!, 
Takie spotkanie jest d•a mnie, 
ws.oania!ą przygodą, przyjemno­
ścia obcowania z \'.!złov;teklem, 
od idórego moge się cze~oś 
nauczyc. Cieszy mme. kie­
dy mogę czyjąś twórczoś.ć oo­
pularyzować. kledv moge byc me-
diatorem pomiędzy światem wv-
obr.:zni artysty portretowanego a 
w!dz.;rni. Ji'rzecież mejednoltrotn~e 
dzl19lv &ztuki Jest hermetyczne. Nte 
każdy jest \\' stame zrozumu:c 
t\\'Orczo~c LeszKa Rozg1 .. Jacka Ga-
ja czy Władysława Hasrnra. Sto· 
ram sie aby a1·tyśc1 mowiący o 
swojej tworczusci miell szan.se d"." 
tarcia do jak najszerszej w1powm. 
A wybór osób, bohaterów d.J mo-
ich filmów? Na skutek pracy w 
„Pegazie" 1 prowadzenia ,Kla~, I 
miałem trontakt z całym ZV\\ v.m 
śrcdowisltiem kulturalnym Pol•<.1. 
Gdy' jechałem na reportaż, POWkdZ­
my. do Wojciecha Hasa ltrecąci;i::~ 
„Pam1ętnilt znaleziony z Si'.rago~sie 
to przez dziesięć dni siedziałem na 
planie. Podobnie u ·Jerzego Kawa­
lerowicza, który realizował "FaA."a­
ornt", przez tydzień Podi;:Jądąle.m 
jego prace jednoczesnte uczac Sifl. 
Starałem dowiedzieć s1e jak na1-
wiecej. 

- O diu~ości czasu spedzonegu na 
planie fiit'Uowym u ró~nycb teżv­
,erow iHrdziej decydow11la ch~ć 
otlk,ycia tajników CllmOW!'j P.ro· 
fesji, aniżeli koniecznośc do.cu-
ment:icyjua? . . . 

- Można to tak powledziec... Wl­
dzi pani. mme pare spraw w ży­
ciu rozzlościlo. Kiedy nie przyleto 
mnie na Wydział Dziennikarski. ~o­
mimo zdanych egzaminów, powie­
działem iObie w duchu: w porzad­
'ku. nie 'chcieliście mnie, to ja so­
bie stwerze własną gazele. I stwo­
rzyłem „Ekran". Kiedv lu~ p_raco­
tvałem w telewizji i czułem niedo-

ina? 

nioną od warunkow .ikspozycyjnych 
cz.y demonstracyjnyeh, 

- Realizując „Portret Witkacego" 
f „Tumor Witkacego" także szukal 
pan pozytywów tej postaci, zde­
cydowanie odcinając się od s~he· 
matycznego postrzegania Witltace­
go jako narkomana, szaleńca. kobie­
ciarza ..• 

- Przez wiele lat penetrowałem 
ten obszar zainteresowań,· a kiedy 
już naładowałem swój ,,akumulator" 
zacząłem podzielać pogląd Anny 
Micińskiej, doskonałego Witkaco­
loga, na temat niektórych reżyse­
rów teatralnych. którzy znecali sie 
nad Witkacym. Oburzala mnie dz.ia­
lalność publicystów, którzy sprzeda­
wali tego człowieka Jako pijaka, 
degenerata, kobieciarza i wariata. 
Denerwowało mnie. że tak nieodpo­
wiedzialnie, całkiem poważni ludzie 
„ wycierają sobie nim ~ębę". Po;ta­
nowilem nakręcić „Tumor Witkace­
go" - film będący dla mnie próhą 
moieh poczynań artystycznych, 
:;hcialem w tonie poważn~·m 'lPO­
wiedzieć o · jego filozofii, postawie 
wobec życia. W końcu jest to au­
tor, który napisał ponad trzydzieści 
dramatow. Daj Boże, żeby ka~dY 
szaleniec pozostawił po sobie w 
spuściźnie trzydzieści dramatów, 
kilka powieści, dz1esiątkl pism pu­
blicystycznych. tysiące portret.ów, 
setki kompozycji formistycznych .. , 

- W końcu i w pana twórczości 
filmowej pojawiło się zainte!'l'so­
wanie formalnymi rozwiązaniami, a 
film „W lustrze" jest tego najle­
pszym dowodem. 

- Rzeczywiście iest to chyba nai­
bardziej autorska próba artystycz­
nego przemyślenia jakiejś całosci. 
Jest to historia, jak pani zapewne 
odczytała, o niemożności artystY· 
Każdy twórca przeżywa podotme 
dylematy I rozterki a reżyser lll­
mowy zwłaszcza. W wyobraźni wi­
dzi Tóżne wspaniale rzeczy, ·syt"••a­
cJe, a kiedy zaczyna przenosić ie 
na ekran. wszystko zaczyna wię­
dnąć. Okazuje się, że nie ta kame­
ra, nie ta taśma. nie te pieniądze, 
nie ten aktor ltd, Ja to doświad­
czeme przeniosłem na malarza ooz­
bawionego talentu. który w wyo­
brażni ma wsp'anlale wizje artysty­
czne. przeżywa Je, a kiedy staje 
przed płótnem opadają mu rece, 

- Pow~zechna opinia głosi, że 
skoro twórca podejmu.le tel{o typu 
tem.it to mówi o sobie, albo o KO­
iegach. 

- Potraktujmy „W lustrze" iak~ 
żart filmowy na temat trudności 
tworzenia A tak naprawdę, to t,En 
żart jest dla mnie bardzo poważną 
próbą przed filmem o Pawlikow­
skiej-Jasnorzewskiej. malo doceni!l· 
nei w Polsce poetce i autorce sztuk 
teatralnych, któryeh ,napliiała ~11-
irndziesląt. Jest również tascynuią­
ca 1ako człowiek, jaKo kobieta. 
Trzech mężów, kilka przygód mi­
łosnych. nieslyehanie bujne żvcle 
osobiste„. · 

- To tak bardzo podnosi war-
tość kobiety? 

.. Oczywiście, To świadczy o od­
wadze kobiety, która nie wyciaga 
wniosków z raz popełnionego ble­
du t. popełnia je cl.alej.„ 

- Dziękuję za rbzmowę. 

IWONA 
NIEMIEC-ADAMSKA 

Proponujemy obejrzenie amery­
kańskiego filmu pt. „Fa.ta.lne zauro. 
czenie", którego reżyserem jest 
Adria.n Lyne. Głównym wątkiem 
filhnu jest historia miłosna, któ­
ra staje się dramatem mężczyzny, 
w kobiecie zaś wyz:wala demona 
;z;a.zdrości i pra,ginienle w.yląC2'lil.e­
go posiadania partnera. Osaczenie 
boha•tera i jego rodziny pi:ze.z 
dzieWCZY'Ilę odil'Z1ucającą rolę za­
bawki na jectną noc prowadzi do 
horroru i.„ 

Krytyka u.znała Lyne'a za twór­
cę zarówno dookonaile poruszają­
cego się w' naturałnej, miejslkiej 
~zeczywistości, jak i - w innym 
plai!l.ie - filmowca wnoszącego no­
we propozycje do kina ps~ho­
logic:zmego i to w materii naj­
trudniejszej - ewol~ii pojęcia mi-
łoś<:i i seksualizmu. W rolach 
,głównych występują: Micha.el 
Douglas, Glenn Close, Anne Ar­
cher, of:llen Hamilton Latzen, 
Stua.rt Pa.nkln. i inni. 

" 
Poglądy, oprnae I t&kl:J pnea1sawtam1 w re1aeiw 1 reponers1ne• 

ro dyżuru wyłą.ctnle na odpowiedzialność Czytelników którzy przi:· 
kazali Je nam telefonicznie. Rubryka ta tunkcJonuJe na &~sadzi~ 
wzajemnego aaufanla Daje ona naszym Czytelnikom mozllwośo 
przekazania opinii publicznej spraw, które utrudniaJĄ Im tycie. 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 

20 lipca 
10-15. 

RYSZARD BINKOWSKI - godzina 

27 lipca - DARIUSZ DOROŻYŃSKI - godzina 
10-· 15. 
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Okres urlopów mamy w peł­
ni. lecz tematy, z jakimi zwra­
cają &ię do na.s Czytelni<:y, nie 
mają z kanikułą nic wspólnego. 
Przeciwnie - z r02mów wyno­
si się Wl"ażenie, iż pogląd, ja­
koby w lecie żyło się w mieś­
cie całkiem przyjemnie, bo w 
mniejszym tłoku, stracił na ak­
tualności. Nie tylko nie żyje 
się lżej, ale jest gorzej niż 
miesiąc, dwa temu. 

Pan M. od trzech tygodni 
usiłuje odeN'ać dla swojej cho­
rej matki dodatek do emerytu­
ry w wysokości 30 tys. złotych. 
Nie może tego uczynić, ponie­
waż poci.ta Łódź-Il przy ul. 
Zgierskiej zablokowanajest tłu­
mem stM'szych ludzi, usiłują­
cych otrzymać należne sobie 
pieniądze. Pan M„ który dojeż­
dża do matki z centrum miasta, 
rezygnował już cztero'krotnie, 
zniechęcony długością kolejki i 
ściskiem. W dawnych, dobrych 
czasach - mówi z go.ryczą 1\-L 
- pieniądze przynosił do domu 
listonosz. Obecnie najwyraźniej 
nie warto bYĆ listonoszem, sko­
ro jest ich za mało. Co nam 
jeszcze pozostało do zepsucia? 
- zapytuje nasz czytelnik. 

Z .pocztą związana jest rów-
nież opowieść Andrzeja 
G„ który wysłał przekaz 
alimentów. Nieśtety była 
małżonka nie ' otrzymała 
tych pieniędzy, choć wysyłka z 
poczty na placu Niepodległości 
nastąpiła przeszło dwa tygodnie 
temu. Andrzej G. szykuje się 
więc do batalii o odzyskanie 
powierzonych 0 ocu:ie pieniędzy. 
Nie będzie to łatwe zadanie -
przypuszcza, dodając do tej 
wątpliwości smutne refleksje 
nad upadkiem solidnej niegdyś 
instytucji. 

Andrzej' G. postuluje, aby 
wiatę tramwajową z ul. Ła­
giewhickiej (przy ul. Włościań­
skiej) przenieść w - takie miej­
sce, aby nie trzeba było prze­
chodzić do tramwaju przez jez­
dnię. Stalo się to bowiem 
ostatnio przyczyną śmierci 
starszego mężczyzny, przejecha­
nego przez samochód bez naj­
mniejszej swojej winy. Ki&ow­
cy nie reagują na pulsujące w' 
tym miejscu żółte świat­
ło i przejście to jest nadal bar­
dzo niebezpieczne. 

O tym, co zobaczył wczes­
nym rankiem w parku na 
Zdrowiu, powiadQmił nas pan 
Zawiadowski. Był on na space­
rze z psem, gdy ujrŻał nad 
stawem gxupę dorosłych męż­
ctyzn. Przyzveśli z sobą spe­
cjalnie przy~otowane wędki, z 
chlebem zamiast roha1ka, i za­
rzucali je na.„ dzikie kaczki. 
Po pewnym czasie udało im się 
złowić cztery ptaki. Ja'ki był 
dalszy los nieszczęsnych krzy­
żówek, nietrudno się domyślić: 

Pan Zawiadowskl .kJ.asyfLkuje 
to zdairzen.ie jako przykład 
zdziczenia obyczajów. My także, 
obawiając się; że moze się nie 
skończyć na jednym incyden­
cie. Gdyby nasze pairki miały 
opiekunów, można by w tym 
miejscu zaapelować o pieczę 
nad stawami i parkową fauną. 
A tak - powstaje apelować o 
resztki cywilizacji. Czyż można 
jednak apelować o to do dzi­
kich? 

Pan R.C. (na:z:wisko znane re­
dakcji) dziwi się praktykom, 
stosowanym przez Zarząd Wo­
jewódzki Pracownfozych Ogród­
ków Działkowych przy · spr;ze­
daży dz.iałki. Praktyki te, wyni­
kające ponot ze statutu, pole­
gają na przysyłaniu do oceny 
wartości działki dwóch rzeczo­
:z:na wców (jedne~o od domu, 
drugiego od nasadzeń) biorą­
cych za swe usługi 10 procent 
od ceny sprzedaży, a więc wca­
le niemało. Nie jest to bynaj­
mniej opłata trafiająca do ka­
sy zarządu, lecz wyłąc:z;nie do 
prywatnej kieszeni rzeczomaw­
ców. Po co więc - zastanawia 
się R.C. - wprowadzono taką 
praktykę, skoro nie powięks:z:a 
ona wpływów ogółu? Pytanie 
to kierujemy do zarządu z 
prośbą o wyjaśnienie. Czytelnik 
podzielił się również z nami 
smutną refleksją na temat do­
chodów eµieryta, mającego za 
sobą 34 lata pracy w przemy­
śle bawełnianym. Są one śmiesz­
nie niskie, z trudem wystar­
czają na podstawowe najzupel­
niej potrzeby. ,,Byłem kiedyś 
działaczem społecznym - mó­
wi R.C. - zaś obecnie jestem 
rozgoryczony. Nie dziwię się. że 
młodzież nie chce iść w nasze 
śladv". 09tatnio R.C. zakupił 
przez majomego w RFN nie­
:z:będne mu zagraniczne lekar­
stwo, które kosztowało 40 ma­
rek. Zapożyczył się, wydał 
oszczędności. Za co teraz kupię 
następne lekarstwo, takie małe 
pudełeczko? - pyta. 

Maria. Drewniak zadzwoniła 
do nas w imieniu kilkudziesię­
ciu działkowców z ni. Trybu­
nalskiej (rejon CZMP). Ich 
działki wydzielone od ponad 3 
lat, zostały w tym okre­
sie solidnie zagospodarowane. 
Postawiono na nich domki wy­
poczynkowe, szklarnie, zasadzo­
no drzewa i krzewy. Nieszczęś­
cie przyszło wra"': z rozbudową 
osiedla przy ul. Tuszyńskiej 
oraz l)OWstaniem · Szpitala-Pom­
nika. Zniwelowanie terenu 
sprawiło bowiem, iż do Ole­
chówki spływają teraz dQdatko­
we porcje wody deszczowej i 
śdekó'W! Ilekroć zdarza się 

1 więk5za ulewa (ostatnio wystar­
czy już zwykły desz.c:z), tylekroc'! 
Olecb6wka ,vystępuje ~ brze-

M?FS+j Qf ff +MMM 

OGŁOSZENIA 

DROBNE 

UStUGI! 

MARMURKOWANIE. Nowosol­
na, Grabińska 11, Jaśkiewicz. 

41308/g 
FRYZJERSTWO męskie u kli­
enta. Zgłoszenia: środa, czwar-· 
tek 74-99-51. Przybylak 

40948/g 

STOŁY szwalnicze wykonuję. 
Piwowarski, Ksawerów, Sucha 
9. (87-34-11). 

40866/g 

I ®MATRYMONIALNE I 
ATRAKCYJNE oferty panów % 
RFN Samanta'' 59-850 Swie-
radó:.V"zdrój, skrytka 13. 

30566/g 

g6w zalewając :położone · nad 
jej brzegiem działki. Cuchnący 
17.lam misz.czył uprawy, prze­
dostał !ię do szklarni i dom­
ków, słowem - działki straci­
ły swą przydatność. Władze po­
wiadają, :te uregulowanie rzecz­
ki nastąpi dopiero w 1992 roku. 
„Do tego czasu będę pos~adac~­
ką nieużytku, którego nikt me 
zechce ode mnie odkupić. Dl:t­
czego, budując nowe osiedle, 
nie pomyślano o spływie wćd? 
Kto mi wynagrodzi straty?" Ta­
kie pytania kieruJe do władz 
Lodzi M. Drewniak. Sądzimy, 
że powinna otrzymać na nie 
jasną i koillkretną odpowiedz. 

l\'.la.ria.it F., który czekał przez 
6 tygodni na przedłużenie waż­
ności paszportu i nie olał się 
jeszcze przekonać przez. urzęd­
ników, że jest to całkowicie 
normalne, ma również uwagi 
na temat absurp.ów w polskim 
prawodawstwie. Jako przykład 
podał rozporząd:z:enie z Dzien­
nika Ustaw nr 3 (z początK:u 
roku), stanowiące o. proporcji 
pomiędzy funduszem wynagro­
d·zeń a zyskiem w n<llWo pqwsta­
jących spółkach, Rozporządze­
nie to przewiduje surowe kary 
za nieprzestrzeganie określone­
go wskaźnika udziału wynagl!'o­
dzeń w zysku spółek. Rzecz jed• 
nak w tym, że nie wiadomo, 
jaka jest wielkość tego w~kaź­
nika. Według ,;Dziennika 
Ustaw", zostanie on określony 
przez Izby Skarbowe do 30 
czerwca 1989 r. Jak można się 
domyślić, nie jest znany do 
chwili obecnej, choć są JUZ 
„przecieki''. Jeśli teraz okaże 
się, że właścidel spó1ki gospo­
darował się w pierwszym pół­
roczu inaczej niż określi to 
dopiero przepis, zapłaci karę. 
Tak się nie robi - zauważa 
Marian F. - Można się z tego 
uśmiać, gdy ma się poczucie 
humoru, albo nie prowadzi się 
spółki... 

Na zakoń<?.Zenie sięgnijmy do 
historii. Sewery0 Sufłida, któ­
ry przeczytał artykuł Lucjusza. 
Włodkowskiego o lotnictwie Ar­
mii „Łódź". przypomniał o ma­
ło znanym epizodzie, który ro­
zegrał się we wrześniu 1939 ro­
ku nad wioską Walewice w 
dawnym powięcie Łask. Doszło 
tam do zestrzelenia przez nie­
miecki myśliwiec powracający 
z bombM"dowania samolotu ty­
pu „Karaś" z 3-osobową zało­
gą. Zginęli dwaj polscy lotnicy 
z załogi „Karasia" - porucz­
nik i kapral, którzy pochowani 
zostali w miejscowości Wygieł­
zów. Przez długie lata ich 
grób był zaniedbany i be7.­
imienny. Dopiero od IO lat, 
dzięki staraniom kombatantów 
-i Zelowa, zyskał właściwą ~mra­
wę. Do dziś nie wiadomo, ja­
kie były okoliczności zestrzele­
nia polskiego samolotu. Podob­
no żyje jesz.cze trzeci cz.lenek 
załogi, któr.y sie uratował. Dla­
czego - pyta S. Sufllda 
przez tak długi czas nie dba­
no o grób? Czemu mtlczał trze­
ci członek załogi? Wątpliwe, 
czy obecnie znajdzie się ktoś, 
kto znajdzie odpowiedź na te 
pytania. Być może - zauważa 
Czy•.elnik - zestrzelenie poje­
dynczego samolotu wyda się 
komuś mało ważnym szczegó­
łem. Trzeba jedaak pamiętać 
- argumentuje - że działania· 
lotnictwa Armil „Łódź" składa­
ły się wyłącznie z takich wllłś­
nie. oddzielnych epizodów. Na­
leży je więc ocalić od zapom­
nienia. 

ANDRZEJ 
GĘBAROWSKI 

Rys. Dariusz Pietrzak 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

• Wmnnie „Polemiki - listy r opinie~ publikujemy 
~lko telllsty podpisane imieniem l nazwiskiem z poda­
'1em •drMll. Wszelkie dane na życzenie u.interesowane­
IP atrzymufemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
i6wnhł poc)ądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
ltrzedstawłane w lista.eh fakty publilrnjerny na o~'vow\e­
~ autorów. 

MAM KILKA PYTA.IQ' 

.L 
Gir IDlcl9. kt6rą ·pnyjadą na „Inter!ashion 90", będą oglądaU = b~~Jdob~<l'ne" tv..-~ru·ni i hasłami, które -..vi·Jz:eli w 

I. 

O n. mt wiadomo, marszałek Józef Piłsudski nigdy parlamentu 
abyitnl11 estymą nie darzył, a posłów bezceremonialnie nazywał 
„faJdanami'. Nie wiem więc, ezy przywoływanie jego pamięci w 
wyborczej kampanii było pomysłem najleipn;ym. Zastanawia mnie 
wszakże, jaką treść kryje dzisiaj określenie „piłsudczyk", zwłasz­
cza jeśli określa się nim kandydat do parlamentu, który w roku 
ńnłerci Marszałka miał pięć lat? 

3. 

Zastanawia mnie także, jaką konkretnie treść zawiera hasło 
„Pt"ecz z komuną", WYkrzykiwane i noszone na transparentach, 
przez różnorakiej maści demonstrantów? O jaką, którą „komunę" 
idzie - te z lat pięćdziesiątych, sześćdziesiątych. siedemdz'Ps'r.­
tych, czy obecną, która oprócz dział<lń, o których -..komunie" z 
lat sześćdziesiątych się nie śniło, pozwala również na takie de­
monstracje? 

4. 
„PTecz z komuną" "·olali również na sali sądowej studenci, po 

odmowie rejestracji przez sąd Niezależnego Zrzeszenia Sturlentó·.~·. 
Indywidualny obywatel byłby za takie zachowanie, naruszające w 
sposób oczywisty powagę sądu, ukarany grzywną. Przyczyną od­
mowy rejestracji NZS było, jak wiadomo, umieszczenie w sta­
tucie tej organizacji postanowienia o prawie do strajku. Odmowa 
rejestracji z 3.ia: ka żona ąlłtt o­
jewódzkiego, w trybie postępowania instancyjnego. ·Niezależnie od 
tego, jak.i będzie werdykt instancji odwoławczej, rodzi\ się pyta­
nia.: 

- dlaczego dla organizacji, która mogła mieć 11umsę legalnego 
działania poprzez rejestl'ację, sprawą najważniejszą jest moż­
liwość strajkowania? Czy nie ma innych, ważni jszych 
sfer działalności w życiu społeczności akademickiej, które 
warto i należy realizować w ramach organizacji, która ma 
szansę legalnego działania? 

- czy studenccy działacze, ·tak walczący o prawo do strajku, 
pewni są społecznego poparcia swego żądania? Czy są prze-;f 
konarni. że społeczeńs>two, w tym również ich rodzice, łożąc'' 
- poprzez podatki - na utrzymanie wyższych uczelni, na 
stypendia, domy akademickie itp„ rzeczywiście są zaintereso­
wani życzliwie tym, aby młodzież akademicka mogła legalnie 
strajkować? 

- czy organizacja, której członkowie i sympatycy zachowali się 
po chamsku na sali sądowej, zdobyła się na słowa przepro­
sin wobec sądu? 

5. 
Uciichła - wobee innych wydarzeń społeczych l politycznych -

dyskusja nad projektem ustawy o ochronie tycia poczętego, który 
niektórzy nazywają projektem „ustawy o przymu.~ie rodzenia 
dzieci", inni zaś powiadają, te poprzez tę ustawę Kościół kato­
licki przyznaje nieskuteczność groźby kary boskiej i przedkłada 

- nad nią doraźną karę świecką.Projekte.m ustawy zajmie sie Sejm. 
Powstaje wszakże pytanie: jeśli Sejm taką ustawi=: uchwali, to -
przy sfeminizowaniu zawodu sędziowskief!o. a także orokurator­
skiego - kto będżie oskarżał i kto wydawał wyroki skazujące? 
O ile howiem 1nam życie, niejedna oa~i prokqratcr i niejed•n 
pani ·SfOdzina znalazłaby się w kcnmkci~ z prz.episami tej ustawy. -· ~ . 

PIOTR SIKORSKI 

K'tQ . .PRAT.UJF. PIŁKARZV W ŁKS? 
gra+&•& -

Jestem zaprzysię:lonym kibicem Łódzkiego Klubu Sportowego. 
Nikogo więc nie zdziwi moja obawa o losy sekcji piłkarskiej 
ŁKS, a te nie rysują się zbyt różowo. Pamiętajmy, że od 1958 r 
piłkarze najstarszego łódzkiego klubu nie odnieśli w polskiej piłce 
nożnej większego sukcesu. Przyczyny, ogólnie znane, można mno­
żyć: słabości kardowe, karuzela trenerów, nieudolność ·organ17.<l­
cyjna. etc etc. Jeśli nawet udało się zmootować wartościową je­
denastkę - zwalniano trenera (vide: p. Leszek Jezierski, który to 
kilkakrotnie podejmował pracę w ŁKS). 

W 1988 roku byliśmy świadkami prawdziwego „W1Strząsu'. Wielu 
zdolnych pHka·rzy opuściło ŁKS. Nie wiem, kto jesreze zgłosi 
chęć rozstllJl'lia się z Łodzią. ale jedno nie ulega najmniejszej 
wątpliwości: takie ubytki kadrowe pozostawiają na zespole 
określone, ujei:nne piętno i mają swoją wymowę. Bo zastanówmy 

- się z kolei: kto uzupełnił tych, którzy odeszli. Część nabytku to 
do niedawna jeszcze zawodnicy III ligi, pozostali zaś awansowali 
do pierwszej jedenastki wprost z szeregów juniorów. I co w tej 
s 'tuacji może zdziałać trener, nawet tak uznany :fachowiec, jak 
Leszek Jezierski. 

Nif' wiem, jakie są li czv w ol{óle ~ą) w ŁKS plany uzupel­
nieni<ł Poniesionych strat kadrowych i widocznego wzmocnif'ni:i 
ze~połu Przecież już w sierpniu 1989 r. rozpoczyna się kolejna 
rund:i rozgrywek. czas więc nagli. Prawda jest brutalna· sam1 
ambicja i najszczersze choćby cheici nie zastąpią rzetelnych umie­
jętności zawodników, to stanowczo 7.byt mało, nawet w warun­

kach naszej siermiężnej, piłkarskiej rzeczywiBtoścł. 

NR 30 (1634), 23 LIPCA 1989 R. 

Od lat nurtuje mnie pytanfet czemut ,to nie do „podkuplenfa• 
Sł\ zawodnicy klubów górniczyich c~ wo.jskowych? Dlaczego teł 
ftnansowe (i nie tylko) oferty tych klub&w są nie do przebicia i 
łamią najtwardsze charaktery? Inne kluby są dfa wyżej wymie­
nionych mniej lub więcej mizernym tłem i jest to chyba jedna z 
anornall!ł polśkiej piłki nożnej, ale ito już inny te;nat. 

Apelu·ję do Zarządu Ł6d:zJldego Klubu Sportowego, aiby zasiada­
jący w nim ludzie rtanęli na wysokości zadania i nie dopuścili 
do tego, aby piłkarze podzielili los koszykarek r hokei<;tów. 
Rozumiem rozliczne trudności, głównie finansowe, ale czyż w na­
szym, drugim co do wielkości mieście w kraju nie znajdą się 
dostatecmie 2:lli.90'bni 9PO'flSOI'ZY, .gotowi po6pieszyć LKS z pomo­
cą? Czyż wreszcie władze miasta nie spojrzą na i;PTawy swego 
najs.tairuego iklubu baroz!ej p:rzyichyilnym okiem? 

ZBIGNIEW GRALEWSKI 

.TAK TO BYŁO Z „DAR.EM PRZEMYSŁA"? 

Jacht ,,Dar Pomorza" zbudowano w roku 1978 w Stoczni Jach­
towej im. Józefa Conrada Korzeniowskiego. Już nie istnieje. Zo­
stał skreślony z rejestru polskich jachtów. · 

Kapitan Henryk Jaskuła zamierzał dokonać na tym jachcie 
jeszcze jednego wyczynu. Chciał opłynąć kulę ziemską po raz 
drugi bez zawijania do portów, ale nie w tradycyjnym kierunku, 
tak jak za pierwszym razem na wschód, lecz odwrotnie na za­
chód. Jacht został przygotowany do tej wyprawy w ruku 1984. 
Kapitan Henryk Jaskuła wypłynął w sierpniu 1984 r. z basenu 
jacłitowego w Gdyni. Niestety, wyprawa nie powiodła się. Po 
kilku dniach, przy podejściu do Cieśnin Duńskiich jacht zaczął 
przeciekać. Nabierał wodę tak szybko, że pompy zęzowe napędza-

. ne agregatem prądotwórczym 1 ręczne, pracujące jednocześnie nie 
nadążały z odpompowywaniem wody. Kapitan :z.decydował się we­
zwać pomoc. 

W roku 1986 prze.prowadzono remont jachtu i remont silnika. 
Mimo swoich 10. lat jacht po remoncie był w bardzo doury.n s~a­
nie technicznym. 'przemyscy żeglarze przemyśliwali o wykorzysta­
niu jachtu i w sezonie zimowym. Tak zrodziła się w pn.emyskim 
światku żeglarskint. wyprawa na Morze Karaibskie. Llczba chęt­
nych do udziału w tej in1prezie okazała się bardzo duża. Wypra- · 
Wił iPOdzielono na etapy, Pierwsza część wyprawy to trasa Udy­
nia - Hawana. Druga to Hawana - Hawana z żeglugą w lity­
cznLu i lutym po Morz.u Karaibskim. Trzecia to Hawana - ł-'ireus. 
W Pireusie „Dar Przemyśla" miał być najpóźniej w połowie 
czerwca 1988 r. Następnie kilka krótkich rejsów po Morzu Egej­
skim i Jońskim. Ostatni etap wyprawy to powrót z Morza Sród­
ziemnego dookoła Europy, tak żeby jesienią stanąć w macie­
rzystym porcie w Gdyni. 

„Dar Przemyśla" opuścił Gdynię 16 wrzesrua 1987 r. udając się 
na trasę pierwszego etapu wyprawy. Skład załogi to dwocn ka­
pitanów Jachtowych żegiugi wielkiej, Ja-cntowy kapitan zeg1ugi 
bałtyckiej, dwóch jachtowych sterników morskich i dwóch żeg­
larzy. Jeden z nich to specjalista od silników wysokoprężnycn, 
bardzo dobrze znający silnik znaJdujący się na jachcie. LJrugi że­
glarz, to lekarz wyprawy. Kapitan tego etapu wyprawy prowa­
dził w rejsach „Dar Przemyśla" już sześć razy, jego zastępca też 
prCJWadził :rejsy na tym jachcie. Reszta członków załogi także już 
pływała na tym· jachcie. Razem· siedem vsób o wysokich kwali­
fikacjach żeglarskich i specjalistycznych. 

Po trzech tygodniach od wyjścia z La11 Palmas (Wyspy Kana­
ryjsKieJ jacht cumował na Barbados (Antyle). Był na lY.wrzu Ka­
raibskim,, ale jednoczesnie i w trójkącie bermudzkun. Akwen ten 
charakteryzuje się silnymi prądami, a latem i jesienią tędy prze­
chodzą tajfuny i huragany. 

20 grudni.a 1987 r. w1al. s.rny wiatr o sne 4-5 stopni Beauforta, 
ale z dobrego kierunku, z b1:1ksztagu. Wysokość fali wynosua okoio 
2 m. Prąd o prędkości 1-1,5 wę7.ła był zgodny z kierunkiem że­
glugi. Prędkosć jachtu wynosiła względem dna ponad 7 węzłów. 
Zegluga była więc bardzo szybka. Przy takiej żegludze jacht po­
winien być w Hawanie za około dwie doby. 25 grudma 1987 r. 
przylatywała następna załoga, a przecież trzeba tradycyjnie po 
rejsie sklarować jacht, no i zwiedzić Hawanę. 

Dzień był pochmurny, ostatnia w miarę pewna pozycja ;g po­
miaru wysokości słońca była z dnJ.a poprzedniego. Na horyzon­
cie ledwo widoczne było wybrzeże Kuby, a może były to tylko 
chmll['y7 Zbliżała się popołudniowa wachta (od godziny 16.00 do 
20.00). Dla okreslerua dokładnej pozycji kapitan nakazał żeglo­
wać w kierunku lądu, aby po zapadnięciu zmroku móc określić 
dokładną pozycję z latarń morskich palących swoje charakterys­
tyczne świaitła w nocy. W myśl starego porzekadła żeglarskiego: 
„jak się ściemni, to się rozjaśni". O godzinie 19.10 zubaczono la­
tarnię morską. Z charakterystyki świateł wynikało, że jest to Punta 
Roma na półno<:nym wybrzeżu Kuby. O godzinie 19.40 dokonano 
następnego naqiial"u na tę samą latarnię. Kapitan po wykreśleniu 
pozycji oznaJIDił załodze, że pozycja obserwowana z dwóch nie­
jednoczesnych namiarów zgadza się niemal idealme z pozycją 
zliczoną. U części załogi spotkało się to z radością, że sternicy 
wachtowi tak dokładnie utrzymywali kurs oraz prowadzona nawi­
gacja zliczeniowa była bezbłędna, Druga część załogi wątpiła w 
tak wysoce precyzyjną zgodność obu pwycji, O godzinie 19.45 
spostrzeżono jeszcze jedną latarnię morską. Zidentyfikowano 
charakterystykę świecenia i wzięto namiary. Okazała się, że na­
miary na latarniQ morską o takiej charakterystyce świecenia ab­
solutnie nie pasują do tej pozycji, którą przed chwilą uznano 
za praw dziwą. Dokonano jeszcze raz identyfikacji charakterystyki 
świecenia latarni i powtórzono namiary. Błędów tutaj nie było. 

Pękł bras foka pasatowego. Dwóch członków załogi poszło na 
dziób zrzucić żagiel i usunąć skutki awarli - była godzina 19.50. 
Sternik zmienił kurs na dolądowy, aby umożliwić członkom za­
łogi pracującym' na dziobie łatwiejsze zrzu-cenie fok.a pasatowego 
i rozbrojenie go ze 1pinakerbomu. Nie zdawał sobie aprawy z 
bliskości lądu. 

Kapitan wyazedł na pokład i nakazał zmianę kursu w kie­
runku północno-za(!hodnim. Sternik położył jacht na nowym kur­
sie. Odchodził od lądu. Nagle członkowie załogi pracujący na 
dziobie zauważyli ląd i krzyknęli do sternika prowadzącego jacht: 
- Ster prawo na burtę!. Była godzina 20.05. Kapitan wydał 
polecenie natychmiastowego uru-chomienia silnika. Silnik nie za­
skoczył. Ja-cbt żeglował tera·z prosto na północ. Nastąpiły dwli 
lekkie uderzenia stępka o dno. Następne, trzecie uderzenie, było 
tak silne, że w prawej burcie powstał otwór poniżej linii wodnej. 
Jacht położył się na prawej burcie i osiadł na dnie. Kapitan za­
rządził zbiórkę załogi w kokpicie. Rozdano kamizelki ratunkowe. 
Byli wszyscy, nikomu nic się nie stało. TY'lko fala przybojowa 
uderzała jachtem o skały i przemieszczała go w .stronę brzegu. 
W eter popłynęło wzywanie o pomoc. Uruchomiono w radiostacji 
automatyczny nadajnik alarmowy na częstotliwości bezpieczeń­
stwa. Wzywano pomocy na kanale bezpieczeństwa poprzez radio­
nadajnik UKF. Wystrzelono cztery czerwone rakiety. 

Jacht ułożył się dnem przeciw fali, stanowił dobrą osłonę dla 
załogi od wiatru i wilgoci. Załoga schroniła się we wnętrzu 
jacMu stll!"ając się jednocześnie ratować dokumenty, jedzenie i 
rzeczy osobiste •. Był to okres odpływu, woda ciągle opadała na 
zewnątrz jak i wewnątrz jachtu. Fala przybojowa przestała 
wstrząsać jachtem. Pomimo bliskości brzegu, kapitan uznał, że 
noc należy przeczekać w jachcie, gdyby pomoc nie nadeszła i 
dopiero w dzień rozpocząć ewakuację na brzeg. Około godziny 
22.30 pojawiły się światła jakiegoś pojazdu na wybrzeżu. Wy­
strzelono jeszcze jedną czerwoną rakietę i nadano sygnał SOS 
światłami salingowymi. Pojazd 7.abłyskał światłami I odjechał. Po 
godzinie 24.00 pojawił się traktor z żołnierzami. Podjechał do 
samego jachtu. Rozpoczęła się ewakua<ija załogi i sprzętu. 

Załoga została umieszczona w baraku straży grani~nej. Kapita~ 
wraz z jednym członkiem z.ałogi o godzinie 7.00 zostali zabraru 
przez żołnierzy do pobliskiej miejscowości Puerto Manati. Stąd 
mieli połączyć się z Ambasadą Polską w Hawanie. Połączenie u­
zyskali dopiero po południu ze stoUcy prowincji Las Tunas dokąd 
ich przewieziono, 60 .km od miejsca wypadku. Za pośrednictw~m 
Ambasady i Ministerstwa Spraw Zagranicznych w Polsce powia­
domiono o wypadku armatora jachtu, czyli Przemyski Okręgowr 
Związek Żeglarski oraz Towarzystwó Ubezpieczeń i ReasekuracJi 
„WARTA" S.A. . 

21 i 22 grudnia 1987 r. pięciu członków załogi prowadziło akcji: 
demontażu i ratowania osprzętu z jachtu. Władze kubańskie nie 
dopuszczały do kontaktu kapitana z załogą, w celu umożliwienia 
prowadzenia akcji ratowniczej jachtu. Został on przewieziony do 
Hawany gdzie po interwencji konsula zwolniono go z a.resztu 21 
grudnia' 1987 r. Komisarz awaryjny przedstawicielstwa E.S.I. 
„Cuba" współpracującego z T.U,R. „WARTA" przybył wra~ z ~a­
;pitanem na miejsce wypadku dopiero w dniu 25 grudnia wie­
czorem. Następnego dnia dokonano oględzin stanu .technicznego 
jachtu - był to już wrak s/y „Daru Przemyśla„. 

W ciągu kilku dni w czasie odpływów i przypływów jacht był 
niszczony o rafę przez falę przybojową. Podczas odpływu odle­
głość do jachtu od linii brzegowej nie była wi.ęk;sza teraz jak 
50 metrów. 29 grudnia 1987 roku powrócili do kraju członkowie 
pierwszego etapu wyprawy. Pozostałe etapy zostały odwołane. 
Jacht „Dar Przemyśla" uznano za stracony. 

HENRYK G. SABINIAK 

SZTUKA ŁĄCZENIA 
u ff - w 

Przejeżdżam koło Centralu i nie wierzę oczom. Przejeżdżam 
drugi raz - to samo! Ogromnymi lit-erami wypisano na słunie re­
klamowym propozycj<: nie do odrzucenia: „W imię przyja:foi za­
prasza Pewex" ..• 

Na pewno chodzi o to, żeby ściągnąć więcej „zielonych" z 
rynku, ale mogli już jawnie napisać: Na Waść boską, wydajcie 
dolary, póki dobrze stoją! No bo tak, to o jaką przyjaźń tu 
chodzi? Klienta z hand'1owcem? Narodu z Rz;:idem? Nie! Tu kryje 
się jakiś· sekret. Na pewno Koreańczycy, w dowód sympatii, ob­
niżyli ceny magnetowidów. 

Może słowo „przyjaźń", którym się posłużono, jest użyte tro­
chę na wyrost, ale i tak Koreańczykom należą się słowa uzna­
nia. Za co? Za sztu'kę łączenia nieprzyjemnego z pożytecz.nym. 
Leją się przecież w tym swoim Seulu, nie wiedzą nawet do­
kładnie, kto z kim, dlaczego i o co, ale mogą się wyszumieć do 
syta. A z drugiej strony, proszę: i olimpiadę zorganizowali, i 
magnetowidy produkują, zdobywają rynki euroP.ejskie przebo-

. jem, a wystarcza im czasu na zadzierzganie więzów przyjaźni. 

Tylko, o których Koreańczyków tu chodzi? Z jednymi się przy­
jaźnimy, ale oni nie robią sprzętu wideo. Drudzy robią, więc co 

·.im po naszej przyjaźni? 

U na.s jakoś niczego z niczym połączyć się nie udaje. Jak ~os­
podarka jako tako, to wypaczamy politykę, jak znów znajdziemy 
drogę do demokracji, to cukru i „popularnych" brakuje. Jak nie 
partia to „Solidarność". Nie kijem go to pałką! ... 

Taki motorniczy, człowiek prosty, a jeszcze cokolwiek połą­
czyć potrafi. Na krańcówkach podobl'lo gra w pokera. Na ostro. 
O duże stawki. Łączy w ten sposób pracę z zarobkiem. Octyw;ści~ 
jeśli wygrywa. Ale jakie to ryzyko! Il~ musi r:iasluchal' ,ię od 
zazdroszczących mu pomysłu pasażerów! Gdzie tam motorniczemu 
do Koreańczyka! Do Japończyka ponoć jes:z.cze dalej. A już naj­
dalej nam od jednego do drugiego Polaka„. 

Smutno mi się zrobiło, markotnie, przytłukłem więc pięrwszy­
mi drzwiami tramwaju wybladłego młodzieńca z plecakiem. Ja 
sobie ulżyłem, a on nauczył się wsiadać właściwymi drzwiami. 
Też połączenie. A co! Zaraz na duszy. lżej, przejrzyściej . swiatlej. 
I wreszcie przyszło olśnienie, Udało się! Polak po~rafi! Połączyli 
plakat francuskigo filmu „W imię przyjaźni" z reklamą Przed­
siębiorstwa Eksportu Wewnętrznego „Pewex". Spryciatze! Do­
piero za czwartym razem się doczytałem. 

ANDRZEJ KRAKOWSKI 

POLECAMY - PRZYPOMINAMY! 

DO 31 LIPCA 1989 ROKU należy wysłać do Kielc zestaw trzech 
wierszy w 5 egzemplarzac:h, aby wziąć udział w konkursie po­
etycidm „O Swiętokrzyską Lirę Poezji". Udział w konkursie mo­
gą bra~ młodzi poeci nie zrzeszeni w ZLP (powinno być również 
w Stowarzyszeniu Pisarzy Polskich - red.) oraz ci. którzy w po­
przednich edycjach konkursu nie otrzymali nagrody głównej. 
Wiersze muszą być opatirrone godłem i w kope,rcie tym ;;amym 
godłem oznaczonej dokładne d"ane autora. Pierwsza nagroda -
30.000 zł. Zestarw wierszy należy nadsyłac poa adresem· Komisja 
Kultury ZW ZSMP, ul. Stanisława Staszica 1, 25-008 Kielce, z 
dopiskiem: „o_ Swiętokrzyską Lirę Poezji". 

MŁODZIEŻOWA AGENCJA WYDAWNICZA - Redakcja Mło­
dego Ruchu AJ.'ltystyczm.ego i Debiutów przypomina, że 31 paź­
dziernil,l:a 1989 roku upływa termin nadsyłania prac do „Almana­
chu Młodych 88-89" Objętość tekstu nie może przekraczał' 22 
stron znormalizowanego maszynopisu albo 10 utworów poetyckich. 
Do tekstu powinna być dołączona nota biograficzna. Almanach 
będzie ilustrowany rysunkami młodych plastyków, a teksty po­
przedzone krytycznym komentarzem i zaopatrzone w dane bio­
graficzne autora. Teksty należy nadsyłać pod adresem: MAW, 
al. Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 Warszawa, z dopiskiem 
;,Almanach Młodych". 

DZIĘKUJEMY! NTE SKORzySTAMY. 
• 

Naszych Korespondentów informujemy, że nie skorzystamy ~ 
tekstów następujących autorów: 

- CZESŁAWA ŻYLIRSKIEGO kilka uwag prostujących różne 
potknięcia, z PO)VodU braku miejsca; 

- WŁADYSŁAWA STĘPNIA o trzęsieniu ziemi w Armenii -
podobnie, z powodu braku miejsca; 

- BOGDANA BANASIAKA nawołuj1lcego do założenia Towa­
rzystwa im. markiza D.A.F. de Sade - również z powodu braku 
miejsca; 

- MIECZYSŁAWA KOZAKA o drzewach na dachu, pisaliśmy 
o tym przed kilkoma tygodniami; 

- JOZEFA KOZŁOWSKIEGO z Koluszek dlatego, że „zapom­
niał" podać adresu, a nie drukujemy tekstów, których autorzy 
nie podają imienia, nazwiSka i adresu (można zastrzec, że tylko 
do wiadomości redakcji); 

- ANDRZEJA BENIDKA <> sytuacji na Radogoszcru - Wscho­
dzie, gdyż nie m<>ima w nieskońcroność ciągnąć dyskusji na ten 
sam temat. 

Dziękujemy! Przepraszamy. 

• 
ODGWSY 13. 

/ 
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tylko do 31 sierpnia br. 
A - CENY 

Artykuły Przemysło'we, 
Tekstylno-Odzieżowe 

TA --, - -, 
cło 3 OC. 

Szczegóły wsklepach. 

••••• „ . . (; 

cf tJlN~~G 
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pracowników w następujących zawodach: 

z wykształceniem średnim lub zasadni-czym de 
Qra~y_w yr_st~~e_ 4-bry_ga·fłoiwym. 

i\ O ZOu .1 :Z1 
SZKl ARZ'\: 
\1fl1'J1 ER ·W S .\ CZY 

~ . - o o kien10-
J ku -łąeziiołci lub el~ktroriika. 

Przedsiębiorstwo zapewnia: 
- konkurencyjni! płace wg zakładowego systemu wynagrodzeń, dodatek 

bełchatowski, zniżkę w opłatach za energię elektryczną i szeroki 
wachlarz świadczeń socjalnych. 

Informacji udziela Dz. Kadr Elektrowni - tel. 715-61 lub na miej­
scu. Dojazd z Bełchatowa autobusem spod Hotelu „Energetyk", godz. 
8.57, 10.57,' 12.07, 13.18. 

486!P 

~[N]LJ[E~ 
BIURO 
. ZAGRA 

•' 

Organizuje 
.r------

T ~DNIOWE WYCIE~ .:;._::/ imnolotoWo-auto­
karowe do TURCJI. Przelot na trasie GDAŃSK 
-BURGA~GDA-lQ'S~ przejazd autobusem do 
STAMBUŁU l •powrotem. Noclegi w hotelach 
1 l 2-gwiazdkowych w centrum STAMBUŁU 
(AKSARAY). Sniadanie wliczone w koszty. 

CENA: 198.000 zł+ 45 USD 

CENA: 464.000 zł :+: 3·30 USD 

Imormac~ ! zapisy od poniedziałku do piąt· 
IN w gQdz. 9-i'l. 

·- - - r····~-:- .~ .„' .„ „ ,.--
~ - ----- --· 

. Telefon: 32•49-44 
- - - -- -- ..t.-

Telefon: 51-03-30 
51-59-84 

Tlx 0512298 itex . 
Telefax 51-25-40 inter 
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Międzynarodowy Dworzec Kolejowy Łódź-Chojny. Ta butna 1 
pysnłkowata nazwa tak się ma do smętnej rzeczywistości cho­
jeńskiego ,przystanku PKP - pozostając przy realiach krajowych 
- jak hotel „Victoria" do konstrukcji wiejskiego wychodka w 
Myczkowcach. Budynek stacyjny różni się tym od westernowych 
budowli kolejowych, znanych choćby z filmów „W samo połud­
nie" czy „15.10 do Yumy", że jest nieco większy i murowany. 
Gdyby częstotliwość ruchu pociągów była taka, jak w pionier­
skich czasach Dzikiego Zachodu, wszystko b'yłoby w porządku. 
Tak jednak nie jest. 

Przez dworzec Łódź-Chojny przejeżdża w ciągu doby kilka­
dziesiąt pociągów osobowych, w tym kilkanaście międzynarodo­
wych, jadących na wschód, zachód i połudąie Europy. O towa­
rowych nie wspomnę, choć też stanowią niemałą ilość. -Pasażero­
wie tras europejskich, którzy nie wiedzą, że Łódź jest drugim 
co do wielkości miastem w Polsce, potraktują ponurą, martwą 
stację jako przedsmak egzotyki wschodniej Europy. Ci, którzy 
znają rangę miasta, zdziwią się niepomiernie widokiem całkiem 
niewielkomiejskiego dworczyka, jeśli jednak znają co nieco spe­
cyfikę polską - nic.ich nie potrafi zadziwić. 

Gdy rozpoczęto - planowaną kilka lat wcześniej - generalną 
przebudowę Dworca Kaliskiego, przesunięto dodatkowo wiele po­
ciągów na Chojny, ku utrapieniu podróżnych kończących jazd' 
w Łodzi, bądź mających w perspektywie oczekiwanie na prze­
siadkę. Po 'pierwsze - nie ma czym wydostać się z dworca. 
Tabliczka z napisem: „Postój taxi" nie zastąpi pojazdu, a nie 
zdarzyło mi się widzieć tam w ciągu wielu lat podróżowania 
taksówk.i przy postojowym słupku. Pół biedy„ _jeśli bagażem na­
szym jest teczka-aktówka lub plecak - można wtedy dojść do 
pętli tramwajowej i dojechać z trudem lub bez trudu gdzie trze­
ba. Gorzej, gdy piętrzy się przed bezradnym podróżnym góra 
bagażu. Wtedy trzeba zdać się na cud lub uprzejmość współpasaże­
rów, co często na jedno wychodzi. 

Oczekiwanie na przesiadkę, to kara za grzechy własne I cu­
dze. W poczekalni ławy są twarde, a zimą zimno jak diabli. 
Niedawno mały korytarzyk, kiedyś wejście do budynku, zamie­
niono na namiastkę poczekalni dla matek z dziećmi, wstawiając 
tam, z inicjatywy załogi stacji, stoliczek i kilka krzeseł, co i 
tak stanowi kroplę w morzu potrzeb. Dyżurna ruchu, często li- , 
łując się nad dziećmi i ich matkami, pozwala rozgościć się im 

Łódź-Chojny: - Nazwa „Międzynarodowy dwo· 
rzec" brzmi jak szyderstwo i pośmiewisko? 

Skandal 
nie dworzec 
w pomieszczeniu słui.bowym, łamiąc tym surowe przepisy kolejo­
we. Bufet przez kilka ostatnich tygodni był nieczynny, bo ajent 
- po prostu - przestał sobie pracować. Zawiadowca stacji po­
wiadamiał kilkakrotnie (na piśmie, a jakże) dyrekcję „Warsu" 
o sytuacji, lecz bez skutku. Wymógł dopiero kategorycznym „al­
bo-albo" komisyjne otwarcie bufetu i zatrudnienie nowego ajen­
ta. Gdyby nie ten rodzaj szantażu, dyrekcja, za.jęta niezmiennie 
od lat pracą nad ulepszaniem metod dogadzania swoim klientom, 
nie zwróciłaby uwagi w natłoku spraw ważnych na monity za­
wiadowcy stacji i bufet długo, długo za knięty b łby na głucho, 
Dziś odpowiedni napis kategorycznie rzypomina, ~e kto skOll,­

eumował, nierh się wynosi, bo bufet fo nie poczekalnia. LepsZ)"' 
jednak rydz niż nic. A swoją drogą, ktoś przecież, wiedząc, że 
dworzec Chojny na wiele lat przejmie dodatkowe obowiązki, 
mógł pomyśleć o budowie np. pawilonu gastronomicznego, czy 
rozbudowie starego budynku. Istnieje nawet w Łodzi specjalne 
Biuro Projektów Rozwoju Kolejnictwa. Istnieje - i co z tego? 

Stary budynek sypie się w sposób widoczny gołym okiem, 
choć ostatni remont przeprowadzono dwa lata temu. 0dpadają 
przemoczone deszczem tynki, wypacza się stolarka. Sam piach i 
woda długo nie utrzyma elewacji, co dzisiaj widać wyraźnie. I 
l'ł to też nikt nie odpowie? 
Przybyło pociągów, a więc i obowiązków, a dyrekcja nie do­

dała i tak wątłej ilościowo ekipie stacyjnej żadnego etatu. D.y­
żurny ruchu musi więc przyjmować i odprawiać pociągi (osobo­
bowe i towarowe), zapowiadać je przez megafon, wypisywać 
sterty raportów (więcej ma teraz pisaniny niż jakiejkolwiek in­
nej roboty), a także, od pewnego czasu, udzielać informacji pod­
różnym. I to wcale nie wszystko. Jeszcze teleksy, telefony, spra­
wy nagłe, nieprzewidziane i inne, w które nie wolno wtajemni­
czać postronnych. A wszystko to robić musi w niewielkiej klitce, 
dusznej i ciasnej, gdzie na dodatek z jednej strony wyrasta li­
szajem grzyb, a z drugiej zapada się podłoga, grożąc nieostroż­
nemu, zabieganemu pracownikowi złamaniem nogi. Pomieszcze­
nie to również było remontowane dwa lata temu, a wygląda, 
jakby od wojny nikt się nim nie interesował. Z konieczności 
więc przenosi się tt> serce stacji do wąskiego korytarzyka, wy­
kurzaJąc zeń namiastkę poczekalni, bo kolejna ekipa remonto­
wa będzie poprawiać fuszerkę poprredniej. A że nie widać stąd 
peronów i trzeba będzie zrywać boazerię pod przewody i gniaz­
da telefoniczne, to drobiazg, prawda? 

Przed Targami „Interfashion" przyszły z dyrektorskich wyżyn 
srogie zalecenia, by ponaprawiać perony, uzupełnić wykradzione 
~mywalki z klozetu publicznego i w ogóle podszykować dworzec, 
zeby był piękny na przywitanie zagranicznych gości. Zalecenia 
poważnej dyrekcji, to jedno·, a możliwość ich wykonania to 
„insza inszość". Z wysokości biurowych i biurkowych stan~wisk 
nie widać codziennej beznadziei, a żadne, najsur-:>wsze nawet za­
lecenia, nie poparte dodatkowymi funduszami czy etatami nie 
uczyni~ cudu. Już wielki Salomon nie napełnił pustego próżnym. 

. - Nie odwołam pracownika z brygady torowej czy innej, by 
p1lnował kibla - mówi zawiadowca stacji. - Niech mi dadzą 
etat babki klozetowej, to będzie czysto i nikt niczego nie ukrad­
nie. Już teraz mam kłopot z pracownikami, bo ml ich podku­
puje O}.echów lepszą płacą, choć obie stacje podlegają tej samej 
dyrckcJt. Mv tu zarabiamy bardzo mało i jeśU nic się nie zmie­
ni n.a korzyść, złożę rezygnację. W ogóle nie widać ża.dnej dba­
łości o dworzec ze strony dyrekcji. Nie planuje się żadnych in­
westycji, Tylko prowizorka I odwoływanie się do honoru koleja­
rza. Ludzie robią co mog~. poświęcają się rzeczywiście ale coraz 
bmsi są granicy wytrzymalości. ' 

Ale .tego spo.d dyrektorskich niebios nie widać. Zdumiewająca 
1est mefrasoblnyość ludzi, wydawałoby się, odpowiedzialnych. 
Przewidując, iż napłyną do redakcji listy od tzw. czynników 

bądź to pełne oburzenia, bądź podzielające zatroskanie o loŚ 
d;vorca, .lecz wskazujące na setki przyczyn bezradności, ale i 
mekwest10nowanych osiągnięć w czterdziestoparoleciu powojen­
~:r:m, z góry uprzedzam, że pozostaną one bez odpowiedzi z mo­
JeJ ~tror.iy. ~zkoda mi będzie czasu I energii na. wymyślanie od­
pow1edz1. Niech inni biją pianę. Jedyną odpowiedzią natomiast, 
1. to ze strony zainteresowanych, winno być jak najszybsze pod­
Jecie konkretnych działań, zmierzających w kierunku stworze­
nia nieszczęsnym podróżnym zmuszonym pechowo do korzystania 
z dobrodziejstw dworca Łódź-Chojny, elementarnych wygód, pra­
cownikom st.ac.n normalnych warunk6w pracy, nie mówiąc Juł: 
o wyDełnieniu treścią (rozumianą po europejsku) nazwy „Między­
nuo:lowy Dn·orzec", co dziś brzmi jak szyderstwo I pośmiewisko. 

MAREK KOPROWSKI • 
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Nie chcę hyc 
oryginalny „. 

Sądzę, że w chwili obecnej, 
by zabawić trochę czytelników 
w-ystarczyłoby pisa.ć komen­
tarze polityczne. Tylko by owe 
artykuły były śmieszne, trze­
ba aby dziennikarz, który '>b­
serwuje rzeczywistość, kiero­
wał się logiką, realizmem, a 
to co napisze powinno być 

jeszcze śmiertelnie poważm .. 
Gwarantuje, że o czym by nie 
napisał po trzech dniach zmie­
ni się to diametralnie, a wszy­
stko nastąpi wbrew jakimkol­
wiek zasadom logiki i kto 
przeczyta taki tekst, będzie 

miał ubaw po pachy. Oczywiś­
cie redakcja musiałaby znale7.ć 
śmiałka, 'który zdecydowałby 

się na peł~nie takiej niezbyt 
przecież przyjemnej roli. Wyr 
stawiać siebie na pośmiewis­

ko to, przyznacie sami, rze:;z 
m-ało zachęcająca. Ale była­
by z tego jedna niezaprzeczal­
na korzyść, oto bowiem pr zy 
jednym ogniu można byłoby u­

piec dwie pieczenie. Bo po 
pierwsze pisałoby się o 
problemach poważnych, a t>O 
drugie - wszyscy mieliby roz­
rywkę. 

Ostatnio, kogo spotykam a 
moich znajomych mówi, bym 
prze:;tał się wygłupiać i riie 
pisał już w felietonach o ja­
kiś błahych rzeczach, bo prz<.­
cież w końcu dzieje się tyle 
skomplikowanych spraw, które 
aż się proszą, aby się nimi zająć. 
Ty jednak jakbyś tego nie do­
strzegał (wysuwają dalsze ar­
gumenty) i piszesz o tym, ze 
potrzeba jest na przykład 'i­
teratury brukowej, a przy 
brakach z papierem to zaiste 
pomysł znakomity, albo ogh­
szasz jakieś konkursy, zakła­
dasz bezsensowne partie po­
lityczne (to, że wielu z mc.h 
w spotkaniu założycielskim u­
czestniczyło pomijają jakoś 
milczeniem), lub zastanawiasz 
się, od kogo jesteś zależny. I 
:!;eby tego wszystkiego było jesz­
cze mało, to na dodatek re­
daktor twierdzi, że moje pisa­
nie nie jest zbyt oryginalne. 
Co prawda oryginałów w na­
szym życiu politycznym i pra­
sie zatrzęsienie, ale to już zu­
pełnie inny temat. 

Wziitłem sobie jednak do 
serca wszystkie te narzekania 
(Czytelnik nasz Pan) i posta­
nowiłem dzisiaj być oryginalny 
i bardzo poważny. 

Uwaga, zaczynam: Ot6i lłl­
dzę, że za kilka lat Polska 
stanie się normalnym krajem. 
Przewidywanie teraz wszyi::t­
kiego najgorszego nie jest za­
jęciem zbyt trudnym. Dlatego 
też nie robię tego. I dalej: 
sklepy będą pełne najprzeróż­
niejszych towarów, ulice będą 
czyste,. w autobusach i tram­
wajach nie będzie tłoku, ponie­
waż dużo obywateli będzie 
stać na kupienie własnego sa­
mochodu. Wszyscy będą mi~ć 
mieszkania, pociągi nie będą 
się spóźniały, urzędnicy będą 
mili, a ludzie · uśmiechnięci i 
zadowoleni. I jeśli zdarzy się 
cud, te tak się stanie, w tym 
miejscu muszę powiedzieć o­
twarcie, to ja osobiście w cuda 
wierzę. · Dlatego ci wszyscy, 

~ którzy czytają te słowa, a na 
ich · twarzach pojawia się gry­
mas niedowierzania, niech u­
ważają, bo to, co piszę, jec;t 
całkowicie wbrew logice i 
właśnie dlatego może 'Się 
sprawdzić. I wtedy będzie głu­
pio, ale nie r„nie, bo ja jako 
jedyny w kraju to przewidzia­
łem. Nie wiem tylko, jaka 
będzie obowiązywała \7aluta, 
ani jakie będą nazwiska pr!ó­
miera i prezydenta prz):szłego 

rządu, ale w końcu jasnowi­
dzem to ja nie jestem. Pocu.­
kajmy więc a wszystkiego się 
dowiemy. 

Szkoda tylko, :!:e część dziefl­
nikarzy, która przez te lata 
przywykła do krytycznego pi­
sania, nie będzie mogła przy­
zwyczaić się do nowych, zu­
pełnie innych realiów i strac.i 
pracę. No, ale trudno, jakieś 
konsekwencje być muszą. Ja 
natomiast, jeśli dane mi bę. 
dzie pisać, napiszę kasandrycz­
ny felieton, w którym przed­
stawię wizję końca dobrobytu, 
w jakim znalazł się . kraj, a 
zakończę go (felieton oczywiś­
cie) słowami: nic przecież nie 
trwa wiecznie. I wtedy ró•.v­
nież nikt nie potraktuje tego 
poważnie. 

TOMASZ 
A. WŁODKOWSKI 

Lewym 
okiem 

Kto wreszcie 
zacznie? 

Logika, czyli nauka o pn­
prawnym myśleniu, jest na­
rzędziem bardzo precyzyjnym 
i ostrym jak lancet. Weźmy 
taki przykład: nietoperze „ty­
wią się krwią ludzką". To nie­
prawda. „Nietoperze wkręcaJą 
się kobietom we włosy" - to 
też nieprawda. „ Wobec tego 
po zmroku kobiety powinny 
wychodzić z domu wyłącznie 
w chustkach na głowach". Jest 
to wniosek wyciągnięty z 
dwóch poprzednich sądów. 
Wniosek jest wyciągnięty lo­

gicznie, choć oba sądy były 
nieprawdziwe. 

Bywa teł odwrotnie: na 
przykład „Przedsiębiorstwa 
wytwarzające przedmioty nif.­
zbędne dla gospodarki naro­
dowej, a nierentowne, otrzy­
mują dotacje państwowe". Jest 
to sąd prawdziwy. „Kopalnia 
siarki w Tarnobrzegu (nie 
znam pełnej, oficjalnej nazwy 
przedsiębiorstwa) pracuje z 
rentownością 48 procent". To 
jest również sąd prawdziwy. z 
tych dwóch sądów prawdzi­
WYCh wyciągamy wniosek: 
„Siarka otrzymuje 200 miliar­
dów złotych dotacji rocznie". 

Z dwóch sądów prawdziwych 
wyciągnięto wniosek sprzeczny 
z logiką, chociaż też prawdzi­
wy . 

Tę informację o siarce po­
dał redaktor Jerzy Kowalski 
22 czerwca w radiu w audycji 
pt. „Problem dnia". Usłyszało 
tę wiadomość na pewno setki 
tysięcy ludzi w kraju - l co? 
I nic się nie dzieje. 

Kiedy indziej tenże redaktor 
Jerzy Kowalski poinformował 
słuchaczy, że należność za roz­
noszenie mleka do domów 
dzielona jest pomiędzy spół­
dzielnię a roznosiciela, przy 

czym spółdzielnia zatrzymuje 
70 procent należności a rozno­
siciel dostaje tylko 30 pro­
cent. I znowu nic się nie dzie­
je, tylko nikt nie roznosi mle- . 
ka. 

Jeżeli to, co mówi redaktor 
Jerzy Kowalski jest nieścisłe, 
to siarka powinna natychmiast 
zareagować sprostowaniem we 
wszystkich środkach masowe­
go przekazu. Jeżeli nie wiado­
mo, czy jest ścJsłe to po 
wspomnianej au.dycji wszyst­
kie pisma, radio, obydwa pru-

gramy telewizJł. trybuna sej­
mowa powinny zabrzmieć ty­
siącem Interpelacji: co to jest, 
co tam aię dzieje, etym by to 
motna uzasadnić? - panowie 
ekonomiści. Przeciet ludzie po­
trafią myśleć logicznie„. 

Jeżeli wiadomo odpowiednim 
miarodajnym czynnikom, 7.e 
informacje redaktora Jerzego 
Kowalskiego są ścisłe I praw­
dziwe, a żaden organ opin•i 
publicznej nie reaguje, nikt 
nikogo nie pociąga na dywa­
nik, życie tbczy się dalej, ra­
czej nie toczy slę, tylko kuś­
tyka po coraz twardszej gru­
dzie, to świadczy to, że og~r­
nął nas wszystkich jakiś nie-

, uleczalny już tumiwisizm i · że 
godzimy się na trwanie w 
rzeczywistości nielogicznej. 

To bardzo ważne, :Łeby uja­
wnić bez pardonu wszystltie 
nasze błędy, bzdury, głup'.'­
twa, niebywale kosztowną nif.­
kompetencję, ale niemniej wa­
żne, żeby to ujawnianie stano­
wiło asumpt do naprawy wszy­
stkiego, co zaniedbane, spa­
prane, zlekceważone. No i żP- . 
by ten asumpt ruszył wresz­
cie czyjeś sumienie, żeby ktoś · 
podjął rzuconą mu rękawicę, 
żeby nie okazywało si~ ciągle, 
że rękawice rzucane są nie 
wfadomo komu. Kto wreszcie 
zacznie podejmować takie wyz­
wania? 

Vl/ł.ODZIMI,ER:l 
KRZEMIŃS'IU 

Radni piszą 
list cło ministra 

Gdy zaporoscy Kozacy pisa­
li list do tureckiego sułtana 
Ilji Riepina przy tym nie by­
ło. On to sobie wyobraził. O­
braz ten malował bowiem w 
latach 1878-1891. Ale dzięki 
wyobraźni Ilji Riepina obraz 
stał się sławny i wszyscy, któ­
rzy go widzieli, wiedzą jak to 
wyglądało. 

Gdy radni Rady Narodowej 
Miasta Łodzi z Komisji Han­
dlu i Ochrony Konsumenta pi­
sali listy do ministra rynku 
wewnętrznego nie było przy 
tym ani malarzy, ani fotore­
portera nawet i nikt sobie tego 
nie potrafi wyobrazić. I nie 
mu:Ci zresztą, bo dzienniki już 
o tym informowały, a pełny 
tekst tego listu powędrował 
niewątpliwie do Warszawy. Czy 
spełni oczekiwania w nim po­
kładane? 

Kilka dni temu moja znajo­
ma zapytała mnie, czy to mo­
żliwe, aby dom towarowy, w 
którym pracuje około 90 osób 
był zamknięty z powodu„. cho­
roby personelu? Odpowiedzia­
łem, że to raczej niemożliwe, 
chyba że zapanowała epidemia. 
Jakoś o tadnej epidemii w Ło­
dzi nie słyszałem. Jest to chy­
ba pierwszy lepszy powód jaki 
podano, bo przecież musi być 
jakiś powód, kiedy zamyka się 
sklep. Na ogół sklepy są nie 
tylko po to, aby sprzedawano 
w nich ludziom r6fae towary, 
ale i po to, aby ludzie w nich 
pracujący zarabiali na tym. Je­
śli sklep jest zamknięty, to nie 
ma zarobku. Nikomu to się' nie 
powinno opłaca~. A jednak. W 
Łodzi ostatnio wiele sklepów 
pozamykano lub skrócono czas 
ich pracy a to z powodu r;ho­
roby personelu, urlopów albo 
remontów. Gdy nie ma co 
sprzedawać, to najlepiej zamk­
nąć sklep, albo skierować do 
remontu. Taki zabieg taktycz­
ny_ 

Innym razem ktoś mi usiło­
wał wmówić, że Łodzi potrzeb­
ny jest natychmiast prezydent, 
bo miasto jest zaniedbane, bru­
dne i potrzebuje ręki dobrego 
gospodarza. Zgadzam się, że 
miastu potrzebny jest gospo­
darz, ale nie sądzę, aby naj­
sprawniejszy człowiek - tytan 1 

pracy i talentu - mógł sam 
podołać kłopotom, jakie miasto 
przyniesie każdemu nowemu 
prezydentowi. Trzeba tu bo• 
wiem wiele rzeczy przebudo­
wać, postawić na nogach, zmie­
nić zasady działania, pobudzić 
inicjatywy, dać ludziom możli­
wość zarobienia i dorobienia · 
się. Interes ludzi musi wiązać 
się z interesem miasta. Innej 
drogi postępowania nie ma. 

Wiemy, że ' ostatnio - a to 
ostatnio trw<l już od dłuższego 
czasu - zaopatrzenie sklepów 
jest w Łodzi fatalne, żeby nie 
powiedzieć skandaliczne. Wie-

. my, że był tu minister rynku 
wewnętrznego, pogroził palcem 
i nic się n ie zmieniło. A nawet 
można powiedzieć, że się.„ po­
gorszyło, No i teraz bezradni rad­
ni napisali list. „Niewys;;arczajq­
ca podaż artykułów zywnościo-
wych stwarza niezadowolenie 
społeczeństwa i w pośredni 
s.uosób powoduje zmniejszenie 
aktywności zawodowej i oby­
watelskiej" - tak napisali rad­
ni, którzy przyznają, że zda­
niem ich wyborców „w sposób 
widoczny nie chronią konsu­
mentów, n i e wakzą o żywność 
dla tak przecież przemysłower;o 
miasta". Radni stwierdzają da­
lej, :i;e n ie chcą „dopuścić do 
t ego, ab·u Łódź sta.ła się woje­
wództwem zamkniętym, l'tóre 
ograniczy produkcję artykułów 
przemyswwych do i:ości n:e­
zbędnej dla jego mieszkaiiców, 
a l~oszt'em tego zmn<e3s;:;en,a. 
rozwini e produkcję artykut0w 
żywnościowych zabezpieczają­
cych potrzeby województwa". 
Radni oczekują więc, że mini-
5ter r ynku wewnętrznego jesz­
cze raz przyjedzie do Łodzi, 
zobaczy Jak tu jest i spotka 
~ię z Komisją Handlu i Ochro­
ny Konsumenta RNML. :..po­
d.:iewają się, że w wyn'iku te­
go spotkania zwiększą się do-
stawy dla Łodzi. · · 

Rozumiem · desperację rad­
nych z Komisji Handlu i 0-
chruny Konsumenta RNML. 
Mają oni w · końcu obowiązek 
chronić tego konsumenta, w 
którym budzi się gniew, że nie 
może nic kupić. Ale, czy przy 
00ecnej organizacji tego, co 
zwyklis •1Y 11azywać handlem, a 
co jest trv<.;ale zbiurokratyzo­
wane, pisanie listów może być 
atrakcyjne, ale nieskuteczne. 
Jeśli moje zakupy zależą od 
pomysłu, na jaki wpadnie sam 
minister, to nie jestem wcale 
pewny, czy coś zdołam kupić, 
Minister rynku wewnętrznego 
może być nawet geniuszem, ale 
nie potrafi zrobić tego, co po­
winni zrobić kierownicy skle­
pów, hurtowni i dyrektorzy 
przedsiębiorstw handlowych. W 
końcu ilość chleba, mąki, cu­
kru, twarożków, jajek, drobiu, 
drożdży, napojów chłodzących 
i innych towarów w jednym 
sklepie na Górnej w Lodzi nie 
może zależeć tylko od ministra. 
Minister nie ma nawet prawa 
wiedzieć o istnieniu tego skle­
pu. Cała odpowiedzialność po­
winna spoczywać tylko i wy­
łącznie na kierowniku sklepu. 
A dzieje się tak, . że to on na 
ogół czeka, co jemu przywiozą 
i kiedy przywiozą. 

Proszę sobie przypomnieć co­
dzienną rozmowę w każdym 
niemal sklepie: 

- Jest twarożek? 

- Nie ma. 
- Kiedy będzie? 

- Nie wiemy, jak przywioi-q. 

Zamiast twarożku można 
· wstawić każdy mny artykuł 
spożywczy - i nie tylko - i 
rozmowa będzie nadal całko­
wicie prawdziwa. A przecid 
właśnie w sklepie powinni wie.­
dzieć, czego nie ma, dlaczego 
nie ma i kiedy będzie. Kupiec 
z prawdziwego zdarzenia nie 
wypuści klienta ze sklepu, je­
śli nie zapewni sobie - przy­
najmniej teoretycznie - . jego 
powrotu. Kupiec bez klienta 
'nie istnieje. Ale• u nas nie ma 
kupców, a jeśli są, to wyjątki, 
które nie mogą z tego co jest 
uczynić handlu. I pisaniem li­
stów tego się nie zmieni. Nie­
stety. 
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alina starała się o pra­
cę, a nie była to łatwa 
sprawa. Konkurencja 

duża, a jeśli już coś się tra­
fiało, to trzeba było przyjrzeć 
się propozycji uważnie, żeby 
nie wylądować w ślepym za­
ułku. Można było trafić na 
firmq, z której po trzech hi­
tach człowiek wychodził w ta­
kim samym stanie, w jakim 
przyszedł, żaden rozwój. Na 
razie jednak takiej groźby nie 
było. Bo nie było pracy. Ka­
lina szykowała się na wejśde 
w jakikolwiek układ, byle się 
zaczepić. Ale jef oferty odsy­
łano z grze~znymi pozdrowie­
niami. 

Minęło kilka tygodni. .Tan 
Dach zdenerwował się w koń­
cu. 

- Słuchaj, słyszałl!m, · że w 
dawnych czasa«h ludzie po 
ślubie- wyjeżdżali na miesiąc 
miodowy. Dlaczego mamr so- . 
bie tego odmawiać? 

- Nie mogt; się . ruszyć, do­
póki nie załatwię pracy - po­
wiedziała Kalina. - Może coś 
się zdarzyć właśnie w czasie, 
kiedy mnie nie' będzie. Teraz 
absolwenci z mojego roku 
chcą wyprzedzić jeden drugie­
go. Trzeba tu być, chodzić, te­
lefonować„. Rozu.micsz prze­
cież. 

- Nie ma mowy - powie­
dział. .:_ Jak z':iczniesz praco­
wać, to minie rok, zanim do­
staniesz urlop. Nie każdy mo­
że mieć taką robotę jak ja, mo­
gę odskoczyć kiedy chcę, wró­
cil kiedy chcę. Jak mnie nie 
ma, to nie zarabiam, tylko ty­
le. Ale żaden .szef mi nad gło­
wą nie stoi. Szykuj się. 

Kalina się upiera'ła. Nie 
chciała tracić szansy. Jan Duch 
widział spr:i. wę inacz;;,j. 

- Im więcej łazisz i pro­
sisz o intcrviews, tym niechę­
tniej cię widzą. Zrób tak: wy­
ślij swoie „rcsnme'' do najle­
pszych firm, ktorc cię intere­
sują, i napisz, że będziesz go­
towa do rozmowy za dwa mie­
siące, bo w tej chwili wywią­
zujesz się z uprzednio podjq­
tych zobowiązafJ.. To zrobi do­
bre wrażenie. P~myślą, 7e 
masz już pracę i że przewid11-
jąco starasz się o nową już 
kilka miesięcy naprzód. 
Pómysł niezły. podobał się 

Kalinie, choć 'nie bardzo wi:!­
rzyła w jego skuteczność. 
DL:ch postarał 'się o spis wsiy­
stkich interesujących Kalipę 
firm w całej Kanadzie. 

l'.'.alina rozesłała kilkadzie­
siąt kopert z curriculum i o­
fertą do różnych rr;iejscowośd 
tego ogromnego kraju. I wte­
dy Duch zapytał: 

- Dokąd chcesz jechać? Do 
Afryki, na wyspy K<1raibsk1e, 
do . Australii, czy do Europy'! 
Mamy dwa miesiące czasu i 
dziesięć tysięcy dolarów do 
wydania. Wybieraj. 

Sprawa była prosta. Dla 
Kaliny istniał tylko jeden kie ­
runek: Europa. Następn~go 
dnia pojechali na lotnisko, K't­
pih bilety do Pary:ta i w go 
dzinę później byli już w l-0-
wietrzu. 

an Duch znał nieźle Eu­
ropę, ale · Kalina wcale. 
L'rzyjechała do Kanady 

jako młoda dziewczyna, w 
odwiedziny do ciotki. Pł'ynęla 
„Batorym" i po drodze widzia­
ła 'przez kilka godzin Kopen­
hagę. Marzyła o Italli i Gre­
cji, ponieważ fascynowała ją 
smrożytna kultura. 

Na 'Le Bourget, bo tam J.'­
szcze lądowały wówc.:as s.;­
moloty z Kanaay, Duch wy •.ia­
jął samochód i zaczęł3 <; i ę 
trasa po Europie, podczas któ­
rej zwiedzili siedem krajów 
i przejechali dziesięć tysit:cy 
kilometrów. Tempo amerykan­
skie, ale na ·tym polegała ·Ga­
ba wa. Sniadanie w. · Mona­
chinm, obiad w Wenecji, kJ­
lacja w Rzymie. Albo rac.o 
Nicea, wieczorem Avignon. Ty­
dzień w Alassio, dwa dpi w 
Portofino, trzy w Cluny. Au­
stria, t'Jiemcy, Luksemburg. We 
Francji lecieli szlakiem wir1-
mc i Duch be.: przerwy oyl 
prawie pijany, jedna nie kJ11-
cząca się degustacja . W Asy­
żu kochali się na łożu z sze­
snastego stulecia, o czterome­
troweJ szerok0ścL W · Wenet.ji 
mieszkali w luksusowym hote­
lu, na którego ścianach wy­
malowano czerwoną farbą 
gwiazdy, młoty i sierpy. Eu­
ropa wówczas była jesze~e 
bardzo tania dla człowieka z 
tamtej strony kałuży. 

Duchowi najbardziej pod0-
bało się w Niemczech, ponie­
waż nie istniały tam limity 
szybkości na highwpyach. Wy­
najął duże BMW, więc czę<ito 
jeździł dwieście na godzinę, a 
z;iawet więcej. W Stanach ob•)­
wiązywało mordercze dzie­
więćdziesiąt {„double nickel", 
czyli 55 mil), a w Kanadzie 
niewid"! lepsze sto. Pewri:.go 
dnia obudził się w hotelu w 
Salzburgu i pomyślał o Georgii 
Jak ona żyje? 

- Odwiedzimy Georgię, Ka­
lina? 

- Jak chcesz - powiedzia-
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Jak daleko ·do stacji Happy end? 

la. Niby z lekką niechęcią, ale 
sama Uyła ciekawa tej legen­
darnej superdziwki. 

pucn podniósł słuchawkę 1 
po chwili rozmawiał z poko­
Jówką. Pani przebywała w Pa- . 
ryżu. Otrzyn.ał numer i za 
chwilę usłyszał głos Georgii. 

Ucieszyła się niesłychanie. 
Wyoawało się, że zaraz poł­
knie słuchawKę. Szczególnie 
podnieciła ją wiadomość, ze 
Duch przyjechał z nówą żoną. 
:13ędzie przej kim pokazać kla-
sę! Więc państwo Duchow1e 
wskoczyli w samochód i po 
południu spotkali się z Geor­
gią w Paryżu. 
uściskom i pocałunkom nie 

było końca. Georgia wyglądała 
wspaniale. Miała czas, żeby 
się przygotować. Okazując 
be::miar uczuć Duchowi chcia­

·1a pokazać tej nowej, kto tu 
wciąż jeszcze jest szefem gos­
podarstwa. 

Wieczór spędzili w posiadło­
ści Georgii pod Paryżem. No, 
co tu mówić. Trzeba mieć du­
żo p1eniędzył i to „starych 
pieniędzy", od }tilkuset lat, że­
by żyć tak, jak ludzie typu 
Jean-Bertholda. Zaden · nowo­
bogacki nie stworzy takiej a­
tmosfery, nie wywoła poczucia 
takiej sc~ności i piękna, 
wynikającego z proporcji i 
kolorq. Do stworzenia takhj 
rezydencji trzeba być arysto­
kratą - i to nie baronem, 
Kupującym tytuł za forsę z 
pędzenia wódki, piwa czy 'wi­
na, w czym celowali zacho­
dnioeuropejscy Zydzi - tyl­
ko prawdziwym, niałym ary­
stokratą. To jest Europa, to 
jest to. 

Otoczenie boskie - a ,,, w 
środku? Duch wciąż panuę tał 
to trzaśnięcie, kiedy w haitan­
skim hotelu Georgia walnęła 
narzeczonego w mordę. Pa­
miętał Jego zapłakaną twarz. 
To taki gatm12k mężczyzn W:1-
hodował europeJsld estetyzm? 

W i3tocie. PoJadal! ;mako-
mite fondue, pili Ś\vietne wi­
no, a potem w salonie prz~­
gadali połówę nocy i Jean-Ber­
tnold obnażył swoje delikc.­
tne wnętrze. Mówił po angid· 
sku powoli i ładAie, i tym 
miękkim tonem wyjawił J&­
nowi tajemnice · współżycia z 
Georgią Szukał rady u Jv­
hna, spodziewał się, że Duch 
odkryje przed nim tajemmcę 
postępowania z dziką dziew­
czyną. 

- Ona rzuca się na W5ZY­
stko, co żyje - mówił pół­
głosem, żeby rozmawiające w 
drugim końcu salonu kobiety 
nie słyszały. One zresztą też 
rozmawiały półgłosem i Duch 
nadstawiał ucha, żeby usłyszeć 
chociaż jedno słowo. Ale ci­
cha muzyka skutecznie po­
krywałci wszystko. 

- Zaczęło się od nauki 
francuskiego - ciągnął Je9.n­
-BertholcL - Najlepsza metoaa 
n.auki to taka, gdy nauczy,•kl 
spędza z uczniem czas od rn- . 
na do nocy, uczestniczy w Je­
go codziennym życiu, razem 
robią zakupy, chodzą do kiua 
i teatru, jedzą w restauracja„b, 
podróżują. Wystarczy trzy 
miesiące takiej nauki i uczeń 
włada Językiem w sposób 9ra­
wie doskonały Zafundowałem 
Georgii znakomitego naucz:r­
ciela, młody, przystojny, wy­
soki, nie chciałem bowiem, 
żeby czuła się zażenowana w:l l6tl 
ludzi, że pokazuje się z byie 
łapciuchem. Wszystko sz ło 
dobrze, po dwóch miesiąca(.h 
rozmawialiśmy po francusku 
bez problemów, dziwiłem się 
że ona taka zdolna. Aż któn:jś 
nocy w łóżku zaczęła posh1-
giwać się sformułowaniami. 
których ja ·nigdy podczas ~e- . 
ksu nie używam. Była bardzo 
podniecona i zupełnie się nie 
kontrolowała. Dawała mi roz­
maite perwersyjne rozkaly, 
wykrzykiwała jakieś dewia­
cyjne bluźnierstwa, skąd ona 
się tego nauczyłił? Myślałem, 
że przeczytała jakiś miesięcz­
nik pornograficzny Aż po kil­
ku następnych tygodniach, kie­
dy już naprawdę mówiła zna­
komicie, postanowiłem zwol­
nić nauczyciela. Zaprotestltwa­
la. Twierdziła, że dużo jeszci.e 
musi się nauczyć. Od tej 
chwili zacząłem ich śledzić I 
nakryłem ich w tanim hoteli­
ku w okolicach Grand Plac;<:! 
Wynajmowali tę norę na g'>­
dziny i pieprzyli się codzien­
nie! 

Jean-Berthold z oburzeniem 

spojrzał na Ducha, który wy­
buchnął śmiechem. Sam był 
bliski łez z poczucia doznanej 
krzywdy. 

- Don't worry - powie­
dział Duch. Nie przejmuj 
się. Ona cię kocha. Dla 1:-i~j 
seks znaczy tyle, co wyp1c1e 
kieliszka wina. To nie ma nic 
wspólnego z miłością. 

- Szkoda mówić. A czy 
wiesz co ona zrobiła ze swo­
im p;ychoanalitykiem? 

Ale rozmowa została przer­
wana. GS10rgia pomyślała, :ie 
jej mąż chyba za dużo na jej 
temat mówi i zaproponowała 
wspólną rozmowę. Dopiero na 
drugi dzień, kiedy zostali sa­
mi - oprowadzała go po 
swoich stajniach - Georgia c­
powiedzfała mu historię z 
psychoanalitykiem. 

- Jean-Berthold chciał mme 
zmienić, wytrzebić ze mme 
wszystkie pozostałości da-
wnego. Rodzinny psychiatra 
polecił mu nową gwiazdę r.a 
rynku psychoanalizy, był I.o 
przystojny: gość w śrec.lnim 
wieku, bardzo pewny siebte. 
Zgodziłam się na kilka pró­
bnych seansów, bo zawsze Je­
stem wszystkiego ' cieka wa. 
Więc on najpierw kazał mi 
kłaść się na kanapie i opowia­
dać o dzieciństwie, tak od po­
czątków mojej pamięci. Potem 
coraz dalej, aż doszło do ~oz­
mów o seksie. Ten uczony i­
diota starał się mi udowJ­
dnić, że jestem seksualnie ze­
stresowana, że zazdroszczę 
mężczyznom cnujów, że każde 
pójście do łóżka jest wyraze1n • 
agresji, walką, w której <.1po­
dziewam się mężczyznę poko­
nać, sama jakby stając się 
przez to mężczyz.ną. 

- Wcale niegłupi facet 
powiedział Duch, odskakując, 
bo jeden z mijanych k n~i 
miał właśnie ochotę go u­
gryźć. 

Georgia uderzyła plecionym 
pejczem po swoich wysokich 
butach do konnej jazdy. 

- Zaraz zobaczysz, jaki mą­
dry. Wkurwiał mnie od po­
czątku. Więc zaczęłam opo­
wiadać mu z najdrobniejszymi 
szczegółami moje przygody 
seksualne, nawet zmyślałam, 
żeby było ciekawiej, bardziej 
podn\ecająco. Mówiłam mu o 
orgiach, i to nie ty.lkt.l o tych, 
które organizowaliśmy razem. 
Widziałam, że jego metoda 
psychoanalityczna idzie w kąt, 
że facet gubi się, nie może ja­
sno myśleć, sperma zalewa mu 
mózg. On również zaczął mnie 
nienawidzić. Bo po seansie, za 
który dostawał sto dolarów, 
wychodziłam obojętnie, a on 
zostawał w gabinecie ze spu­
chniętymi jajami. 

- Skąd wiesz? Mógł po 
twoim wyjściu otworzyć okno 
i wietrzyć, wzdychając z . ul­
gą. 

- Nie bądź chamem. Na 
mnie nie ma silnych. Zresztą 
sam się przyznał. 

- Przyznał się do spuchnię­
tych jaj? 

- Dokładnie. Słuchaj, pe­
wnego dnia miałam dość za­
bawy w kotka i myszkę. Wie­
działam od początku, że ma na 
mnie ochotę, a mnie też on 
się P,odobał. Więc pewnego 
dnia po prostu go zerżnęłam. 

- A więc miał rację: jesteś 
chłopem„. I co? 

- Absolutne szczęście. Facet 
popękał w środku na sto ka­
wałków. Od tej pory role ~ię 
zmieniły. Najpierw powieaział 

mł, że po katdeJ mojej wizy; 
cie walił konia, a czasem 
szedł na kurwy. Określiłam 
jego reakcje jako infantylne 
podejście do seksu. Potem 
zaczął mi opowiada~ o swoim 
życiu Intymnym, . Okazało się, 
że nie jest z żoną szczęśliwy, 
że narobił kupę dzieci jakimś 
kobietom, rozwł!'dził się kilka 
razy, teraz ma dwie kochanki, 
które go szantażują, słowem 
bałagan na całego. Próbowa­
łam mu jakoś pomóc, jedno­
cześnie dziwiłam się, że taki 
uczony, specjalista od tych 
spraw, a · sam nie potrafi sobie 
poradzić. 

_ Jak w tej fraszce 'Ko­
chanowskiego - rzekł Du~h 
- o tym filozofie, który „w~i: 
co i jak poradzić komu, a nie 
wie że ma kurwę w domu" 

......'. Tak bywa najczęściej. 
Doszło do tego, że wzywał 
mnie czasem w środku nocy. 

- A Jean-Berthold? 
- Mamy osobne sypialnie. 

Ja często sypiam w pracowr11, 
o, w tym ostatnim domu. 

Duch teraz dopiero zobaczył, 
kiedy wyszli spoza kępy drzP.w, 
duży budynek o dachu ze 
szkła. Tam Georgia produ­
kowała obrazy, które wysta- · 
v."iano jej w galeriach Bru­
kseli i Paryża. Duchowi nie 
podobało się to malarstwo. 

- W końcu powiedział-łm 
mu: dobra, ale teraz ty bę­
dziesz płacił mi za wizytę. 
Dwie stówy za godzinę. 

- I co on na to? 
- Zapłacił mi :ii: góry n 

sto wizyt. 
- Dwadzieścia tysięcy d.,_ 

larów? 
- A cót to takiego? 

zdziwiła się. - Wzięłam for­
sę, ale oczywiście nie miałam 
zamiaru pieprzyć się z nim j·~­
szcze sto razy. Po trzecim ra­
zie powiedziałam „good-bye" 
i wtedy on · zwariował. Dzwo­
nił, przyjeżdżał, całował klam­
kę moich drzwi. Jean-,Bcr­
thold w końcu wyrzucił go w 
dość brutalny sposób. Myśla­
łam, że to koniec. Aż tu na­
gle wiadomość: facet się otruł. 
Zostawił list, oskarżający mme 
o nieczułość„. 

- Niezły skandal. 
- A żebyś wiedział. Od tej 

pory Jean-Berthold V.,i się 
mnie, jak czarownicy, Rozu­
miesz, wysłał mnie do psy­
choanalityka na leczenie, a ja 
specjalistę doprowadziłam do 
samobójstwa! 

eszli do pracowni ł przez 
dwie godziny Georgia 
zanudzała swego byłego 

męta rozmową na temat ma­
larstwa, pełną filozoficznych i 
fachowych terminów. Ducha 
rozbolała głowa i z ulgą wró­
cił na powietrze. 

Kalina ·podejrzliwie patrzyła 
na niego po powrocie do go­
ścinnego apartamentu N;e 
mogła uwierzyć, że między 

dwojgiem tamtych nie nast~­
pilo zbliżenie. 

- Dziecko, zrozum - tłu­
maczył jej Duch - nie pier­
doliłem jej z jednej, prostej 
przyczyny: ja na tę kobietę 
nie mam po prostu ochoty. 

I w to , właśn~e Kalina nie 
mogła uwierzyć. Jak można 
nie mieć ochoty na Georgię? 

- Gdybym była mężczy-
zną - powiedziała i: przeko­
naniem - zawsze miałabym 
na nią ochotę. 

- Każda ochota w końcu 
zostaje zaspokojona. Odszedłem 
przecież od niej, pOwinno ci 
to wystarczyć. 

Dopiero po wielu latach Ka­
lina nabrała pewności, że wte­
dy Duch mówił prawdę. Ale 
Jean-Bertholda nic nie mogło 
wybić z pewności: przecież to 
nieomal w jego obecności Ge­
orgia zgwałciła stajennego! 
Wygarnął jej to, kiedy Duch 
:t żoną odjeżdżali. 

- A co miałam robić? 
krzyczała Georgia po fraP­
cusku i angielsku na zmianę. 
- Widzę, stoi rozebrany do 
pasa w drzwiach stajni, słoń­
ce lśni na jego muskułach, o­
palony, szczupły, prężny jak' 
tygrys.„ Zostawić takie cacko? 
Przecież to przestępstwo prze-

. ciw naturze! Wciągnęłam go 
do wnętrza„. 

- O mało co zostałbym 
wdowcem - skarżył się j~j 
mąż. - Wcisnęli s~i::. gd.z~eś 
tam za konie i narobili ta:.t1e­
go szumu, że konie się spło­
szyły, zaczęły wierzgać, i były­
by ich zatratowaly, gdybym 
nie przyszedł w porę. Czy 

wiesz zwrócił się do Du­
cha po angielsku - że tam­
ten śkurwysyn był tak bez­
czelny, że jeszcze kiedy go 
wyrzucałem z px;acy, to wi-
działem, że mu ciągle stoi? 
Takiego bezczelnego drania 
jeszcze nie spotkałem. Ale te­
raz coraz więcej tego pospól­
stwa się pleni, świat osuwa 
się w dół bez ratunku„. 

- Prosto ·między rozwarte 
nogi Georgii powiedział 
Duch i odjechali z Kaliną w 

...§.woją drogę. 
Kanadzie czekała ich 
niespodzianka: kilka o­
fert z różnych firm. N'ij-

bliższa znajdowała się w mie­
ście Hamilton, pół godziny sa­
mochodem ze śródmieścia To­
ronto. Duch zawiózł Kalinę na 
rozmowę z dyrekcją. Po go­
dzinie Kalina pojawiła się 
zmęczona, ale uśmiechnięta. 
Dostała pracę. 

- Wobec tego robimy bazę 
w Hamiltonie - powiedział 
Duch. - Od kiedy zaczynas-z? 

- Od jutra. 
- To dzisiaj musimy wyna-

jąć mieszkanie. 

Pojeźdzłll trochę po mieście, 
starając się utrzymać „walking 
distance'' od firmy Kaliny, 
żeby mogła chodzić pieszo do 
pracy. Nie lubiła prowadz;ić 
samochodu. 

Przyglądali się budynkom • 
zewnątrz, aż w końcu jeden 
spodobał się bez zastrzeżeń, 
Zadzwonili przez „intercom" 
do gospodarza, zwanego w 
Kanadzie „superintendent", i 
po chwili wjechali szybką i 
niepokalanie czystą windą na 
czternaste piętro. Spośród 
wolnych, odmalowanych miesz­
kań o lśniących podłogach, 
wybrali „three bedroom a­
ppartment", , to znaczy miesz­
kanie o trzech sypialniach z 
dwoma łazienkami, dużym bal­
konem, z living-roomem oral: 
dining-roomem, czyli z jadal­
nią. Kuchnia wyposażona bY• 
la standardowo, jak we wszy. 
stkich mieszkari1ach kanadyj. 
skich: podwójny zlew, ogrom· 
na lodówka, pełny zestaw sza. 
fek. 

Duch zszedł na dół, żeby 
podpisać lease, umowę na rok. 
Wpłacił sześćset za pierwny 
miesiąc i sześćset za ostatni. 
Z telefonu „supra" zadzwon;.ł 
do Bell Canada, to . znaczy do 
kompanii telefonicznej, podał 
swoje nazwisko i nowy adres • 
Automatycznie zlikwidowano 
jego rachunek telefoniczny. :-:e 
starego adresu; róznicę prze­
niosą na nowy. 
Następnego dnia rano przy­

szedł instalator i założył tele­
fon. Po chwili zadzwoniono :1 
centrali i podano numer, któ­
ry odtąd będzie numerem Du. 
chów. Około południa przy-. 
wieziono meble, które Duch 
kupił poprzedniego dnia, za­
raz po wynajęciu mieszkania. 
Poszli z Kaliną do sklepu 
szwedzkiego, pokazali to, co 
im się podobało, zapłacili nie-
co ponad cztery tysiące do-
larów i oto mieszkanie było 
urządzone nowocześnie, prak­
tycznie i elegancko, ładne bo­
wiem były meble :: teakowe­
go drzewa, wówczas bard•o 
modne. 

Duch zadzwonił do sklepu 
z telewizorami i.. po godzinie 
przywieziono Sony Trimtron 
największych rozmiarów. Za­
płacił kartą kredytową. ~a­
stępnie wskoczył w samochód 
i pojechał po 'l.akupy. Kalina 
cały czas była w pracy. 

Kiedy wrócUa, zastała kom­
pletnie urządzone mieszkan\e, 
z kolorowym telewizorem, 
dywanem, kompletem wso<i­
niałych mebli, tapczanami :lo 
spania, a także z systemtm 
stereofonicznym za dziesięć 
tysięcy dolarów - zesta wuł 

go Oueh w np-!f~qf\'0>zez t')~· -

wie dwa \:\ta:" i ~wiem1ał, ·.o 
kupić - a do tego r:a stole 
czekał gotowy obiad i pal:ły 
si~ czerwone, O'l.dobne świe<.e. 

0

Rys. Dariusz Romanowicz 

- Więc co, zaczynamy na­
reszcie żyć, jak ludzie - po­
wiedział Duch. 

- Wygląda na to. Dostałam 
na start osiemnaście t;:xsięl y 

• rocznie. Moja szefowa zarabia 
sześćdziesiąt. Wiesz, czuję ~\ę 
wreszcie jak w domu. 

- Ja też zgodził s;E: 
Duch. - Ale nie chcę już dłu­
żej być szoferem. Trzeba po­
pracować głową. 

- Zrobisz wszystko, co zech-
cesz - powiedziała Kalir.a. 
- Najgorsze za nami. 

KONIEC CZĘSCI 
DRUGIEJ 
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